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- Zdaję sobie sprawę 1 fak­
ło, ii podczas krótkiej rozmo­
wy nie da się powłedzłe6 całej 
prawdy o ooecle, przeiil~dd~ 
Jego dloglł drogę twórcze\ bo­
ratit w \llydar.zenla f zamaczona 
dziesiątkami opublikowanych 
książek. Dlatego zacznijmy Pa­
nie Janie, nasza rozmo\\-ę od o­
wego momentu' w Pa6skim ży­
ciu. kiedy poczuł Pan po raz 
pierwszy połnebę podziel„nla 
się z innymi tym, co wy1tełniło 
Pa6skie serce I zawładnelo u­
mysłem. Jak się zaczai Pański 
romans z poezją? 

- Romans? Raczej długolet­
nie potycie w różnych aurach, 
przy różnej temperatur7e.„ 
Zaezynałem wyjątkowo wcze­
śnie. Musiałem zmarnować pra­
wdopodobnie dużo atramentu, 
były to bowiem pierwsze kfasy 
gimnazjalne. Miałem wted,- ja­
kieś. powiedzmy. szesnaś'.:!P. fat. 
Tu muszę ~ie pochwat:ć. 7e 
Pt'Zez iakiś cza'! byłem naczel­
nym redaktorem pisma ~i:rna­
zjalnego ale rlrukowane~o w 
prawdziwe; drukarni. nos"..icef!c 
tytuł •. Nasz Głos". W tyn T'i~­
µii.ę prowadziłem notowanie fol- . 
kloru białoruskie~o. ~o. ni" by­
ła to praca klasy Oskara Kol­
berga. mimo to była to dziahl­
no§ć- ważna, !(dyi ~poro 1z.lew­
cząt I chłop<'6w b:vła pochodze­
nia białoruskie-go. Działo :;!~ to 
wc;zv<;tko w małvm mia~teczku 
Di:l~nl. na ~~mvm kr 1!1c11 
północno-wschodniej !(ranie~· 
Rzeczypo~po1itej. 

- 1 w tym J>iśmie wydruko­
wał Pan swóJ pierwszy wiersz? 

- Nie. wtedy wierszy )eszc:z.e 
nie <k'ukowałe.m. Pierws:t.y aw6i 
wiers:t. ujrzałem w .,Kuźni Mło­
dych" bodaj ~e w 1934 r. Otóż 
owa „Kuźnia Młodych" nie by­
ła wcale pisemkiem prowincjo­
nalnym, ale poważnym pismem 
og6ln0<p0lskim. Był to dwuty­
godnik, w kt6rym zaczynali 
stawla6 swoje pierwsr,e kroki 
znani dziś i uznani auto1zy, Z 
krytyków Hieronim Michalski. 
Ryszard Matuszewski. Jan Kott. 
z p0et6w m.in. Jan TwarJow­
skl... Mój wie~ był, jak na o­
we czasy ,.awa·nga'l'dowY". n<!e 
miał '!'Ymów. Zdaje si~. ŻI! no­
~n tytuł „Miasto". 'Powstał po 
powrocie z ogólnopolskiej nara. 

· dy w Warszawie, przec1W'k" 
miastu, które oszofomlło mło­
dzieńca mieszkającego :'J0-4C 
kilometrów od stacji kolejowej. 

- Panie Janłe,·w owym cza­
sie w Wilnie działała pncciei 
znana grn1ta ~.Żagary„, ktńre.l 
założycielami · tn•'i Teodor Bu.J­
nicki. Czeidaw Miło~z i .lerzy 
Zagórski. Zapewne stykał ,;ie 
Pan z nimi, a jako pisarz lC'wl­
<'uJac:v. muc;faJ Pan także dnt­
kować swo.fe teksty w w:vdawa­
nych przf'z nirh pismach„. 

- Mam wszelkie powod:v. te­
by be:z: wahania pewne \Vyda­
rzenie w druku nazwać swoim 
debiutem poetyC'kim. Gdy je­
~ienią 1934 rotrn przyjec.1alem 
na studia do Wilna ża~ary~cl -
~rupa bardzo znana. ale ria!(le 
czeka iaca na ~zcze!(ółowe ()oryra­
ce>wanie najw:vbitniej::zn ~rupa · 
poeotycka w Pol~ce po „Skaman-
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dr7.e'' - od jakdegoś casu już 
ni~ istniała jako grupa. Byli na­
tomiast znani paeci, z których 
kaidy s:t.ukał własnej drogi_ 
ścieżki czy ścieżyny. Z rt:guły 
mówiąc o „żagarach" wymienia 
sdę te na:jsławniejsze naw.ska. 
Ale przecież jak katda grupa 
także i „żagary" miały swoja 
otoczkę składajac• się z naz­
wisk mniej manych. Ja zjawi-

JACEK GŁĘBSKI 

1. 

Na wsi pod Trzebinią mie­
szka Holender, Johannes Ron­
gen, !!złowiek już niemłody, 

materialnie niezależny. Ma on 
w swej ojczyźnie przedsiębior· 
stwo b1,1dowlane, którym admi­
nistruje rodzina. W Holandii 
poznał Polkę, ożenił się, ale 
pani Irena chciała, żeby dzieci 
wychowywały się w Polsce, 
dlatego też przyjechał. W t:.;m 
krótki;11 życiorysie nie byłoby 
nic niezwykłego, gdyby nie to. 
że 23 iata temu Holender od-

krył u siebie zdolności bioener­
goterapeutyczne. Początkowo 
nie dowierzał, śmiał się. ale 
był ciekawy. Nietrudno było 
to sprawd:t.ić, wszak w Holan­
dii istnieją specjalne szkoły 
zajmujące się tą dziedziną wie­
dzy. Okazało się, że Johannes 
Rongen ma odpowiednie zdol­
ności i mógłby je wykorzysty­
wać. Holenderski dyplom nie 
był jednak szczytem jego ma-
rzeń; postanowił jechać do 
Stanów Zjednoczonych, aby 
pogłębić wiedzę .i umiejętno­
ści. Warto wiedzieć, że w Bel­
gii. Włoszech, Kanadzie, Hisz­
panii i USA radiestezja, bio-

energoterapia wykładane są 
na wyższych uczelniach. W 
wyniku studiów na uniwersy­
tecie w Chicago, Rongen zdo­
był dyplom magnetyzera. Dziś 
okazuje się, że ten zagraniczny 
papier i dziwaczny tytuł q­
możliwiają mu pomaganie lu­
dziom, czego obecnie pozbawie­
ni są polscy bioenergoterapeu­
ci, ale i tak podziękowano mu 
za pracę w ,,Izis". 

- Dla mnie ce-

lem w życiu nie 51! ·• 
pieniądze, tylk.o po-
maganie ludziom -
m6\\'.i Johannes 

Aby spełnić oezekiwania 
ZENON J. MICHALSKI 
Trawestując stare polskie porzekadło świąt 

dotyczące powiedzieć by można - wybory. 
wybory i po wyborach. Mamy już za sobą dłu­
gą kampanię wyborczą, i ten jeden dzień naj­
ważniejszy, dzień akceptacji i nadziei. 

bywały się -tl! wybory w niełatwych warun­
kach kryzysu. z którego · jeszcze nie udało się 
nam wyjść . A przecież odbywały się te wy­
bory w warunkach ~strej konfrontacji polity­
c.tnej, ożywionej dz.iałalnosci antysocjalistycz~ 
rych ośrodków za granicą i w kraju. ·W wa­
runkach nawoływania do bojkotu I jeżeli mi­
n\o tych wszystkich niekorzystnych stanów i 
lja wisk zdecydowana wlększość spolecze!lst wa 
spełniła swój obywatelski obowiązek, to nie­
wątpliwie warto zastanowić się głębiej nad 
przyczrnami wyborczego sukcesu sił porozu­
mienia i odnowy. 

W wielu krajach świata politycy, którzy u­
:t.yskali popa.rcie wyborców oddychają z ulgą 
i fetują Qsiągnięcie celu, ponieważ zwycięstwo 
w, wyborach jest właśnie tym· celem najwyi­
szym, do którego się dąży. U nas sukces w~·­
borczy traktuje się jako tworzenie możliwości 
osiągania celów, a więc jako fakt bardzo wlłż­
ny, ale przecież nie finalny. Przed nowo wy­
branym Sejmem stają bowiem zadania usta­
nowienia praw umożliwiających realizację ce­
lów społecznych i kontroli nad przebiegiem 
realizacji tych celów. 

PAŻDZIERNIKA DZIEŃ TRZYNASTY 

Był to dzień dobry, mimo ""'"" na żart tu so­
bie pozwalając ..- owej feralnej licz.by. Udział 
w wyborach wzięło ponad 78,86 procent u­
prawnionych do głosowania, udzielając w ten 
sposób poparcia programowi Patriotycznego 
Ruchu Odrodzenia Narodowego. A przecie:! od-

Na pierwszym miejscu postawić by tu trze­
ha przyczynę bezpośrednią - nową ordynację 
wyborczą. Wszy$tk!e dotychczasdwe kampanie 
wyborcze w Polsce Ludowej różnily warunki , 
w których się odby\\•ąły. Od tych z t947 rok u 
przeprowadzanych w 1\·arunkach ostrej walki 
o kształt odradzającego się pa1istwa poczyna­
jąc, a na pr7edostatnich. odbywających się w 
atmosferze upojenia sukcesami .,na etapie roz­
winiętego socjalizmu" kończąc. Było w 

3 nich wszystkich - z wyjątkiem może 
tych pierwszych - trochę formalizmu, 
chęci zadokumentowania pełnej jedno-

ważniejsza gazeta starała idę o 
dodatek literaC'ki i. o nazwiska. 
Stawiano albo na młodych. al­
bo zabiegano o autorów U7.na­
nych. Bywało tak i w nrz.~vro­
jennej Łodzi. I właśnie na ła­
mach tej kolumny spotyk:ili sie 
znakomiei. żagary§ci m.in. C1.e­
sław Miłosz. Te<>dor Bui:iicki, 
Jerzy Putrament. A1eksdnder 
Rymkiewicz, Jerzy Za~0rski. 

ści moralno-politycznej narodu. 

ne do druku. Potem w nwr.erze 
z. 29 września 1935 roku Zl121az­
łem informację, źe w nast~pnej 
kolumnie literackiej r.amia~zc~ 
się to i to, oraz ciekawy debiut 
poetycki 'Jana Olechny, rak 
wiec moje wystąpienie zostało 
nazwane debiutem µoet.rckim. 
W następnym numerze .,Kurie­
ra Wileó.skiego" z 6 październi­
ka 1935 roku znalazłem ll\vt>j~ 
cztery teksty pod wspólnym ty. 
tulem „Wiersze". 

- Na debiut ksil\Żkowy Jan 
Olechno musiał czekać cale trzy 
lata.„ 

honorari~·. Pisało sie felieto­
ny, michałki, humores:Q. 

- W &nkiecie Związku Lite­
ratów Polskich czytam, że stu­
diował Pan vrawo i nau\'i spo­
łeczne. Tak podaje także słow­
nik Bartelskiero „Polscy Pha­
rze Współcześni". 

- Byłem stu~entem wydziału 
prawa Uniwersytetu tm. 3t!!ia­
na Batorego, Ale kiepskim stu­
dentem. Natomiast absolutorium 
otrzymałem w innej wileńskiei 
uczelni. w Wyższej Szkole Nauk 
Politycznych ' Brakowało tylko 
pracy dyplomowej. 

Rozmowa ze znanym poetą, prozaikiem, satyrykiem 
i tłumaczem JANEM HUSZCZĄ obchodiqcym 

I 

- Tak, to prawda.. Ale ju± w 
1937 roku przyjęto mnie na 
członka Związku Zawcclowege> 
Literatów Polskich. Dopiero 
wiosna roku nast41pnego, a 
więc 1938, nakładem oddziału 
tegoż związku ukazała się szczu­
plutka. skromniutka, tyle że 
bez błędów druka;rskich k,iąże­
czka ,,Ballada o podróżnvch", 
a wśród zamieszczonych tam 21 
wierszy i owe czterv debiuta!l­
ckie. Pragne Podkreślić. bo 
niektórzy wspominając swoją 
młodość Poetycką czy literacką, 
piszą. że nie otrzymywali nigdy 
he>nora!l'!ów, że .. Kurier Wileń­
ski" płacił, niewiele co prawda, 
ale zawsze to były pieiu::idze, 
które dla studenta miały duże 
znaczenie. Ostatecznie za dwa 
lub t-rzy wydrukowa·ne wiersze 
moż..'1a było uszyć sobie dobrą 
pare butów chromowych. IV'fod­
szym rodakom wyjaś.n:am: ga­
tunek skóry miękki. specialnie 

- Dość wcześnie zaczął Pan 
przekładać wiersze poetów ro­
syjskich l białoruskich„. 

SO-lecie twórczości. 

łem się niestety za późno, by 
należeć do „żagarów". Owszem. 
drukowałem potem wspólnie z 
nimi teksty satyryczne pod 
wspólnym pseudonimem Arona 
Piermasa. Pisałem zresztą o 
nich„. 

- Wracając do Pańskiej 
twórczo§cf należy wspomnie6 o 
„Kurierze Wlle6skim".„ 

- Nieprawym dzieckiem da­
wnych „żagarów" można .:hyba 
nazwać kolumnę literacką reda­
gowant prze' Józeh Maśl1f>skie­
g0 regularnie każde.i niedzieli 
dla .. Ku riera Wileńskiego". Ec:h , 
gdzie te czasy, gdy każda PQ-

Dołąc7.all czasem do towarzy. 
stwa: JÓ'/~f Czechowici., Sta­
nisław Pietak. Stefan Napit~rski, 
Konstanty Ildefons Gałc:z;1ruki 
czyli prawde już wszyscy . nie„ 
żyjący. Tak. tak, grupa moich 
ówczesnych bliskich i znajomych 
maleje z. dnia na dzień. Więk­
szość jest już po tamtej sbmie. 

Musze P<>wiecl:cieć, ·że na wa­
kacje wyjeżdżałem do Dzisny, 
a z początkiem roku akad.E:mic­
kiego wracałem do Wilna. Otóż 
la.to 1935 roku takie sped?Ałem 
poza Wilnem. I oto otrz:vmgłem 
najpierw kartkę pisaną przez 
żagarystc Józefa Mam1·;s:{:ego, 
w które.i to kart~e pisał. ż.e mo­
je wiersze 1.m;talv zaakcept:iwa-

· garbO \\ am·. Najczęściej jedn:ik 
poetów n ie przyzwyczajano do 

- Przecież ·"rychowałe1n się 
w środowisku. gdz.ie te ie~Ykt 
słyszało się na co dzieli. Ja o­
prócz wierszy sooro ·w o'\'\;ch 
latach druko\vałem tekstów µu­
blicystycznych oraz satyr~·cz­
nych. Wiele tłumaczyłem. Pa­
miętam. że pierwszy tek>t to 
był wiersz Anny Achmat1ywej, 
petem kilka tekstów bialcru.s­
kich. To bYŁ skromny pcc:t.itek, 
którv dopiero później prubrat 
poważniejsze rozmiary i w mo­
jej pracy li:terackiej z.afał waż­
ni'! miejsce. Owocem tego była 
„Antologia poezjj bialorus1:1ej'' 
wydana w Bibliotece 
Karodowej Zakładu i- 8 
mienia Ossolińskich 
wyszedł także wybór 
pO'l'.'Ojennych opowia-
dań białoru~kich. 
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1n:itvtucil I zakładów oracy: -
zlokalizowane w miastach woie­
wódz.kich I oozost.a.łvch miastach 
w k:tórvch ma1duia sie siedzibv 
Oddziałów RSW · „Prasa 
K.siu1"! Ruch" zamaw1aia 
oren.umerate w tvcb oddzlalach 
- lruitvtucie i zakładv oracv 
rlokalizowan-e w mieiscowoł­
el.ach edz.Je nie ma Oddziałów 
'SW „Prasa Ksiatka 
Ruch" ot>łacaia nrenumerate w 
urzedach ooeztowvch l · u dore­
:zvcieli. ł. dla indvwidualnvrh 
:irenumeratorów? osob'v fizvozne 
iamfeszkał~ na wsi I w . mie:lsico· 
W\)Ś~ach C?dz:le nie ma od· 
:lziałów RSW .• PraEi·a - Książka 

Ruch" ot1łacaia orenume­
rate w urzedacb ooeztowvch I 
1 doreczvcieli; osobv fizyczne 
tamieszkałe w miastach - sie· 
dzibach Oddziałów RSW „Prasa 
- Ksiatka - Ruch• O'l)łacafa 
nrenumerate wvłaeznle w ur.ze· 
dach oocztowvch nadawczo.od· 
dawczvch włdclwvch dla mie1-
1ca zamie~kania orenumerato­
ra. Wołatv dokonuie s.le utvwa~ 
lae „blankietu wolaty• na ra­
:hunek bankowv mie1soowe20 
::>ddzlału RSW .Prasa - Ksiaż­
lta - Ruch" 3 Prenumerate ze 
elece.niem wvsvtld za aranice 
nrzvlmuie RSW .. Prasa 
Ksia7ka - Ru~h" Centrala Kol­
oortażu Pr.an I Wvdawnictw 
ul. Towarowa 28. 00-958 War­
szawa konto NBP XV Od"łzial 
w Warszawie n:r tl53-201n45-
·139~11 Prenumerata ze zlece­
ailem wvsvłkl Za eranice OOC2'fa 
rwvkla lest droższa od orenume­
ratv kraiowei o 50 oroc dla 
!:lecenlodfl~ców lndvwldu~lnvch 

ł 0 1 100 oroc. dla zlecaiaC"Vch 
lnstvtucii I zakładów nracv 't'er­
minv otzvimnw:mia nre-rmm.era· 
tv na· kt'ai 1 za l!T'an!ce - do 
dnia 10 listopada na T kwarta! 
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eałv rok nMt.el'.)nv - do dnfa 
1 kddel?O m!esiaca - no~rze­
faafaeeao okt'es prenumeratv 
roku bieżaceJ?o. 
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2 ODGŁOSY, 

przegląd 
prasy. 

Na medycynie, ekonomii, 
wychowaniu i kulturze :maj-
1ię u nas wszyscy. Już Stań­
ozyk zauwa!ył był, t• ·w Pol­
sce najwięcej jest lekarzy 
Kaidy bowiem, ab:r uliyć bliź­
niemu w jego cierpieniach chęt. 
nie pódzielf się własnym! do­
świadczeniami, a częst.o I wła­
snych użyczy leków. Ale, czy 
rzeezywiście każdy może być 
lekarzem? Czy jest to z:wykły 
zawód, czy też p0trzeba do 
tego, aby być lekarzem czegoś 
więcej - powołania. 

CO O TYM MY$LI 
M.INISTERł 

Tadeusz Szelachowski udzielił 
wywiadu Januszowi Ostaszew­
skiemu, a ten opublikował go 
w „ŻYCIU GOSPODARCZYM" 
(nr 41 i 13 października 1985 
roku). W wywiadzie tym mi· 
nił!ter Tadeusz SzelachoVV1Skl 
powiada: 

„Przyjm:uje 1ię ear1u więcej, 
już prawie 5 tys. tylko 'l'ttL wy-
działy lekarskie. Otto'arliśmy ' 
nową ·akademię w Bydgoszczy. 
Wysylamy młodzież na itu.dia 
do pięciu krajów socjaT.istycz• 
nych· Swiadczy -zaś o tym, że · 
wybór tego zawodu n.ie jest 
przypa,dk<H!>y i że M medycy. 
nę idq ludzie z powalania, ta.­
e11, którzy 11aprawdf ehcq le­
czyć". 

A zatem powołanie. Al-e i 
praktyka, ale i umiejętności. 
Minister ,Tadeusz Szelacnowsk:i 
powiada ró\1/-nież, że „wadą 
naszego systemu, kształcenia le­
karzy - który w konfronta­
cjf z za. gTantcą wypada mimo 
wszystko bardzo pozytywnie -
jest · :<byt wczesna, „wąska"· 
specjalizacja". A polega to na 
tym, że lekarz szybko od:i:wy­
czaja się od wszystkiego i naj­
częściej wyręcza si' specjali­
stami. .Najczęściej - bez po­
trzeby. Bożena Markowska w 
„PRZEGLĄDZIE TYGODNIO­
WYM" (nr 43 z 2'1 październi-

- k~. !Dil?: .roku) 'ol)ll.blikowata 
.iut•(J.l;Uł pt. „Lekttne", w· kt6-
rym cytuje wypowiedź dr B. o 
tym, jak to w czasie epidęmii 
grypy chciano sięgnąć po le­
karzy z instytutów i okazało 
się, „to niemożliwe, bowiem 
wielu z nich tak ·daleka · desz­
lo już od podstawowej funkcji 
zawodowej, że trudno byto an­
ga'żować _ich w .leczeniu". Ta 
s_ama autorka powiada, że „li­
czbo: lekarzy nie pełniący.eh 
żadnych funkcji administracvj­
no-kierowniczych stanowi nie· 
wiele pona.d połowę ich lk:zb11 
ogólnej". Jeśli więc statysty­
~nie mamy 19,2 lekarzy na lll 
tysi~y mieszkańców, to I tak 
jest t-o tylko statystyczny prze· 
liez,nik. a taktyczną re>llł leka-

•rzy spełnia dużo mniejsta ich 
liczba. Bo wart.o :pamiętać, te 
w Poisce brakuje: „4 t11i. le­
karzy, 1 tys. dentystów, B ty1. 
pielęg7tiarek. I fVS. J>Oloin11ch, 

, 

Z tvs. asyste'lttek stomdtologi­
cznych ł higienistek". Woraw­
dzie lekarzy przybywa z· roku 
na rok, ale i ludności przyb'}'· 
wa A poza tym' starzejemy 
się l potrzeba nam coraz częś­
ciej lekarskiej porady i opieki. 

JAK KSZT AŁClć 
LEKARZYł 

aby sprawniej mogli wypełniać 
swoje funkcje zawodowf! i 
s·pełniać iwo je powołanie? 
.„Zapropo7towalem móWi 
min. Tadeusz Szelachowskl -
by absolwent akademii odbywa! 
po dyplomtt dwuletni. staż w 
ogólnym szpitalu, gdzieś w te­
renie, a potem zdawał pań­
stwow1r egzamin na pierwszy 
stopień specjalizacji z zakresu 
medycyny ogólnej". Może to i 
sposób, ale - jak wynika z 
artykułu Bożeny Markowskiej 
- życie lekarza wiejskiego nie 
jest wcale takie proste i łatwe. 
Dr B „zatrudniona została w 
oddalon11m o 30 km od ośrod­
ka zdrowia, w którym mieszka 
i przyjmuje, $Zpita1.u woje­
wódzkim, gdzie robi pierwszy 
stopień specjalizacji. („) Po 
dwóch godzinach dyżuru jedzie 
do szpita.ia, gdzie asystuje przy 
operacjach. Robienie specjali­
zacji w jej warunkach (co­
dzienne dojazdy, póttoraroczn1 
dzieckQ) wvmaga wiei.u wvrze­
czeń. Po zrobieniu pierwszego 
stopnia wyjedzie do miasta, 
bo na zrobienie drugiego stop­
nic. tuta.j nie ma szans". 
'Vsz~cy lekarze, z kt.6rymi 

rozmawiała Bożena Markow­
ska, a którzy zastrzegli sobie 
anonimowość, pracu.il\ na. ogół 

WIĘCEJ Nlż 8 GODZIN 
DZIENN,IE 

i wcale 
0

ni~ zarabiają tak wie­
le. Jedynym, który zarabia 240 
tys. złotych mie;;ięcznie jest dr 
Ł. - ginekolog z prywatną 
prakt.yką. „Dr B. - ptsze B. 
Markowska - przyjmuje mnie 
w pokoju lekarza. oddzialowe­
go. Jest bardzo zmęczony. Ma 
siedemnastogodzinny dyżur, 
któ.ry rozpoczął bezpośrednio 
po dwudziestu. gad.zinach pra· 
cy w ,pogotowiu. 'czeka go je­
azcu do rana łiedem godzin 
za.ięć w podstawow!!j . pracy. 
.rem wszystko pójdzie .doorze, 
Jtitro okola 16.00 powin,ien 
~z<;zrsHwie __ do,tyzef do <Jpniu. 
Zarabia ok.oł.o 30 ty!. mi.esię­
cznie". 

Min. Tad.eusz Szelachowski 
zgadza się, ze polski leltarz za­
rabia mało, ale zaraz zastrze­
ga się, te „reiacja naszych Z!tac 
(nie tyLko lekarz1J) do śred"'t'ich 
wynagrodzeń w calej gosp idar­
ce poprawia się. Jeszcze w 
1983 roku 10 541 zł średniej 
płacy w slużbie zdrowia 3tano­
wiło tylko 73,2 proc. średnie; 
w gospodarce.) W roku 1984 -
13 1118 zl to już 78,1 proc„ a w 
pierwszym półroczu 'hgo roku 
- 15 485 to już 81,2 proc. Oby 
t11k dalej". Nie zapominajmy 
jednak, ie infllłcja też nia 1toi 
w miejscu, a i wzrost płacy 
~redniej w go:;podarce r6vmiet 
dokonuje się szybko. Lekarz, 
który ma dbać o nasze ?:dro­
wie gania po dyturach za za. 

robkiem. ' Trudno temu się dzi­
wić i trudno dziwić się leka~ 
rzowi, te jest zmęc1ony, nie 
ma czasu nie tylko na niezbęd­
ny każdemu .człowiekowi o'ipo­
czynek, ale I na naukę włtH­
ną. A kto stoi w miejscu. ten 
się cofa. bo medycyna w m·ej­
scu nie stot. 

No i jeszcze jedna sprawa. 
Dziś 

W SŁUŻBIE ZDROWA 
PRZEWAŻAJĄ KOBIETY 

Uczenie nazywa się to femini­
zacją zawodu, a fakty są ta­
kie, te 75.!'ł proc. wszystkich 
pracujących w służbie :zdrowia 
stanowią kobiety, a wśród le­
karzy na 71 012 kobiet jest 
38 267. 

Tu dygresja - Bożena Mar-
kowska popełniła mimo woli 
fatalną pomyłkę. Pisze ona: 
„Na 700 tysięcy p'l'acowników 
stużby zdrowia jest 71 012 tys. 
iekarzy ... ". Byłoby dzięki temu 
ich w Polsce więcej nit lud­
noki i więcej niż wszystkich 
pracowników służby zdrowia, 
co jest niemożliwe. 

Ale wróćmy do kobiet w 
służbie zdrowia . . Jest ich tym 
więcej, im młodszy jest wiek 
lekarzy. Na przykład: wśród 
10 744 lekarzy w wieku do 29 
lat są 6 342 kobiety, a wśród 
13 135 lekarzy w wieku od 30 
do 39 lat jest 8 607 kobiet. Ko· 
biety - jak wiadomo - nie 
tylko wypełniają swoje zadania 
zawodowe, ale jeszcze zajmują 
się domem, co nie jest również 
obce lekarkom. A poza tym 
w-ychowują dzieci. Lekarki peł­
niące ·dyżury, przyjmujące w 
poradniach, wypełniające do­
mowe obowiązkf mają jeszcze 
mniej czasu na wypoczynek I 
naukę. „Mimo licznych tn.d­
ności - pisze B. Markowska -
zmęczenia i inn11ch mankaMP.'lt· 
tów pa'lti D. uważ4 swó;. za.wód 
ia wspaniaty", To. nazywa sł~ 
powołaniem lub umiłowaniem 
zawodu. Ale jest to zawód, 
który ma służyć radą_ i porr.o­
cą, przy11osić chorym ulg~ i 
wracać ich do zdrowia, a za­
tem też lekarz, który bierze na~ 
w swoje obroty powinien hyć 
wypoczęty i dobrze do ::<wej 
pracy pr:i:ygotowan:--. Po,~· ·ła­
nie powołaniem, ale bP? Wie­
dzy, doświadczenia i aparatury 
'l\1~1e 11ię nie n-obi.. 
. Lekarzy brakuj„, Cty coś !ie 
z~eni, skoro „od czterech lnt 
o 25 proc. zwięk.!za się corocz­
ną liczbę kandydatów przy1mo­
wanych na wvdziaf.y leka.rskiP, 
o -35 proc. na stomatologi~"'? 
Bożena Markowska nie robi 
wielkiej nadziei. „Do roim 1990 
planuje się :zwiększenie licz1;y 
lekarzy o 15,5 tvs„ stom'ltolo­
gów o 1 600, ftr.nnaceutfnv o 
1 400 i 54 tys_ 11ielecmiarek .41e 
i tak zabraknie Ao1 lekur211 o­
gólnyc1i, I 780 pediatrów, 1 162 
gi'ttekolor.i6w, 2 432 stomatoio­
riów oroz 1 42.5 pit>lęaniarek" 
Bo . i ludzi będzie przybywało. 

LUCJAN 
BOGUSZ 

• 

l\JA WtASNY RACHUNEK 

emat , 

wstydliwy 
Jak wiadomo, istnieja tematy zaliczane do tzw. wstydll.wych 

Pierwsze miejsce wśró<l nich zajmują u na:s - o dziw.o! - ni; 
sprawy seiksu czy cho;rób w:ene:rycznych lub też różnego roJzaJi; 
dewiaeji i zbocz.eń, lecz .•. śmierć. Tak! śmierć własna jako pro­
blem psychologiczno-moral'n.y; problem godnej śmierci. Nie mam 
na myśli ś.rodowLsk wiodących autentyczne życie religi;n~. a 
więc wyczulonych na głębsza problematykę śmierci, lecz ogół 
społeczeó.stwa, zarówno niewierzących i in<:iyferentnych, jak i ludzi 
traktuj~cych v.~arę powie~zchownie, wyłą~nie obrzędowo. 

Co prawda raz do roku, w dniu Wszystkich Swięty•ch, który na­
leżałoby nazwać dniem wszystkich umarłych (lepiej chyba niz 
świętem zmarłych, bo cóż to za świętowanie, kiedy się j1iż nic ni.e 
wie, niczego nie czuje, o niiczym nie pamięta, gdyż już się nie ist­
ni~je poza cudzymi wspomn1eniami), otóż w tym druu. z.upalając 
uucze na grobach, co ·najwyż•j westchnie się melancholijnie nad 

· klru.cho·ścia ludi.kiego ŻY'Wota, w sensie. że ,.n.ie wiadomo kiedy 
komu sądzone''. Ponadto myśli sie też o śmierci - cudzej racz.ej 
niż własnej w związku ze z.gonami i pochówkiem znajomych. 

Ale :ta temat wstydliwy uehodzl pubUcz.ne zastanawianie si­
(co niniejszym czynię) nad tym, jak wyjść naprzeciw temu nieu· 
ehronnemu faktowi Nikit nie chce, aby go uważano za jedn.< stkt 
odstającą od społecznej i obyczajowej normy, która nakazuje łłzia. 
ła.bia trzeźwe i myśli praktyCZ(l'!,e. Czasem tylko póZazdrościmy nie­
któ.rym ludziom ich spokojnej u:fnośai, że zitodnie z uzyskanymi od 
reli.gid „.gwarancjami" (w zamian za lojalność wobec jej wymagań) 
dostąpią w nagrodę wiecznej szozęśliwości. Czyż 'taka pewność nie 
łagod'ZÓ. lęku przed śmiercią? 

Jednak w obyczajowości ~p6łezesnej cywilizacji ·mało kogo 
·dręcz;y myśl, ciy pohra:fi oin 3~o.stał nieubłaganemu wyzwaniu w 
sposób godny, bez ujmy dla siebie i .nie wywoł-u]ac niesmak·1 w o­
toczeniu, coraz bardziej boWiem problem „u.chowania twarzy" 
tracii ·na znaczeniu, a niepokojlłt;O szerzy si~ postawa, którą mo- · 
ina by wyrazić w słowach: „Pluję na to, co sobie ludzie o mnia 
pomyślą, kiedy już mnie nie będzie wśród żywych". Poczytujemy 
więc sobie za mądrość niedopwzczanle do głębszych refleksji nad 
sobą, żeby nie osłabiła ona w nas (i naszych dzieciach) postawy 
życiowej zaradności. 

Pamiętam. jak w przedwojennych latach szkolnych, kiedy ist­
niał przymu.s chO<iz.e11ia ze sz.kołi;. do kościoł.a przyglądałem się co 
niedziela tabliczce z napisem „Bractwo dobrej śm\erci", co mnie 
i kolegów serdecznie rozbawiało. Dzisiaj po latach sądzę, że błę· 
dem przynajmniej niektórych laicldoh ~ystemów iest z.upeł!nie 
bierne przyjęcie deWlizy, w myśl której każdy umiera w -samot­
ności i pozoiStawienie jednostki niejako samej sobie w chwili 
zapewne najkrytyczniejszej w całym życiu. 
Oczywiście, nikt nie przeprowadzi nas ,,na drugą stronę" za rę­

k~. żeby było nam raźniej i ty~ko c.z.łoWiek oszalały ze strachu 
mógłby pragnąć, :teby najbliżsi razem z nim opuszczali ten p<irld, 
a najlepiej żeby iginąt cały świat. Nie odkryją chyba żad..'1: eh 
Ameryk, jeśl.i wyrażę p.-zypu.szczenie. ie owe rozpaczliwe lęk! k:eI­
kują w cz.łowil".ku znacznie wcześniej - w pełni jego żYcio\\ych 
sukcesów, a biorą się z braku uczuciowego czy intelektualnego za­
angatowania w sprawy y.ryi:.s~go rzędu - naukę, EZ-tukę. filozof,:ę, 
działalność społeozną, c;t..'f '~"l'~sz.ci~ w to, co wmlósif! . nazyvia ~ie 
mił<>ścią. , . . · . . 

Mo:tna by więc ukuć p~adaks, że nie. tylko dobre żyde dai,e 
szansę na spokojną śmierć, ale także, iż warto~dowanie żyrfa w 
perspektywie dramatycznego finału (memento mori'), uv,alma nas 
choć na chwilę od samolubnej małostkowości i wymu~z.a wybót 
godniejszych postaw. Inaczej mówiąc: myśl o śmierci może sprzy­
jać życiu również w systemie kultury laickiej, może bowiem skła­
niać do wyboru . określonej postawy - zamiast .. i tak z.de„hnę , 
muszę więc utywać po d?.iu:rki w nosie (carpe die.mf) można opo­
wiedzieć się za poszukiwaniem przeżyć wielkich i ni.e-iapomnia· 
nyoh. 
Łatwiej o tym pi-sać, nit tak żyć - to absolutnie .pe1•-:1u . ale 

i pisanie (choćby okolicznościowe;) jest kłopotliwe, naraża bowiem 
piszącego na po<leJ1'z.enia o utratę zdTowego rozsądku. P0mim< 1 te­
go upierałbym si~ przy ważności. tego tematu, ho choCi.az śmie<ć 
ludzi % sobą równa. to jednak samo umieranie jest e1?zamLnen1. 
który można zdać z bard:w rómym rezultatem. co nieobojętne dla 
ks:!Jtałtu n!łszej pamięci o tych, któt'zv odchodz.ą. 

JERZY f<\.4JilECTf\lSKI 
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Na dWlie god7.iiny pned ći--
'l')usz.czeniem Ło.\izi hi.tlewwcy 
wysadJiłi w p,owiieitrzę Radio­
s.tację. 21 stycmi·a 194.5 roiku w 
domu przy al. Tadeusiza Koś­
ciuszki 40 z.montowano ; uru­
chomiono. urządzenia dla prze­
kazYwainia audycji sntemem 
kablowym do rozaniesz~1yeh 
w mieście głośników. Komuni­
katy s frontu odczytywał 
Zdzisław SuwalskJi. Roz.p'>częto 
też odbudo·wę Radiostacji. ch<>Ć 
spe.cjaliści nie dawali tej pra­
cy żad.n.ych s:i:an•s. A miilll<l to 
21 października 1945 rorku od. 
dano do użytltU odbudowaną 
Ro·z.głośnię Pol~kiego Radia w 
Łodzi.' I tak to się zaczęło. 

Dorobek Łódzkiej J:tozgłośni 
Polskiego Radia jeos.t duiy 

· Warto przypamnieć. że :im l 
maja 1945 roku przed tnHtr():fo­
nami radiowvmi w Łodzi kon­
certowała Orkiestra Mandoli­
nistów oo<l dyrekcją Edw;irda 
Ciukszy, 1 śtycznia 1950 roku 
or-ikies1tra„ któr' dyry6ował · 

' Alekdflder Tar.sftcl, a kt&ra 
luźno wg,półpraoowała -x Łódz­
ką Rozgłośnią PR stała · się 
Orkiestrą Rozrywkową Łód11-
kiej Rozgłośni Polskiego Radia, 
a dyr~cje nad n1ą w 195i ro­
ku objął i do dziś pro·wad'Zi 
Henryk Debich. W 1958 ro'k:u, 
pow.stały dwie odrębne _ T'f!dak­
cje audyeji rouywkowych: 
„Wesoły Autobus" :i: red. Józe­
fem Mozgą, na oziele i „Program 
x Dywanik-iem" z red. M-iria­
nem Jeżewskim. 

Iluż ludzrl przewin~o sie 
pirzed m.i1krofonami Łódzkiej 
Rozgłośni PR, ile -podjęto iri1-
ejaityw, He zebra.no nagród,· 
wYgrano lronkwrs6w - ~oni­
karze to wszystko pe>Uczyt:. ·le­
brali i w ksią:iee „Barwny świat 
mikt:of<>nu" za1'.)isa1i. A red'lk­
ćje cało-ki powierzyl.ri T.ideu­
szowi Szewerze. 

Wispomniet t.et wypada i 
tych, którty jut odestli i nigdy 
nie we~ą do ręki mikrofonu, 
ni~ Msiądą w studio i n~e po­
wiedzą: „Dzień dobTy "Pań­
stwu!": Bolesław Busi!!.ki ~wiez, 
Amold BGrowik, Ludwik Szu­
mlewski. 

. PracownjcY Łódzkiej Ro ·gło­
śni PR zawsze skłonni byli po-

deiznowa6 i popierać społeczne 
inicjatywy, już w 1946 roku 
reaktywowali Łódzką ROd.zin~ . 
Radiową, teraz patrooują pow­
stawaniu Domu Stałe.go ~oby-
tu i Rehabilitacji Mlodz;.~ży 
Niepełnosprawnej przy t\l. 
Tkacikiei w Łodzi, włączyl' ~ię 
do n.Tacy Społec-znego Komi~etu 
Budowv Filha1'monii i akcji 
Czynu Pomocy Sz!kole. 

28 patdziernika 1985 roiku w · 
Teatrze Wielldrrl odbyła się u­
ro-c:zystość jub~le·uszowa 40-iecia 
ŁM~ei Rozgłośni Polsk\ego 
Radia. Obecni byli przedsta­
wiciele władz partyj· 
nych i państwowych z człon­
kcieom Biura Politycznego KC, 
I sekretanem KŁ PZPit -
Tadeuszem Czechowiczem, I 

. $elkretarz.em KW PZPR w Pio­
trkowie Tryb. ·- Stanisła.wem 
Kolas:\, zas·tępcą orzewo<ln:czą­
cego Korliitetu do spr a w fu cli a 
i Telewizji - Janem · Grzela­
kiem oraz przedstawiciele władz 
wojewódz.twa piotTkowskiego i. 
sieradzkiego. Dokonano dekora­
cji zasłużonych prac0\:11n~ków 
Łódzkiej Rozgłośni PR. · 
Krzyż Kawaler.ski Or·de.ru 

Odrodzenia Polski otrzymał 
Bogda.n Szurgot, Złoty ·Krzyż 

Zas~ - KrJ"lityna Ta.mnie· 
·wł.ez-Góra, Sl'&brne: Miroslaw 
Kuźniak. Grdyna. Pa.piet i An­
dnej Stróiyński, Brązowy . -: 
Andrzej Derut. 14 ,osoby otrzy­
mały Me<lale 07'!.erd'?.iestoiecia 
Honorawą Odmakę Komitetu 
do wraw :Radia i Telewizji o­
trzyma.la Anna Jędrasiak, a 
Honorową Od:i.nake Miast"' Lo­
'dzi: nona. Grzesiak. Zbigniew 
Korzeniowski, Wojsław 'Roda..:­
ki, Wiktor .Skrzydłowski i He­
lena Wilczura, natomiast Jad­
wigę Cendrowska. udekorn·wano 
Odznaką ZasłużonegQ, Działacza 
Kultury. P.1."'Zywano też odma­
ki za zasługi dla województwa 
sieradzkiego i piotrkowskiego. 
Łó<lz;ka · Rozgro-śnia Połsik;iego 
Radia otrzymała Odznakę za 
Zasługi dla Wo·jewództwa Sie­
radzkiego oraz Medal Czter­
dziestolecia Wyzwolenia Łodzi, 
a od władz '1.rojewódzfwa piotr­
kowskiego paniiątko\X.ry puchar. 

Gratulujemy i tyczy·my \Vieiu 
sukcesów! 
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W Pań'stwowej Wyższej 

niU i :roli kul tury. w TOZ.WO ju 
społeczeństwa i wadze, jaką 
PZPR przywiązuje do roz ~,oju 
kultul'~. Następnie udekorowa­
no zasłużonych '!'racow\Ilik6w 
uczelni. 
Krzyż Komantlo:rsitf Orderu 

Odrodzenia Polski otrzy111ał 
Zdzisław Glowacki, a tytuł Za­
służonego Nauczyciela P<Jls>lrl 
Lu<lowej - Roman Modzelf'W• 
ski. 
Krzyże Kawale:rskie Orderu 

Odrodz.enia Polsk1 otrzymali: 
Jerzy Karski, . Stefan Krygier, 

. Zygmunt Ogrodowski, l\lieczYs­
ław Szadkowski i Krystyn Zie­
liński. Złote KrzyżQ Za;:ługi: 
Bogusław Balicki, Włodzimierz 
Ciesielski, Teresa Fabi~rkie· 
wicz, Andrzej Gieraga, .Jerzy 
Kudukis, $tanisław Łabecki. 
Andrzej Nawrot, Henryk Stn.t-
1niłło, Katar\'l"na Wi.erzbicka.. 
Pięć osób o<trzymało Medale 
Czterdziestolecia i pieć • osób 
nagrody minhstra kultury i 
sZJbuiki. 

Rektor uczelni - Krvsfyn 
Zieliński wręC'Zył Ta.deuszowi 
Czechowiczowi Medal PWSSP, 

' który uczelnia przyznaje lu-
dziom m-zycz.yniającym się do 
właściwego :rozwoju kultury .i. 
łódzkiej uczelni plastycznej. 

Odmaczonvm gratuluic-mY. 
Uczelni. jej pra-cownik„,1, i 
studentom życzymy sukcesów 
w pracy twórczej i nauee! 

A. B. S. 

Szkole St.tuk Pła.stycznych O·d­
bYło się z okazjd Dnia Eduka. 
cji Naro.dowej uroczyste pt)sie­
dzenie Senatu z udziałe'l'll Ta­
deusza Czech_pwicza. T sekre­
tarz KŁ PZPR mówił na tnn 
posiedzeniu Senatu o zmacze- • 
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1. PO CO CHODZIMY DO SZKOŁYł 

Przed około 300 laty. w XVI! wieku w Euro­
pie zwyciężyło przekonanie, że nauka jest naj­
ważniejszym źródłe'l'I poznawania świata i je­
.go rozumienia, umożliwiającym wpływanie na 
dziejące się na nim wydarzenia. W1elki filozof 
Oświecenia wypowiedział powszechnie znllną, e 
przecież w swej istocie rewolucY,jną te~ :te 
myślenie jest -podstawowym wyznacznlkiem 
podmiotowego istnienia człowieka. Wprawdzie 
wraz z poszerzaniem granic· ludzkiego poznani.a 
pojawiły się I nadal pojawiają wciąż nowe, nie 
rozeznane przez. człowieka obszary, ale nauka 
jako forma świadomości t1połecznej ·zrobiła, 
można nieco niestosownie powiedzieć, oszałamia­
jącą karierę. 

Uznano. te główne osiągnięc;a ludzkiej my_ 
łli. uporządkowane w obrębie ponczeg51nych 
dyscyplin nauki, nal„ty upowszechniać i zapo­
anawać z nimi profanów, aby mogli leplej poj­
mować świat,· w jaltim żyją. Tak trafiały, choć 
swykie z pewnym opótnieniem, najważniejsze 
dokonania nauki do szkół wszystkich typó'V. Ku 
strapieniu uczniów, ale I pożytkowi ich umy­
słów od lat rozbudowywane są programy !Zkol­
ne, aby w procesie edukacji mogli oni uzyskać 

Jaka jest mlodziez? 

'' nauką 
GRZEGORZ MATUSZAK 

w miarę pełny, choć czasem z przyczyn dydak­
tycznych nieco uproszczony obraz rzec~ywisto-
ści przyrodniczej i społeczne!. . 

A zatem wiedza naukowa 3est pojęciowym od­
swierciedleniem świata w ludzkiej świadomości, 
wyzwolonym od emocjonalnego stosunku do 
przedmiotu poznania, umożliwiającym tworzenie 
coraz pełniejszego obrazu przyrody, człowieka, 
społeczeństwa I ustalanie rządzących nimi pra­
widłowości. Ukształtowaniu takiego włafoie o­
brazu świata zjawisk przyrodniczycb 1 społecz­
nych ma służyć wiedza przekazywana w szko­
łach. 

Inaczej mówiąc informacje uzyskane w toku 
szkolnej nauki, obojętne w szkole podstawowej, 
irednlej czy wyższej, mają umożliwić czlowieko- · 
wi nie tylko posiadanie pewnej sumy wiadomn­
ici o łwiecie, ale również być czynnikami regu­
lującymi 3ego zachowania l wyznaczającymi je­
co p~taw~ wobec przyrody f społeczeństwa. 

W toku nauczania szkolne10 człowiek zaspo­
kaja swe rozliczn1: potrzeby: wiedzy ł roznmie­
nia, przynależności do zespołów ludzi sobie po­
dobnych, o zbliżonym lub wręcz identycznym 
sposobie myślen\a, uczy aię ról społecwych, na 
przykład obywatela. pracownika. Przys\Va~a so­
bie takte kulturowy ideał osobowości, t.o ill•a-czY 
akceptowany społecznie wzór. zależny od epoki 
I ustroju społeczno-ekonomicznego, śroro~is1'.a, 
według którego jednostka powinna kształtować 
swe zachowania Postępowanie zgodne z ideałem 
zwykle przynosi, człowiekowi uznanie il rozbie­
tne może narażać na sankcje ne~atywne. 

Warto przypomnieć, Ze rozległa wi~dza. u­
miejętność stosowania jej w praktycznym dzia­
łaniu, racjonalizm I jego dyscypllna, należą we 
współczesnym świecie do szczególnie cennych 
cech, jakie człowiek winien kształtować w to­
ku swego tycia, a przede wszystkim w okresie 
wieku edukacyjnego. · 

W tym miejscu pragnę przeprosić cierpliwego 
Czytelnika tego tekstu za_ przypomnienie spraw 
nader oczywistych, ale jak sądzę, jest to nie­
zbędne do dalszego wywodu. Po prostu chcę 
stwierdzić, że po to chodzimy do &Zkoły, aby zdo­
bywać tam wiedzę, którą potem pot1·afirry w 
iyciu na osobisty f prywatny użytek prakty~znie 
wykorzystać oraz w oparciu o nią kształtował 
swe sądy l wyobrażenia o świecie. 

2. CZEGO UCZYMY SIĘ W SZKOLEł 

Julian Tuwim wspominając 1 seniymt>ntem 
1we Lata szkolne napisał, że nauczali gr:> „mnó-
1twa mądrości", a ktos inny zadał s?ble trud 
udowodnienia , ie wc;półcześnie uczeń przed ma­
turą w zakresie matematyki ma wiedzę cówną 
tej, która pozwoliła Mikołajowi Kopernikowi 
, przeinaczyć" cały zastany porządek '"v"S1ech­
Awiata a przynajmniej ówczesny 1tah wiedzy 
ludzkiej na ten temat. 

Ośmielam się wyrazić przekonanie, u dobry 
absolwent przyzwoitego liceum ogólnokształcą­
cego jest najwszechstronniej wYkształconym 
człowiekiem. Zna w miarę nieźle historię ojczy­
stą i powszechną, nieobce są mu dzieje \itPratu­
ry i wied:i:y o Języku zos,tał zapoznainy z po<lsta­
wowYmi elementami matematyki I nauk ekspe­
rymentalnych: fizyki, chemii, biologii, - mając 
w ręce mapę I podręcznik geografii podróiował 
po świecie. Uczy się, zwykle raczej z dosć -slo"om­
nym efektem, dwóch języków europejskich, a 
na zajęciach propedeutyki nauki o społeczeń­
stwie dowiaduje się o elementarnych proble­
mach ekonomii. polityki, prawa, socH>hgii. 

Potem, niestety, zostajemy skazani na spe- ... 

cjalizację, wycinkowość zdobywanej wiedzy i 
ów ogólny obraz św i ata jak gdJ'by utera 
skrzywieniu - pogłębionej wiedzy w ied-
nej, wąskiej dziedzinie nie towarz.vszy rownie 
głęboka refleksja w innych. Większc5ć z nas 
pozostaje zatem na etapie ogólnej wiedzy wy­
niesionej ze szkoły średniej. 

Na całe dorosłe życie wypada więc. opu<;zcza­
jąc mury szkoły, pojmować przesłanie literatu­
ry, poczynając od ,,Odprawy posłów gn:ckich", 
ukazującej jak poczucie dobra ogólneg" ~-inno 
być bardziej cenione niż dążenie do rrywat­
nych korzyści, poprzez dziefa romantyków i 
pozytywistów aż po utwory współc~es'le. Z 
nauki historii rozumieć procesy dziej:'lwe i o­
krutną cenę, jaką przychodziło płacić nas~emu 
narodowi za brak szacunku dla wła~„ego 
państwa, za zbyt skwapliwe przyjmowanie 
roli przedmurza ł zawieranie egzotycznych so­
juszy, a wreszcie zapominanie, że w woi'lach 
europejskich i ~wiatowych od wieków zawsze 
byliśmy „po drodze". 

Z lekcji geografii gospodarczej trzeba by za­
pamiętać, że o miejscu kraju w tabelach świa­
towych nie decydują dobte chęci i dobre mnie­
manie narodu o własnej wartości, ale pr.•duk­
cja materialna - organizacja tej protiukcji i 
pracowitość obywateli. która ~est w -;tanie 
zrekompensować nawet braki surowców lub 

(4) 

niedostatkii klimatu. Przynajmniej dostateczne 
oceny z fizyki, chemii, biologii, można sądzić, 
oznaczająi rozumieaie materialności swiata i 
praw nim rządzących. Newtonowskie iahłko 
zawsze spadnie na ziemie i gdyby potencjalny 
adept liceum zechciał negować istnienie ~rzy­
ciągania ziemskiego, pewnie nie otrzymałby 
stosownego certyfiltatu stwłer-dzającego posia­
danie wykształcenia ogólnego. 

To dzięki szkolnej wiedzy powinniśmy dQ­
chodzić do konstatacji, t.e nie wystarczy taniec 
zaklinacza, odczynianie choroby lub :t11alez.ie­
nie kamienia filozoficznego, by wywołać pożą­
dany deszcz, ustąpienie cierpienia czy wytwo­
rzyć złoto. Wiedza, jak już wspomniałem, win­
na . pomagać jednostkom I społeczeństwu w ro­
zumnym działaniu, zaspokajaniu potrzeb Indy. 
widualnych i zbiorowych, być przewodn;kiem 
n.a drodze życia, objaśniającym jej zakręty i od- . 
cinkl wyboiste lub -trudne do przebycia. 

3. CO Z TEGO WVNIKAt 

Do niniejszych rozważań skłoniła m:nie lek­
tura artykułów' Edmunda Lewandowskiego apar. 
tych na badaniach łódzkich uczniów i studen­
tów. Zapewne wszyscy oni posiadają pozyty­
wne szkolne cenzury, za sobą pomyślnie idane 
egzaminy i mot.Jia by sądzić, że są ludźmi 
oświeconymi, którzy wiedzą i racjonalb:mem 
myślenia wykazują się nie tylko na lek ·1ach 
czy akademickich ćwiczeniach i seminariach. 
Tymczasem oni, kształceni na przykładach 
Antenor6w i Judymów, w większości wybi~rają 
przede wszystkim· prywatność, zamknięcie się 
w kręgu spraw udanego życia rodzinnego. 
Gdzież podziały się „przerabiane" ·w szkole we­
zwania, że „w szczęAciu. . wsz11stkiego są wsz11-
stkich cele" i konstatacja „szczęścia w domu 
nie znalazł, bo go nie b11Ło w ojczyźnte"? Doha­
terowie literaccy z różnych epok swą pryw.i.tność 
poświęcali dla spraw ogólnych, za to cze1:<.ały 
ich nagrody nie tylko w postaci uznania rnda­
ków, ale jeszcze i uczuć pięknych kobiet, które 
swój podziw i uwielbienie zachowały dla tych, 
co pro publico bono z mądrą myślą w radzie i 
z szablą w polu stawali. 

Z tekstów Edmunda Lewandowskiego wvnłka, 
te dla wielu jego respondentów „niech na. ea­
l11m świecie wo;na, byle polska wieś iaciszna.", 
byle miłe ciepełko panowało w moim domu. 
Tylko nieliczni studenci wyrażali gotowość wpły­
wania, poprzez uczestnictwo w sprawo....,aniu 
wład~y. na bieg spraw publicznych. Czy resz­
t9 chce być tylko l'Ządzonymi? Jednocześndf! po­
nad połowa młodych robotników. studentów i 
uczniów uważa, że Polacy są narodem pot.rze­
bującym rządów silnej ręki. 

„Jedna trzecia uczniów i itudentów nie intere-
·suje się sprawa.mi polit11cznymi, a dalsze 40 proc. 
deklaruje umiarkowane zainteresowanie" - - pi­
sze E. Lewandowski. Z badań wiem, ża są 
wśród młodych ludzie dopuszczający możl! v 'ość 
zabiegów o zmianę granic Polski ustalony.;·1 w 
Jałcie i Poczdamie. A przecież nieomal wszy­
scy młodzi wYPowiadają się pr7eclwko wojnie 
i czyżby nie rozu'mieli, że takie zabiegi mogą 
być możliwe tylko w warunkach wojny św ato­
wej. Czy z lekcji historii nle zapamiętali , co 
przynosiły nam wojny toczone o zmianę !Fanie, 
co może oznaczać osamotnienie polityczne lub . 
uwikłanie się w walkę na dwóch frontach? 
Można nie znać poszczególnych wydarzeń, mo­
żna nie lubić socjalizmu, ale brak zrozum,enia 
faktu rewolucji, jaka w latach czterdzie~tych 
doko11ała sie w PolS<:e, da się porównać jedynie 
i poglądami angielskiego towarzystwa, którego 
członkowie są przekonani, że Ziemia jest pła­
" ka i nieruchoma. 
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Co trzeci µczestnik bada1'i socje>loglcmych 
uznał, że w Il Rzeczypospolitej raczej panowa­
ła większa sprawiedliwość niż w Polsce L•1 io­
wej i również co trzeci nie miał na ten temat 
zdania . Jaka wied2'a podyktowała tego typu 
odpowiedzi? Można mleć swoje polityczne. , ide­
ologiczne sympatie I antypatie ale fakty są 
faktąmi, wnioski z lektury choćby roczn ków 
statystycznych, tych przedwojennych, c;ą 1cdno­
znaczne I okazuje się. że tylko 37 proc. re~pon­
dentów do wiedzy przekazanej Im w c;zkolac'.1 
potrafiła się odwołać. Pozostali zawędrow"lli na 
manowce urojeń i chciejstwa. 

Wreszcie najbardziej smakowi ta była odpo­
wiedź na pytanie - czy wierzysz w Lo, że ida­
rzają się cuda, czyli zjawiska nadprzyrodzone? 
Oto 2/3 uczestników i ponad połowa studentów 
stwierdziła, że owszem wierzą w cuda, w tym 
co trzeci uc11:eń i atudent wiarę taką ma zdecy­
dowaną. Niepewnych ~o. do występowania cu­
downych wydarzeń jest też niemało. bo a1 14 
proc. Zapewne należy to wiąLać z deklarar!Jdmi 
wiary i przynależności do Kościoła poMd 2/3 
l'espondentów. Około 60 pro:: uczniów i 40 µro::. 
studentów odpowiedziało twierdząco na pyta­
nie, C'l.Y wierzą w to, że czasami wybranym lu­
dziom ukazuje się Matka Boska. co jest samo 
przez się wydarzeniem nader cudownym, 

W tej sytuacji nie może dziwić popularno~ć 
wszelkiego typu horoskopów i naiwnej wiary, 
że w gwiazdach zapisany jest nasz los -- na 
to, co ma być, wystarczy tylko poczekać. Moi­
na więc nie interesować się światem otaczają­
cym, nie podejmować prób jego zmiany, skoro 
występują cudowne, nadprzyrodzone interwen­
cje. Takie konstatacje jak się mają do wiedzy, 
choć]:>y tej wynoszonej ze szkół, czy ist!'.ieje 
między wiarą w cuda a nauką sprzecznoś~. jak 
ją młodzi ludzie rozstrzygają? W tym miej<J~u są 
to pytania retoryczne. ale wydaje się, źe pie mo­
żna uznać, it takie dylematy nie istnieją. Oka­
zuje się, te podobnie jak 6w uczeń z wiers~a 
Juliana Tuwima, którego „tumanili naukq dare­
mną", tak f niejeden respondent odpowi'l iają­
ey na ankietę E. Lewandowskiego może wyz;na~: 
„mam te; wiedzy zapas nieskończon11", a ;eJno­
cze~nie „f wciąż wier%ę biednymi tm11slami, /że 
ł'ł ludzie ?ta drugieł półkuli/ muszq chodzi~ do 
g6ry '110g4Mf". 

4. CZV NAUKA PRZYDAJE SIĘ 
W tYCIUł 

Lektura artykułów Edmunda Lewandowskie­
go uświadomiła mi z całą ostrością problem sto­
sowania w tyciu, tak na .użytek prywatny, 
zdobytej w szkołach wiedzy. Jak najdalszy je­
stem od nanekania na młodzież, ona po Jrostu 
jest taka, jak to wynika z jej własnych odpo­
wiedzi. Z nich zaś można wysnu~ wniosek. ie 
nauka sobie, a życie sobie. 

Fizyki, chemii, biologii można wyuczyć !fę 
na piątkę, a potem deklarować wiarą w cucla, 
maturę znakomicie napisać o wartości czynnej 

·postawy obywatelskiej w twórczokl pisariy O­
drodzenia i Oś.wlęcenia (temat nieśmiertelny, 
jest zawsze,. na kddej maturze} ł wybierać u­
cieczkę w prywatność. znać reguły po1ityki ce­
nę wojriy ł oczekiwać, że będziemy dążyć clo 
przesuwania granic we współczesnej Eur Jl1ie. 

Zawsze zastanawiam się, gdy ze studentami 
rozważam problemy amtropogenezy, prawll roz• 
woju społecznego, zagadnienia bytu ł świadomoś,,. 
el. procesy społeczne, czy traktujlł onł to W!ey­
stko jako- dopust boski, który trreba zakorczy~ 
egzaminem, czy teł zdobyte wiadomogci wykl'l­
n.vstują do użytku osobiste~o. dJa rnzjaś!'lienia 
!lobie obraru śwista i znalezienia własnego spo­
sobu na tycłe. 

Selektywność stosowania posiadanych "A-·iado­
moścl jaka ujawnia się w badaniach socjc•logi­
cznych występuje nie tylko w odniesieniu do 
wiedzy szkolnej. Oto 2/3 ankietowanych ucz­
niów w badaniach E. LewandowskiE!g„ wypo­
wiedziało opinię, że są członkami Kościoła rzy­
mskokatolickiego, a tylko 1/5 stwierdziła „wie­
rzę we wuystko, co poda.je Ko§ct6Ł". A zatem 
zastosowanie praktyczne pobieranych Muk po­
winno być nie tylko zmartwieniem nauczyciela 
materialisty, ale pewnie również I niejednego 
dusżpasterza. 

Może fródeł , niedostatków naszej moralne-t­
ci, poziomu tycia, postaw i poglądów, jak.ości 
wytwarzanych produktów należy s:r.ukać w owym 
brzemiennym w skutki rozdzieleniu: nauka i 
wied:!ta sobie, a życie sobie. Może w tym 'wtaśnie 
rozdzieleniu kryje się niechęć do przysw'łjanla 
sobie nowych technologii, brak otwartości i pł)· 
datnoścł na zabiegł innowacyjne i moderniza­
cyjne. Może w braku umiejętnołci praktyczne­
go zastosowania posiadanej wiedzy i chłndnej 
l'efleksji kryją się przyczyny słomianych ogni, 
nd czasu ~o czasu szalejących w świadomości 
Polaków l potem spopielałych obsl'arów ich bier­
no~ci i apatii. 

Ankieta E. Lewandowskieg0 dotyczyła mło­
dzieży, ale opinie, jakie ona zaprezentowała 
cechują także i dorosłe społeczeństwo Oto by­
łem świadkiem. jak na· zebraniu przedwy­
borczym obywatel w dobrze już średnim v1ieku 
zadał kandydatom na posłów pytanie: „jak ra­
mierza.jq. gdy zasia.dą w SejmiE>, rozwiąza~ za­
dl'l.l.żenie Polski, tylko Ttiech . nie mówią, tak ;ak 
10 gazetach, te trzeba 1'racowa~?". 't'oż to nic 

. innego, jak wiara w cuda, którą sala skwitowa­
ła szmerem zdziwienia, ale i brawkami apro­
baty. 

Mądry król Batory podobno kiedyś rzekł do 
swego młodocianego poddanego, w mowie Cy­
cerona, gdyż językiem polskim nie władał: ,,ucz 
sie chłopcze Łaciny, 4 zrobię cię mościpanem". 
Dziś uczymy się przez lata. potem zdobyt­
wiedzę z szacunkiem odkładamy na bok, dP.kla­
rujemy rezerwę do spraw publicznych, wierzy­
my w cuda i mamy pretensje do świai;a, że 
ciągle występujemy w roli hetld-pętelki. a it1-

. nym zazdrościmy Ich pańskiego dobrobytu i po­
zycji. 

• 
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Obecna ordynacja to nowa jakość. Spotka­
n!a z kandydatami na kandydatów, a następ. 
me z kandydatami na poslów, stworzyły ste­
rok}'.11 kręgom społecznym autentyczną motli­
wosc wp.ływu na do?ór swych przedstawicieli, 
urucha1ni~ły mechanizm trwałej więzi przysz­
łych J?O~ło\~ z wyborcami. Było ·coś wzruszają­
cego. i. Jakze. optymistycznego w tej głębokiej 
ufnosci ludzi przychodzących na zebrania 
prze?wyborcze .ze S\VOimi, często dotąd skrywa-
11yr:i1. ~prawami, domagających się spraw.iedli· 
wosci 1 wskazujących na drogi ku tej spra­
wiedli~ości prowadzące. I na wet tam, gdzie w 
"'·!~w1e~ziach przebijał gniew i znlecierpli· 
w1eme nieudolnością czy złą wolą decydentów 
różnych szczebli spowodowane, to towarzyszył 
mu pogląd i przekonanie, że nowy Sejm!P<>sta­
wi tamę tego rodzaju prak~ykom. Trwał przez 
cały okres wyborczych spotkań dialog między 
społeczeństwem a kandydatami na jego repre­
zentantów. Ten dialog nie tylko warto, ale 
trzeba podtrzymać. 

n.ruga przyczyna wysokiej frekwencji wybor­
CZeJ, to po.wolna, ale przecież widoczna popra­
wa sytuacJI wewnętrznej kraju. I tej politycz­
nej, co wyrażało się w spadku klienteli ośrod­
ków opozycyjnych i tej ekenomicznej, jako źe 
reforma, którą wielu naiwnych uważało z.a 
środek cudowny o natych·miastowym działaniu 
zaczęła jednak przynosić powolne, ale już w~ 
doczne rezultaty 

Trzecia. z przyczyn, to wyraź.na, wacząca po­
prawa . międzynarodowej pozycji naszego kraju. 

. Qsta~n1e lata pokazały, że tak jak wszystko, 
tak .1 gra polityczna ma swoje granice I nawet 
supermocarstwo nie jest w stanie wyizolować 
a:e światowej społeczności kraju który nie 
zgodził się na dobrowolne samo~nlcestwlenie. 
Pokazały także te ostatnie lata. że - poza 
marginesem narodowym - nawet ludzie z so­
cjalizmem nie związani nie chcieli się godzić 
na próby poniżania swojego państwa. 

I tu przechodzimy do ostatniej i chyba naj­
":'ażniejszej przyczyny. Okazało się, że potra­
fimy myśleć kategoriami państwa, że w waż. 
nych dla narodu chwilach umiemy być razem„ 

NfE WSZYSCY GŁOSOWALI 

Jak wiadomo, nie wszyscy głosowali i nie­
wątpliwie różne były tej nieobecności powody. 
.Na pewno część uczyniła to świadomie, jako 
pr?test przeciwko systemowi, którego nie akcep. 
t~Je. Itmi, to ludzie kosmopolitycznych poglą­
dow, owi „obywatele świata", dla których oj­
czyzna tam, gdzie pieniądz, najchętniej dolar. 
I trzecia część, po prostu nie umiejąca myś­
leć kategoriami państwa ł narodu obojętna 
na dziś i jut.ro procesów społeczneg~ rozwoju. 

I wreszcie ostatnia grupa- bo ł taką ewentu• 
alność trzeba dopuścić - ludzi skrzywdzonych, 
którzy zamknęli się w sobie i nie umieli racji 
społecznych postawić ponad swoimi >soblsty­
mi, wa~ymi, ale przecież mniejszego formatu. 
A taikże ludzie wahają~y się, których nie po­
trafiliśmy do końca· przekonać, ukazać im w 
pełni nasze argumenty i racje. , 
!'o~rosuiny prżez jedną z redakcji o wypo­

wiedz na krótko przed wyborami przypomnia­
łem słowa Cypriana Kamila Norwida, że „Oj­
czyzna to wielki, zblore>wy obowiązek". Także 
moralny, patriotyczny obowiązek uczestnictwa 
w akcie wy-borczym Mówiłem też. że cl któ­
rzy się nie odliczą - jedni, myśląc inaczej 
drudzy nie umiejąc myśleć - ustawią się; 
chociażby nawet tego nie chcieli, w sytuacji 
nieobecnych i obojętnych na losy kraju. · 

ABY SPEŁNIĆ OCZEKIWANIA 

Akt wyborczy mamy już za sobą i mamy 
takŻ4! świadomość społecznej akceptacji linii 
porozumienia ł odnowy. Teraz jednak nieod­
parcie rodzi się pytanie dotyczące dnia jutrzej-
11zego, a w nim roli polskiego parlamentu. 

Do zebrań przedwyborczych na chwilę wra­
cając podkreślić raz jeszcze trzeba ową wiarę 
głęboką i powszechną w nowy Sejm, że to co 
przeszkadza., usunie, że działać będzie na rzecz 
równości i sprawiedliwości. 
Zdarzały się w tych wystąpieniach i naiw­

ność i be:tkrytycyzm, bo wiadomo przecież. że 
11~m fakt wyboru nawet najlepszych posłów 
nic natychmiast nie zmieni na lepsze, że jest 
to sprawa długotrwałego procesu' przez ten 
Sejm sterowanego. Ale ta atmosfera nadziei i 
oczekiwania zobowiązuje i niewątp1iwie obywa­
tele J>?Słowie mają tego pełną świadomość, 
Skonczyła się długa i trudna kadencja po­

przedniegb Sejmu. Sejmu, którzy rzeczywiście 
sprawował władżę ustawodawczą stanowiąc 
społecznie niezbędne najwyższe normy prawne. 
Ale stanowienie praw, to przecież tylko część 
tego, co nazywamy władzą ustawodawczą. 
Druga jej część to własna inicjatywa ustawo­
dawcza, na którą poprzedniemu Sejmowi za­
brakło chyba t'l'ochę czasu. 

Sejm miniony stanął wobec ogromne~!) zada­
nia porządkowania Rzeczypospolitej. Sejm o­
bet!ny - taka jest wiara powszechna - tak 
skutecznie uruchomi swe kontrolne- funkcje, że 
uniemożliwią one deformacje w sferze życia 
społecznego, politycznego czy gospodarczego. 

Kiedy więc rozpocznie się pierwsza sesja no-
wo wybranego Sejmu niechaj składającym 
ślubowanie obywatelom posłom towarzyszy 
świadomość społecznego poparcia l społecznych 
nadziel 

ZENON JANUSZ MICHALSKI 
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wego ezan ~ I. a.....,ZMP • wmantem ł nłe­
co żartoblhV'ie wypowie4z.iał alę na tema.t przemian 
dokonujących &i4 w ~1podarce węgienkiej na po­
cząt'ku lat 11.ffć~e·sd~ych.' Stwierdził on, że tuw. 
„socjalizm gulaswwy" Ullługuje na UIZ.Ilanie i wart 
jes.t naśladowani-a w !ll'ltnych kirajacb wspólnoty socja-

Ihtycz.nej. Od tego cu1u goapodaa:ka węgieraka d0ikonała wielu 
postępowych zmian w 1ystemie funkcjonowania ekonomiki na­
ro<lowej. Realizowana od 1968 r. ambitna i co najwatniej~e 
owocna reforma gospodarcza umocni.la prz.eiko111anie o gospodarce 
węgierskiej, jako reprez.ent11;tywnej wittynie sklepowej krajów 
aocjalistyczinych. 
Państwa socjalistycme pilnie obserwuj~ pruobra~ia z.acho­

dzące w gospodarce węgierskiej. \Vprawduie mo:t.liwości powiela­
nia nowatorskidh rOiZWiązań węgie-rskich w innych gospodarkach 
eocjalistycz.nych, są z.ró2:nicowane, niemniej coraz. żywsz.a jest 
w krajach socjalistyczinych świadomość, te model węgierski 
sprzyja prz.ejściu od ekstensyW111ego do intensywnego typu roi.wo~ 
ju go51J>Odarcz.ego. Gospodarka typu e•kstemywnego, jak wykaz.u­
je doświadczenie wyczerpała już swoje siły ro.zwojowe; nie 
można obecnie spodziewać 1ię dużego prz.y;rostu produkcji paliw„ 
energii, wz.rostu zatrudnienia i dab;zej ekstensyWlt'lej rozbudowy 
i'J"Zemysłu. W tych okolicmo~ciach decydującymi czynnikami fa.z.­
woju gospodarcz.ego 1t.ają się: wydajność pracy, osz.czędne gQs­
podarowanie energi' i surowcami, 11kłonność do in.nowacji, pos-

WITOLD KASPERKIEWICZ 

Watnym momentem ""' proce~!e reformowania gospodarki wę­
gierskiej było plenum KC WSPR w kwietniu 1984 roku, na któ· 
rym zaakceptowano dakko idące zmiany w system:e zarządza­
nia (tzw. „re·!orma w reformie''). Zmiany 1e wprowadzane będą 
w trzech etapach w okresie 1985-1988 roku. Głównym celem 
prz.yświecającym modyfikacjom systemowym Jest zwiększenie ro­
ll mechanizmu rynkowego w gospodarce węgierskie'], co oznacz.a 
zaostrzenie zasad gry ekonomicznej. 
Zapoczątkowane w 1985 roku śmiałe znniany w ay.stemie 7A• 

rz.ądzania można podzielić na dwie grupy: pierwsza z.awiera 
ro:ziwiązania dotyczące samodzielności i samorządności p'1'7.ed-
aiębiorstw; druga zaś systemu finansowe~o. , 

Przestawienie systemu zarządzania .na tory więksiz.ej aamo­
dz.ieln9ści prz.eds.iębiorstw polega na: primo - U!l'liez.ależ.'lieniu 
licmej ich grupy od ingerencji ministerialnych; secundo 
wprowadzeniu do przedsiębiorstw pierwiastka samori.ądności do­
tychczas nieobecnego w przedsiębiorstwach węgierskich i tertio 
- zmianie pozycji dyrektora. 

W rewltacie wproiwadizanych innowacji systemowych kie· 
rownlctwo 80 proc. 'przedsiębiorstw zo~tanie przekazane radom 
przedsiębiorstw lub walnemu z.gromadzeniu pracowników, ewen­
tualnie ich przedstawiciel', natomiast pod kontrolą państwa po· 
zostanie ok. 13 proc. przedsiębiorstw. Kwestia pozostał ·eh 7 proc 
zostanie rozstrzygnię1a w terminie późniejszym. FJie przedsię-

• 

stępy ref o y na 
fl:!p Mgani~cyjny e.t.c. Uruchomienie owych ezynn!k6w wymaga 
J1mian w systemie funkcjonowania gospodarki socjalistyczne·j po-. 
i.gających na odejściu od tudycyjnyc'h nakazowych metod z.a­
~dz.anda na rzecz metod opartych na parametrrach ekonomicz­
l/liycil i aktywnej roli rynku w mechan{z.mfe gospodarczym. Re­
forma aysitemu funkcjonowania . gospodarki 11\a oprócz wymiaru 
ekonomicznego róWlllie isto·tny wymiar 1połecmy. Gdbiurokraty. 
za.wanie sy1temu iterowania gospodark• P<>lllWala uruchomić bo• 

f•t.e pokłady inwencji i enetrgU drzemiąc• w przedsiębiontwach 
kolektywach pracowniceych, a tym samym sprzyja demol«'a.ty­

sacji życia społeczno.gospodarczego. W ro7'Wiąa.aniach węgieir­
•kich ró"Wniei i t.&n aspekt reformy mala'7il nale2:ne mu miejsce, 
awłaszcza w projekcie zmiu aygtemowycl\ realizo.wanych t?O· 
~ ed 1985 roklu. 

ETAP BtĘDOW 1972-1978 

:COświia.dc~e węgierskie potiwiea.-di.a ałusmcść przekonania, 
t.e reformowanie gospodar.ki jeet procesem 1ko:rnplikoiwanym 
i pełnym sprz.ecz.ności. W kHka lat po wprowadZeniu reformy 
na Węgrzech jej postęp ?..astal z.ałlanwwany, w wielu d:z.iedz.i.· 
nach nasitąpiło odejście od jej zasad i P<Jwrót do tradycyjnych 
biwrokratycmych form ingE!4'encji państwa w dz.iałaJność prz.ed-
1iębiorstw. System organizacyjny gospodarki nie ro~inął się 
pra~e wcale, co wyrałało się w zachowaniu monopołistycznych 
słlruktur w gospodarce oparlych na silnej poiz.ycji resortów prze­
mysłowych. Monopoliucji go.spodarki towany~y1o w tym okre­
sie ujemne aa•ld<> bilansu haru:Howe-go, co powodowało, :te możli­
wo'C<i zwiększenia importu były skiromne. W r~rulłacle dr.dała­
l'lia tych dwu czynników: mo-nc-polizac}i · i deficytu haml.lcwego 
nie zaistniały w gospodarce węgierskdej waru.nlki do pojav<.'ienń.a 
•ię kOlllkurancji, z którą wiązano duł.e nadz.ieje na pobudu!-nie 
4ucha przedsiębioroz.ości w skostniałej gostp0d~ce. 

Jakie było tło b1ęd6w popełnionych w procesie reformowania 
gospodarki węgderskiej w okresie 1972-1978 określanym pn.ez 
ekonomistów węgierskich okresem recentTalizacji? 

Twórcy reformy węgierskiej s'dz.it, :t.e kardynalnym błędem 
umożliwiającym l"eCentra1iz.ację była obawa sterników go!'J)O<iar­
k!., tie projektowane zmiany 11po'WOduj11 nega.tywne skutki apo­
ł~me. Władz.a gospoducza bała się, 2le · samodiz.ielne przedsię· 
biorstiwa nie będą pracowały wedrug wskatnlków planu central· 
nego, a ich dążenie d<> osiągnięcia z.y11ku doprowadzi w efekcie 
do beizrobocia. Dlatego i.et ju:I; na. P<>CiZł\"tlru ~nkcjonowania za­
łożeń reformy ogo.-anicz.ono 1amod:Uelność przedsiębiorstw, z.własz.­
eza w dziedzinie polityki plac. 

Drug( istotny błąd polegał na zbyt późnym uświadomieniu 
1obie przez decydent6w fa'ktu, :t.e w:r,rost cen głównych S\ln'Ol\V• 

eów jest tendencją nieodwracalną. Próby hamowania zw~riko­
wego rudlu tych cen mimo i.eh faktycznego wi.rostu na rynkach 
światowych prowadziły do 2111ie'ks:!ń:ałceń w rachunku ekono­
micmym I oddalały ceny krajowe od cein światowych. Należy 
pamiętać, że gospodarka węgierska je5t powatnym importerem 
wielu podstawowych eu:rowców i dlatego pi;6ba odiwlowania jej 
od !Zmian cen na rynkach światowych jest zabiegiem sz.htczinym, 
który utrwala adlńirustracyjne mellody ~ztałtowania cen. 

Trzeci błąd przywodm na myśl ge-nez.ę po-lskiego kryrz:ysu. Błę­
dem tym było forsowanie przez gospodarkę węgierską pG-litykl 
zaciągania kredytów, -z któryclb finansowano imprezy inwestv­
cyjne dla nieefektywnych gałęzi przemysłu. Zadłużenie gospodar­
lcl węgierskiej sięgające ok 8 mld dol. spowodowało ograniczeinie 
rozwoju gospodarcizego i stało się argumentem uzasadniającym 
konieczność wzmocnienia ingerencJ! administracyjnej w dz.iałal· 
ność p.rżed-siębiorstiw, s~7.ególnie w odnieaiendu do eksportu. 

Kolejny bląd związ.any był z instytucjonalnym aspektem re­
formy systemu gospodan:c:wgo, Ot6t. w latach 11!72-1978 poz.osta­
wiono właściwie w stanie nienarus?.xmym konstrukcję imtyiu­
cjonalną gospodarki 1e ministerstwami gałęziowymi jako ostoją 
dyrektywnego systemu. Utrzymano tet z.byt duio 'Wielkich przed­
siębiorstw, ~t6re zachowp.ły monopolist:vczme poz.ycje w sferach 
swego działania. Przedsiębiorstwa te starały !ię prz.ystosować do 
wytycz.nych instancji nadrzędl·wch, Ułmiast do ~rymagań rynku. 
Trudno w tym miejscu powstrzymać się od uwa.gi, i.e węgierskie 
kłopoty z reformą centralnych instytucji w latach 70-tych ea 
atnai":!'~z11e do obecnych polskich kłoPotów 'g prz.e'oudoiwą cen­
trum gospodarczego. 

WresQ'..cie błędem było to, te w obowli.ą'Zlljącym w latach 70-tych 
systemie finansowym prze<lsięooMstwa przyno11z.ące straty ~gzy~­
towały kosztem prz.edsiębiorstw dobrze pracujących, które zasi­
lały ze srwoich zysków budżet państwa. Tworząc zasady reformy 
przeoczono - jak twierdz.ą w~ierscy ekonomiści - bardzo 
istotny fakt, a mianowicie istnienie przedsiębiorstw. któr~'Ch pro­
dukcja jest niepotrzehna społecu-ństwu. Wskutek te~o n:e wy· 
pracowano w omawianym okresie form instytucjonalnej likwi· 
.dacji nierentownych pr.z.edsiębiorstw. 

SAMODZIELNOŚĆ, SAMORZĄDNOŚĆ I RYNEK 
Ei69 ?4M- i HA +.iJ 

Po kilkuletndm okresie pa11owania rece11traliz.acji wład·za wę· 
gierska wzięła z.decvdowan~ kurs na reformę gospode.Tczą. Pod­
jęto śmiałe decyzje polegające na ogn:-a~iczeni~ licz.~y- m_ini­
sterstw prz.emysłowych do jednego, a takze rozbito wiele ZJed­
n.oczeń przedsiębiorstw (trustów), które miały wyraźny charakter 
monopolistyczny. Przykładami t~kich trust?w _były ?wa gigan­
tyczne ogólnokrajowe p~dsięb1orstwa zaJmuJące się n~prawą 
samochodów ciężarowych i $prT.ętu el~ycznego. Pr1..ed~1ęblor­
i>t'Wa owe roźwląz.ano i utworwno z nich 150 sal'l1odzielm,ch 
firm Dz.iałania tego rodz.aju. jak równieź dążenie do likwido\.\:a· 
nia deficytowych przedsiębiorstw, stanowią jl:ldną z metod wsp:e· 
tania socjalistycz.nej przed.siębiorc.zości. 

4 ODGŁOSY 

biorstw pańsbwowych mają prawo - zgodnie z decyzjll praoow­
ników - odłączenia aię o<! macierz.ystej jednostki i utwon.enia 
1amo.dzielnej organ!Ułcj! gospo.ctarcz.ej. 

W wielkich i średnich pr2l&d!iębiorstwach :fun~cjonować będą 
rady, których połowę członków wybiera się spośród a.ałogd, a po· 
iz.ostałą poło.wę miejsc w jedne<j trzeciej zajmuj dyirek-tor i pra­
COW!nicy mianowani przez niego, w dwóch t;rz.ecich kierowni· 
cy komórek organiiz.acyjnych przedsiębiorstwa. Do lrompeten­
cji rad należy wybór dyrektorów oraz podejmoiwanie decyzji ed· 
noszących się do spraw strategicznych z punktu widzenia prz.ed-
1iębiorstwa, a więc planu produkcji, polityki handlowej, in­
westycji et.c. W omawianej grupie przedsiębiorstw wybór dy­
rektora dokonany przez radę będzie musiał być zaa'kcepto1wany 
przez ministerstwo. Dyrektorzy będ'c\ wybierani na ogół na okre1 
pięciu lat. 

W niewielkich pr:zedsiębiorstwach. w których licz.'ba zatrud­
nionych nie prrzekracz.a 500 osób :funkcje w11półz.arządzanJa będą 
&prawować walne zgromad!l.enia załóg lub ich delegatów. Prz.ed­
siębiontwa te będą wybierały swych dyrektorów bezpośrednio, 
tz.n. n-ie będzie wymagana aprobata millJisterstwa. We wrześniu 
1984 roku w ten spo~ób wybrano po raz. pierwszy dyrektora 
jednej z fabryk w Gyoer. 

Zwolennicy orientacji eamorządowej w reformie węgierskiej 

o<:tekują. że dzięki udziałowi pracowników w radach przedsię­

biorstw i walnych zgromadz.en:ach załóg na8tĄpi umocnienie 
i roz.wój demokracji wewnątrzzakładowej, a jednocześnie z.osta­
nie utrzymany zakres pełnomocnictw i odpowiedzialności dy­
rektora .z.a podeimowanie decyzji operatywnych. \V przyszłości 

kierownicy przedsiębiorstw będą mu6'ieli bardz.iej zdecydowanie 
~ nit dotyche>z.as reprezentować interesy prz.edsiębiorstwa i zało­

gi, gdyż prze<lłui.eni• terminu ich urT.ędowenia będ.z.ie uieteć 

od decyzji załogi. 
Należy podkreślić, ii romviąizani~ umorządo.we ride obejmuje 

całego obszaru gospodarki. Pod kontrolą państwową pozostaną 
nadal prz.ed•ięblorstwa przemysłu w •dobywc~go_. energetyka, 
a takte - z.godnie z. decyzją rząd.u - te przeds1ęb:orstwa, z któ­
rvch działalnością :z.wiązane są .strategiczne interesy państwa. 
·Tak np. kompetentne miniisterstwa nadal b_ędą mianowały ~y­
rektorów jednego z. przedsiębiorstw hutniczych, 17 p:z.eds1ę­
biorstw przemysłu maszynowego i 4. -; przemJ-:sł·U chem1.cznego. 
Poza tym ministentwom przysluguie prawo mgerowama w 
plany. inwestycyjne tych przedsiębiorstw. 

Istotnym elementem z.mian systemo~)'.ch są nowe. regula~je 
finansowe, które stawiają w korzystmeJszej sytuacji prz.ed1nę· 
biorstwa docho·dówe, natomta.'!t w gorszej - mało efektywne. 
W przeszłości przed\Siębiorstwa .,kulejące" były wspomagane 
kosz.tern przedsiębiorstw pracujących wyda.jnie, podczas gdy 
szty·wne przepisy placowe .zmusz.ały dyrekt~r6w efe.'dywny~h 
firm do posługiwania się róimymi fortela~1._ aby lep1ej płacić 
z.a lepszą pracę. ·Obecnie efektywne pr:r.eds1(lb1ors·twa mogą przy­
znawać wyi.9ze wynagrodzenia i aa zachęcane do poz.byw:ania 
!lit nadwyżek siły roboczej, a deficyt?we P:"zestaną l!top:i-iowo 
korzystać z dotacji państwowych. Minister finansów ocerua, te 
ok. "10 proc. 1·ubsydiowanych puedsiębior.stw . r..o~łanie . z.-nusz.o­
nvch do poprawy efektów swej dzaałalnośc1, a Jdh to me pomo· 
te, priedsiębiorstwom tym grozi upadłość. . 

Nie wdając !ię w sz.czegółowy opis zmian w !lyste~ie f1nan· 
sowym należy ~WTócić uwagę na kilka nowych rozwiązań w 
tej materii. Po pierwsze: W}>rowa9z.a . się w prz.edsiębiors,twach 
poda.tek majątkowy, 1'-0datek od almmulacji (wydattki na środki 
trwałe oraz przyrost ~apasów) oraz podatek od fun.duszu .pła?. 

,po drugie: znmiejsu się opo<latkowanie zysku oraz most się 
t?Otrącenia z rundusz.u rozwoju; po spłaceniu .P~atków P1:ze~­
slęhioil's,two może swobodnie dysponować srwoimi . środkafl?.i fi­
nansowymi. Po trz.ecie: mosi się róvmież potrącenia z fm;tdll;szu 
amortyzacji; dotychczu z tego fond~szu potrącano prze<lsiępior­
stwom 40 proc. rocZlllie do budżetu panstwa. 
Ważnym elementem „reformy w reformie" je t. równie± uno• 

wocześnienie systemu bankowego. Istota tego zab1e~. polf!ga. n~ 
oddzieleniu w Węg.ierskim Banku Narodowym funkcJi .e1!11sy~neJ 
od funkcja kredytowej. Krótko mówiąc. chodzi ~ ;-m1.~imahzo­
wanie bankowych funkcji kasjera rozdaJącego. ho,ime p1einią~fae. 
na rz.ecz w.z.mocnienia :funkcji handlowca udz1elaiąceito kreaytu 
na. wa!J."Wllkach komercyjnych. Przewiduje ~ię tak7.e ro~bicie mo­
nopolu bankowego, który wynikał z faktu, że powołanie nower~o 
banku leżało dotychczas w gestii Rady Minfatrów. \V ten sposoo 
powstało jwi z.resz.tą 20 małych ban'k6w. które przyz.nają przed­
~iębiorstwom kredy y inwf'stycyjne. Według no:v~·c}1 m~aleń na 
rzałożenie banku wystarcz.a~ ma Jui z~oda m:ni~·.Ta fm~nsów. 
Istotnvm no'\-'Um jest także moi:1iwość udzielania w okreslonym 
zakre · ie kredytów przez przedsiębiorstwa. 

Czy .,reforma w reformie" przyniesie !podz.iewi;ne re.z.ultaty 
w po~taci podniesienia e!ektywności gospodarowania i dahlzego 
:trównoważone"'O roz.woju gospodarki '\>.'ęgierskiej? Ekonomiści 
węgierscy, notabene opowiadając:;r się za bardziej radykalr;):; 
mi modyfikacjami, niż to proponuJe .. reiori_na w ~eforrr,ne . 
twierdzą, :t.e zmiany w systemie zarządz.ama z.aowocu1ą, Jeśli 
centralna administracja gospodarcza przestanie otaczać ~wym 
paternalizmem nierentowne przedsiębiorstwa. a skoncentr113e slę 
na popieraniu prz.e·dsiębiorcz.ości ! wsz.elkich efektywnych m1-
cjatyw. Warto, by to przekonanie .ekonomistów węgierskich sta­
ło się wytyczną dla polskich ekoti.omis.tów decydentów odpo­
wiedzialnych z.a losy naszej reformy. 
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RYSZARD BINKOWSKI 

Czwartego października o 
godzinie dziesiątej trzydzie~ri 
w kurniku SKR w Nowosol 
nej rozpoczęło się szczepienie 
36 tysięcy kur niosek. Produ­
centkom jaj konsumpcyjnych 
podawano szczepionkę typu 
„!boral" przeciwko zakaźnemu 
zapnlenlu oskrzeli. O kury m1-
leży dbać. Kiedyś grasował w 
kurniku szczur, podgryzał nir.­
ski i prawie sześćset sztuk pa­
dło. Wreszcie wypatrz0no me­
linę rozbójnika, zacementowa­
no dziurę, przez którą właził, 
i był jesz.cze jeden trup, ale 
kury mialy ... już święty spokój. 

O kury należy dbać, ponie­
waż przynoszą tyle milionów 
zysku, ze w SKR opłaca ~ię 
nawet hodować dwieście loch 
i około trzystu prosiąt, do któ­
rych trzeba czas.em dokładać. 

A w ogóle to lekarz wetery­
narii ma w gminie Nowosolna 
sporo roboty. Według 08tatnie­
go spisu rolnego, którego da­
ne udostępniono mi w Urzę­
dzie Gminy, jest tutaj 18 so­
łectw i 1126 gospo<lar~tw in­
dywidualny-eh, w których ho­
duje się 2491 sztuk bydła, 4:580 
sztuk trzody chlewnej, 10R8 
owiec, tylko 387 konL bo sa 
traktory, i około 20 tysięcy 
sztuk qrobiu, w tym jeden 
prywatny kurnik z: 7 tysiąca­
mi niosek znoszących jaja re­
produkcyjne. 

Poza tym w PRP Byszewy 
jest jeszcze 400 buhajów i ao 
krów mlecznych. W tychze- By­
szewach rolnicy założyli spół­
kę i robią stawy hodowlane. 
Roboty dla lekarzy przybędzi"!, 
bo zaszczepienie detreomycyną 
kilkunastu tysięcy sztuk mło­
dego karpia to nie fraszka. 

Potrzeby gminy w zakresie 
pomocy weterynaryjnej do-
strzegł dość wcieśnie Woje-
wódzki Zakład Weterynaryjny 
w Łodzi, Po podziale admini­
stracyJnym kraju teren No·wo­
solnej obsługiwany był prz~z 
lecz.nicę w Andrzejowie. Od 
6,00 do 18,00 masa zgłoszd, 
bo to przecież teren dwóch by­
łych gromadzkich rad narodo­
wych. Były dwa wyjścia 
albo przydział samochodu służ­
bowego, albo przeniesienie l!!­
cznicy do Nowosolnej. Kie­
rownik lecznicy, Albin Guder~ 
ski, znulazł u rolnika dwie iz­
by. Ciasno, można tylko przyj­
mować zgłoszenia, o zabiegach 
nie było mowy. A pracy oak 
dużo, że WZW zezwolił na za­
trudnienie trzech lekarzy, tech­
nika weterynarii i sekretarki. 

Ale na tym nie konrec. Nocą 
teren Nowosolnej · obsługiwała 
Stacja Pogotowia Weterynaryj­
nego w Strykowie lub w Brze­
zinach (inne województwo). W 
związku z tym WZW w Łodzi 
wyraził zgodę na utworzenie 
Pogotowia Wetierynaryjnl!go w 
Nowosoln'ej czynnego całą do­
bę. Znalazły się też fundusze 
na budowę lecznicy dla zwie­
rząt, którą wzniesiono w szyb­
kościowym tempie - w dwa 
lata. Rolnicy byli zadowoleni. 
bo głupi sklepik też się czasem 
buduje dwa lata, a budo :v& 

takitj ubojni królików w Na­
tolinie ciągnie się od piętnastu 
lat. 
Dziewiętnastego lipca. 1985 

roku odbyło , się uroczyste o­
twarcie lecznicy z udziałem 
władz wojewódzkich, między 
inny.mi w obecności prezyden­
ta Józefa Niewiadomskiego ! 
wiceprezydenta Lecha Krowi-
randy. No i teraz przy ul. 
Strykowskiej nr 3 stoi pod 
ścianą lasu biały, gładko otyn­
kowany piętrowy budynek, w 
którym mieszczą 11ię: sala za­
biegowo-operacyjna. dwa P'.lko­
je dla lekarzy, pokój kiero\Vni­
ka, apteka, pomieszczenie so­
cjalne, pokój sekretarki i p:>­
czekalpia. Nn górze są d\•:a 
mieszkania z wygodami 
dwu i trzypokojowe. Cały t>:!­
ren pięknie ogrodzony, dwie 
działki rekreacyjne. betono·,v~ 
podjazdy, barierka do wiazan;1 
zwierząt, trawniki. a z h·łu 
dwa garaże, magazyn na :rodk1 
dezynfekc):Jne i na pa;ze oriu 
pomieszczenie do ł.eczenia sta. 
cjonarnego, czyli po prostu 
szpital. 

Technik weterynarii, Cze. 
sław Ulaniak. który tłucze cię 
po gminie zdezelowaną syren­
ką. dostał swoje dwa pokoje z. 
kuchnią dopiero we wrzesniu. 
T~y pokoje z kuchnią do­
tychczas są wolne. Ludzie róż­
nie to komentują, oglądaiąc z 
ulicy ten pu~tostan, ciernne 
okna bez firanek rzucają sic 
w oczy. Czemu nie zamieszkał 
tam kierownik przychodni, Al­
bin Guderski? Ano z tego po­
wodu, ze Urząd Gminy prag­
n"c związać swo:ch prar.o"·ni-

ków z terenem, co jest })OSU• 

nięciem słusznym, przydzielił 
Albinowi Guderskiemu działkę 
i on ma już dom w stanie su· 
rowym, pod dachem. Zres •tit 
Czesław Ulaniak też dostał 
działkę •i postawił już funda­
menty. 

Ale żeby było weselej, i• 
szklanymi drzwiami stoi tabli­
ca, z numerami telefonów, pod 
ktore mają dzwonić w nocy 
rolnicy z Nowosolnej, gdyby 
im zdychała krowa albo coś 
takiego. Rolnicy mają szukat 
pomocy. w Strykowie, gdzi~ 
cholernie ciężko jest si'-' du· 
dzwonić. w Brziez.inach "<obce 
woje,vództwo), albo w Rzgowie. 
Do Rzgowa, najdogodniejszą 
trasą przez Andrespol, jest o­
koło.„ 40 kilometrów. 

Jak doszło do tej paradok­
salnej sytuacjj' Ano, że sam 
sobie zawinił lekarz Albin Gu~ 
derski. Za bardzo się człowiek 
zaa~g~żował w sprawy v,n'liny, 
chcieli go nawet zrobić pierw­
szym sekretarzem partii i na­
czelnikiem. Aktualnie jest rad­
nym, . członkiem partii. prze­
wodniczącym komisji ładu f 
porządKu publicznego. Na do~ 
datek ma łagodne niebieskie 
oczy i dobrotliwą twarz wiej­
skiego proboszcza. 

~lbin Guderski pochodzi z . 
wielodzietnej rodziny chlopskii!J 
spod Zelowa. W 1962 roku u­
ko1'1czył wydział weterynarii w 
Wyższej Szkole Rolnicze 1 \Vi! 

Wrocławiu i przeszedł d·.vi~dzie­
stotrzyletni etap pracy w tak 
zwanym terenie. Częstu w zas· 
pach śniegu, na bezd1 ożach, 
c~łopską furmanką lub pieszo. 
Nigdy .nie dostał .samoc~odu z 
pr7ydzialu. Ostatnio. przed po­
działem administracyjnym. oył 
zastępcą lekarza powiatowego 
w powiecie łódzkim. 

W 1982 roku jadąc od wy­
p~dk1:1 (chore zwierzę) uległ 
c1ęźk1emu wypadkowi spowo­
dowanemu przez człowieka. Po 
prostu najechał na niego oija- · 
ny kierowca. powodując tra­
giczne w skutkach zder,enie 
czołowe. W biały dziet1. przy 
słonecznej pogodzie. U Guder­
skiego poszła. jak się to mówi, 
przepona, poza tym dziewięć 
złamanych ko:Sci i uszkodzone 
płuca. Przez pięć miesięcy le· 
zał w różnych szpitalach. bvł 
między innymi pod opieką 
profesora Mola, no i w.vlizał 
się jakoś z tego wsiystkiego. 

Po sześciu miesiącach lecze­
nia podjął pracę. W tym cza­
sie jed~n lekarz z przychodni 
dla zwierząt w Nowosolne1 po­
szedł na rentę, drugi as po­
szedł leczyć pieski w lecz.nicy 
na Kopernika w Łodzi. Jedno­
cześnie wskutek restrykcji pa­
szov;ych nastąpił spadek w 
hodowli drobiu, zmniejszyło si~ 
tak•e pogłowie trzody w SKR, 
a co za tym idzie - zmalała 
ilość zgłoszeń na usługi wete­
rynaryjne. Po analizie pracy 
w StaCJi Pogotowia Weteryna­
ryjnego ograniczono dyżury do 
godziny 21,00. 

Później nastąpił znacz.ny 
wzrost hodowli, lecz mimo to 
w styczniu 1985 r. dyz.urv zli­
kwidowano całkowicie jako 
nierentovme, polecając usłuE!i 
weterynaryjne w Strykowie, 
Brzezinach i Rzgowie, co wy­
wołało niezadowolenie rolni­
ków. Radni krzyczą na ten te· 
mat na każdej sesji rady na­
rodowej, A tera~ do KG par­
tii w Nowosolnej prz.ychodz.ą 
pielgrzymki, z czego partia po­
winna się cieszyć, ale siQ nie 
cieszy. Nacioelnik też · się nie 
cieszy. Bo do Nowosolnej przy· 
szedł nowy ksiądz, który budu­
je w szybkim tempie pięk·1y, 
nowoczesny kościół obok sta­
rego ko.~ciółka. W koś.::ielP. jest 
pełna nbsada duszpaster:;ka ro­
bota na budowie toeż obsadzo­
na. I teraz ludzie pytaja. czy 
władzy nie wstyd, że za koś­
ciołem równie szvbko zbudo­
wano lecznicę. ale nie zadba­
no o etaty lekarskie i piękne 
trzypokJjowe mieszkanie sto! 
puste. a w pobliskiej Łodzi lt:­
dz.ie czekaja na sw"'oje „M" P" 
piętnafrie lat. 
Wróćmy jednak do kiero ,,_ 

nika pnychodńi clla z·vierząt, 
Albina Guder kiego. Po \V)'· 

padku otrzymał on rentę l I1 
grupy. Miał pei.vne pervpetie z 
ZUS. był badany przez 'eksper­
tów i otrzymał nawet e;dszko­
dowanii", 1>~nieważ uległ wy­
padkowi przy pracy. N::ij•stnt·· 
niejsze ;est to. że ani sąd 
ani komisje lekarskiie nie 
wskazały, że Guderski icst in· 
walidą, który nie moż~ praco­
wać na pełnym etacie. Zezwo­
lono mu pracować i !lracuiP.. 
Al" że od ponad dwnch lat 
brakuje dv,1óch 1-ekarz.y, Gu-

NR. 44 (1440), XX\WI, 2 LISTOPADA 1985 R. 



I 

derskiemu także zabrakło all i 
przestał pełnić dyżury, chociaz 
dotąd dyżurował przez 100 go­
dzin miesięcznie. Nie 1est też 
w stanie przeprowadzać badań 
mleka. Alre mimo wielu ucią­
żliwości nie było u:Jadków 
zwierząt 1 winy służby wete­
rynaryjnej. 

Na stole w pokoju kierowni­
ka przychodni stoi małe akwa­
rium, w którym pływa pięć 
srebrnych rybek. Bez roślinek, 
ozdóbek, pompki do d1Jtlenia­
nia wody, a czują sie świetnie . 
Bo to są zwykle bączki wyciąg­
nięte z glinianki. Albin · Guder­
ski, który ma czterdzieści osiem 
lat i zdążył się w życiu nieźle za­
hartować, nie czuje się tak 
dobrze, jak te rybki w przy­
chodni. No cóż, Wojewódzki 
Zakład Weterynarii wolałby 
mieć na etacie człowieka pew­
nego, bez urazów powypadko­
wych. Bo taki Guderski spo­
woduje, n ie daj Boże, wypad?.k 
podczas pracy i trzeba będzi~ 
za to płacić. Byłoby najlepiej, 
gdyby Guderski wziął się za 
jakieś spokojne, bezpie.:zne za­
jęcie. 

- Proszę, wszystko się pięk­
nie w11goilo - mówi Guderski, 
pokazując miejsca po urazach. 
- Nadal jeżdżę autem, w glo­
wie też mam dobTze poukłada­
ne. A le moje schorzenia wy­
magają Tuchu, slońca, powie­
trza, a nie muTów i wody. Ni~ 
mogę pTacować w biurze WZW. 
W ogóle nie widzę siebie za 
biurkiem. 

Ani Urząd Gminy, ani KG 
partii, ani rolnicy nie mają za­
rzutów przeciwko Albinowi Gu­
derskiemu. On zaś ma pod 
opieką dziesięć gos~odarstw 
specjalistycznych. _ Reporter po­
jechał do Tadeusza · Firgana, 
który za swoją chlewnię otrzy­
mał .• Złotą Wiechę", a ostat­
n io został mistrzem gospodar-
11ości woj. miejskiego łódzkie­
go jako chodowca trzody 
chlewnej. Obiekt całkowicie 
zmechanizowany. łącznie z po­
dawaniem '"'paszy i usuwaniem 
nieczystości. W ubiegłym roku 
Firgan sprzedał państwu 12 
ton żywca z 14 ha, w tym ro­
ku już 18 ton, a więc ponau 
tonę z hektara. Pewnie ·~abrzmi 
to głupio, Infantylnie, ale na 
widok białego fartucha lekar­
skiego świnie podniosły się z 
wesołym pochrząkiwaniem. Ja· 
dąc dalej w tym samym· tonie 
można dodać bez obrazy dla 
nikogo, że Albin Guderskl trak­
tuje ludzi na równi ze zwie­
rzętami: po ludzku, życzliwie, 
i: troską. 

- Panie .._ powiedziała bab­
cia Firganowa ~ ~wini~ to oo 
zn.ajq nQ w11iot! On tu jest u 
nich pięć razy w t11godniu! 

Ano, stała opieka, szczepie­
n ia, odrobaczanie - to pro 
centuje. To również dzii;ki le­
k arzowi weterynarii Firgan 
mógł wyprodukować ponad to­
nę żywca z hektara. 

A mimo to w Nowosolnej po­
zostaje problem do rozwiąza­
nia. Nie było nowej lecznicy, 
byli lekarze. Jest lecznica, nie 
ma lekarzy i stoi puste miesz­
kanie. Pomijając niewielkie 
dodatki, Albin Guderski po 23 
latach pracy, I to na kierow­
nic:zym stanowisku, ma za­
sadnicze uposażenie w wyso­
kości 10 tysięcy złotych plus ... 
144 złote dodatku za ciężkie 
warunki pracy. Nie wydaje iiię 
jednak. aby to właśnie zraża­
ło młodych lekarzy. Brakuje 
ich w zapadłych wsiach, bo 
tam nie ma często miesz­
kań. Lekarze wolą siedzieć w 
• .aleście i zajmować się papier­
kami. W Nowosolnej jest pięk­
ne mieszkanie. Poza tym No­
wosolna nie jest zadupiem, 1 

Łodzi autobus MPK dojeidia 
tam w ciągu 20 minut. 

Budowa lecznicy trwała dwa 
lata, był więc czas, żeby po­
myśleć o etatach dla lekarzy. 
Tym bardziej że gmina Nowo­
solna rokuje nadzieje na dal­
szy wzrost hodowli. Reporter 
zna osobiście człowieka, któ. 
remu szczególnie leży . na ser­
cu unowocześnianie i ~ozwój 
rolnictwa w woj. miejskim 
łódzkim. Tym człowiekiem jelit 
inżynier Lech Krowiranda. wi­
ceprezydent miasta ł..odzi. Re­
porter wierzy, że Lech Krowi­
randa rozwiąże problem w 
Nowosolnej. 

I jes1c21e jedno. W Izbie szpi­
talnej przychodni dla zwierząt 
w Nowosolnej leży na stoliku 
lekko zagięty kilkucalowy 
gwóźdź. Tkwił w żałądku kro­
wy. Wczoraj, trzeciego pa.l­
dziernika, Guderski dokona! 
pierwszej' operacji na ciało 
obce typu rumenotomia. Pa­
cjentka, długoroga czarna kro­
wa, czuje się dobrze. Klepnię­
ta w zad wstała, Crt'oknęła , 
jakby z podziękowaniem I za ­
brała się do jedzenia. Zwie­
rzęta też nie mają nic prZ•'­
ciwko Albinowi Guder~kiemu. 

W 
piwnicy bloku miesz­
kalnego, w sąsiedztwie 
domowych lamusów i 
miejsc, gdzie gromadzi 
się marynaty na zimę . 

wyprodukowano car-
diac output campu ter 
komputer rzutu minutowe-
go serca. Podobne wy-
twarza na Zilchodzie 13 
firm, :r. tego najlepsze pocho­
dzą z „Edwards · Labolator:v" l 
kosztują 10 tys. dolarów. Kom­
puter wykonany w Zakładzie 
Wytwarzania Urządzeń Elektro­
nicznych I Elektrotechnicznych 
Henryka Tkaczyka i powielony 
w pięćdziesięciu egzemplar:zach 
sprzedawany jest klinikom na 
terenie kraju za 340 tys. zł. 

To już zresztą druga gene­
racja tych wielce przydatnych 
dla kardiologi! urźądzen Pierw­
sae kosztowały 290 tys. i wy-

WŁADYSŁAW MALKA. 

czu cyfrowym. Służy on do h<>­
dania wszystkich rodzajow 'l>c­

garków, uzyskując pomiar L 

dokładnością do dwóch S8kund 
na dziesięć lat. 

W STRONĘ MEDYCYNY 

Tak spektakularne osiągnic;­
cie racLkującego dopiero w 
dziedzinie elektroniki przed­
siębiorstwa traci swój począt­
kowy impet. .Jest jednak dzie­
dzina. na którą kieruje swoją 
uwagę właściciel „Tomelu ·. To 
technika medyczna. gdzie od 
lat trwa nieprner\Vany im~)ort 
zarówno skomplikowanej apa­
ratury, jak I stosunkowo pros­
tego oprzyrządowania z two­
rzyw sztucznych, zw!aszcza 
jednorazowego użytku. 

Bze • ~1n·k 18 ·I , a 
produkowano ich około 30. Są 
one stopniowo zastępowane 
przez nowsze. Zasadą, identycz­
ną jak w renomowanej' firmie 
„Becknran". zajmującej się pro­
dukcją aparatury analitycznej 
dla medycyny, jest dostarcze­
nie klinice komputera nowej 
generacji jedynie za zwrotem 
urządzenia starszego i dopłatą 
różnicy ich cen, w tym przy­
padku 50 tys. 7ł. Bez najmniej­
szej przesady można powie­
dzieć, że jest to usługa na naj­
wyższym poziomie 

W tych niewyobrażalnie cias­
nych pomieszc_zeniach użyczo­
nych przez spółdzielnię miesz­
kaniową zgromadzona iest do­
kumentacJa na szereg unikal­
nych urządzeń paramedycznych 
Niektóre są już produkowane. 
inne są w trakcie wdrażania, 
ciągle zaś rodzą się tu nowe 
urządzenia, których próżno by 
szukać na krajowym rynku. 

Firma ,,Tomel", gnieżdżąca 
się w kilku takich mini-po­
mieszczeniach. zatrudnia w 
chwili obecnej 57 pracowni­
ków, w tym pięciu inżynierów 
elektroników. Jej właściciel, 
47-letni tomaszowski rzemieij­
nik twierdzi, . że w gruncie rze­
czy jest to ·- namiastka ośrodka 
badawczo-rozwojowego, ja kich 
na świecie jest niemało. W ta­
kich niewielkich przedsiębior­
stwach zatrudniających do 150 
osób wymyśla się i wdraża do 
produkcji unikalną aparaturi: 
wspomagającą współczesną m~­
dycynę. 

Dwadzieścia lat temu Henryk 
Tkaczyk naprawiał radia i te­
lewizory. Jego przygoda z ele­
ktroniką rozpoczęła się na. do­
bre, kiedy ktoś dostarczył mu 
pewnego dnia skomplikowa!le 
urządzenie elektroniczne i po­
prosił o jego- naprawę. Oddając 
klientowi urządzenie z usunie­
tym już defektem usłyszał 
przekorne pytanie: - czy po­
tTafilby pan takie samo zrobić? 
- Spróbowałbym! - odparł. 

Po kilku latacłl. udaje mu 
się skonstruować chronolwmpa­
rator - elektroniczną spraw­
dzarkę do badania zegarków. 
Dotychczas sprowadzano je z 
drugiego obszaru płatniczego. 
płacąc po 2,5 tys. dolarów :r.a 
jedną. Jego sprawdzarka. któ­
rych do dziś w „TomP.lu" wy­
produkowano bli$kO 900, koszto­
wała wówczas około 30 tys. zł, 
nie była jednak konkurencyjna 
dla imporlowanych. Dekada lat 
siedemdziesiątych wsławiła się 
tale spektakularnymi zakµpaml. 
jak import tapicerskich pine­
zek z Austrii, nic dziwnego, że 
chronokomparatory made lr. 
T1'aczyk, mimc że niewiele u­
stępowały swoimi parametrami 
sprawdzarkdm zachodnim, :z 
trudem zdobywały krajowy rY,­
nek. 

Zabiegi właściciela „Tome-
1u··, by zaham<Jwać postawiony 
na głowie -import przyniosły w 
koncu rezultat w postacf de­
cyzji Komisji Planowania przy 
Radzie Ministró'Y z lipca 1978 
roku, wstrzymującej za1rnp 
tych urządzeń w krajach dru­
giego obszaru płatniczego. 
Chronokomparatory produku­
je „Tomel" do dziś w niewlel~ 
kich ilościach . praktyczniP już 
w rok\1 1980 popyt na nie w 
kraju wyraźnie zmalał. Rynek 
był już w dużym stopniu na­
sycony 7a sprawą wczefaiejs.ze­
go importu. Tym urządzeniom 
należy się chwila uwagi: chro­
nokomparator .,Tiktesf' prak­
tycznie nie ma liczącego ~ię 
konkurenta na rynku RWPG . 
Wykonany jest w dwóch wer­
~ jach: cy fr owej I tzw. analogo­
'\"f'j . czyli z zapisem na taś­
mie i odczytem na wyświetla-

Technika . medyczna w ostat­
nich dwóch dziesięcioleciach 
przeobraża się na skalę porów­
nywalną z nielicznymi tylko 
dziedzinami, we wszystkich od­
bywa się to za sprawą dektro­
niki. W wyścigu o zdrowie i 
życie ludzkie, zajmujemy jed­
nakże pozycję outseidera. Wy­
soki poziom badań. wdrażanie 
najnowszych rozwiąza1i wym3-
ga niebagatelnych kosztów. nie­
kiedy także zmian struktural-
nych. Prace nad prototypami 
urządzeń trwają całymi iatami, 
Jeszcze gorzej jest z próbą 
wdrożer.ia . ich do produkcji. 
Nierzadko skutek jest taki. że 
cenne dokumentacje zostaja 
od_kładane ad acta. 

W tych warunkach oferta, 
jaką przedstawia resortowi 
zdrowia Henryk Tkaczyk. mo­
;lt się wydawać delikatnie mó­
wiąc. nierealna. A jest to ca­
ły pakiet urządzeń I przyrzą-

. dów sprowadzanych dotychczas 
z Zachodu. Wiarygodność fir­
my szybko jednak wzrośnie. kie· 
dy w piwnicach bloku miesz­
kalnego przy ul. Strzeleckiej 
ujrzY' światło dzienne kompu­
ier rzutu minutowego serca. 

W czerwcu 1984 roku w po­
mieszczeniach ,;Tomelu" ~ości 
komisja resortu zdrowia w oso­
bach: dt inż. Danuta Kalińska 
(!BIB PAN), doc. dr hab. Ma­
riusz Stopczyk (!BIB PAN i 
Instytut Kardiologii) oraz doc 
dr Tadeusz Pałko (Zespół Inży­
nierii Biomedycznej rn.;PiE 
Politechniki Warszawskiej). 
Wizja lokalna potwierdza rze­
telność zawartych w otercie 
lntormaeji. W sporządzonej o­
pinii stwierdza się, że realne 
są w „Tomelu" możliwości 
wdrożenia do produkcji seryj­
nej elektrod do stymulacji ser­
ca różnych odmian, cewników 
do embotiektomii, cewników 
Swan Ganza, a także innych 
cewników do badań hemody­
namicznych. Warunkiem jest 
polepszenie sytuacji lokalowej 
firmy, przyjęcia do pracy od­
powiednich specjalistów oraz 
uzyskanie kredytu bankowego. 

Produkcja pełnego asorty-
mentu urządzeń medycznych z 
tworzyw sztucznych - pod­
kreśla się w owej opinii - po­
trzebnych w kardiologii i ane­
stezjologii, pozwoliłaby za­
oszczędzić nakłady dewizowe 
na import rzędu milionów do­
larów. 
Współczesna medyvna wy­

maga stosowania ·około 400 ro­
dzajów wyrobów z tworzyw 
sztucznych. W Polsce w czte­
rech zakładach uspołecznionych 
produkuje się tylko 80. Na ogół 
1ą to produkty najmniej skom­
plikowane, bardziej złożone 
muszą być sprowadzane z za­
granicy. Rzeczywistość jest ta­
ka. :te jednych I drucich bra­
kuje. W przypadku :setek ty­
sięcy ludzi kon:iplikuje się pro­
oes leczenia, niekiedy bywa 
zakończcny śmiercią. O tej 
śmierci można J?Owiedzieć, że 
następuje w obliczu niemożnoś­
ci. Specyfiką produkcji para­
medycznej w "Zakresie urządzE"~ 
jednorazowego użytku jest 
m.in. to, :te obok masowych, 
prostych wyrobów wymaga ona 
asortymentów specyficznych. 
niekiedy w ilościach kilkuset. 
a nawet kilkudziesięciu S%tuk. 
Takie wymagania są na ogól 
barierami nie do pokonania dla 
naszych niemrawych przedsię-
biorstw zainteresowanych 
przede wszystkim produkcją 
masową. 

Mieści się to nawet w re~u­
lach ~ry. albowiem na Zacho­
dzie j c~t to dziedzina . w której 
prym wiodą małe wyspecjali-
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zowane ! irmy, działa jąc<;- na 
pogran iczu laboratoriów i o­
środkó\\• wd razania t echniczne­
go postqpu Liczny, zmienny a­
sortyment. w malych seriach, 
nie byiby op acalny dla gigan · 
tów. 

MOżllWOśCI LILIPUT A 

To, co było niemożliwę dla 
firm pat'1stwowych, okazało si~ 
osiągalrie dla Henryka Tkaczy­
ka. Dzif nie tylko robi się tu 
komput<'ry dla kardiolog1i. ale 
i wid;dane promieniami rent­
gena cewniki Swnn Gam:a 
oraz dreny , .,Tommed". Te za­
kończone lejkowato rurki z po­
lichlorku winylu wytwarza się 
tu jako jedyna firma w RWPG 
a zara3em cz\\"arta w świecie. 

• I c 
Zautomatyzowana, elektronicz­
nie sterowana linia produkcyj­
na cewników, to tak1.e wynik 
własnych technicznych i oz\\;ą-· 

zań. 

Stalowe prowadniki, niezbęd­
ne przy każdorazowym wpro­
wadzeniu drenów do ciała pa­
cjenta, przygotowano tu samo­
dzielnie z krajowych materia­
łów, częściowo odpadowych. 
Roczne zapotrzebowanie w 
kraju na ten skromny detal 
wynosi 300 tys. sztuk. Ich im­
port wart jest 4,5 mln dola­
rów! 

Z samymi cewnika mi rzecz 
przedstawia się podob:'lie: 
austriacka firma .. Rehau" ofe­
ruje je do sprzedaży w cenie 
3-4 dolarów za metr. wypro­
dukowanie ich prz.ez ' Henrvka 
Tkaczyka kosztuje, .. 50 groszy! 

Możliwości tej firmy mog:i 
przyprawić o zawrót głowy. W 
maju 1984 roku Henryk Tka­
czyk przedstawia resortowi 
zdrowia projekty prototypów 
trzech monometod:vcznych ana­
lizatorów do pomjaru moczni­
ka, glukozy i kreatyniny. Pod­
kreśla także konieczność pod­
jęcia współpracy „Tomelu" z 
firmą „Beckman". Obydwa pro ­
jekty zyskują poparcie 1·esortu. 

Produkcja tego tYP\ł apara­
tury jest rzeczą dużej wagi, 
pomiary glukozy, mocznika i 
kreatyniny są najczęścici wy­
konywanymi analizami w 1a­
boratoriach klinicznych. prak­
tycznie wykonuje się j"! 24 go­
dziny na dobę, przy tym w 
znacznej części są to badania 
pilne, „na cito''. Analizatory o­
pracowywane w „Tomelu". w 
odróżnieniu od stosowanych 
dorainie aparatów przy bada­
niach sc11eeningowych oraz 
przez samych pacjentów poza 
laboratorium jak np. oznacza­
nie glukozy przy pomocy d:":?x­
trometru - są aparatami do 
pomiarów ilości'lwych wykony­
wanych na terenie laborato­
riów. Ich wydolność sii:ga 2·10 
pomiarów na godzinę! 

Komisja do spraw Aparatury 
Sprzętu i Preparatów Diagnos­
tycznyeh resortu zdrowia w 
odpowiedzi na ofertę Henryka 
Tkaczyka podkreśla z nacis­
kiem szczególną potrzebę wdro­
żenia do produkcji tego typu 
urządzeń. W aktualnej fazle 
rozwojowej diagnostyki labo- ' 
ratoryjnej w kraju poczynania 
te są nioezbędne . Komisja w 
rezultacie zwraca się z pismem 
do Departamentu Techniki Me­
dycznej i Transportu Sanitar­
nego Ministerstwa Zdrowia :i: 

prośbą o wsparcie finan:mwe 
akcji projektowania I wdraża­
nia do produkcji trzech typów 
·analiza turów. 

Kredytowanie pozostało w 
sferze zamiarów, jedyny zysk 
dla „Tomelu'' był z tego taki. 
źe raz jeszcze podkreślona .zo­
stała Wiarygodnoś~ firmy. Ana­
lizatory ~dą musiały pocze­
kać, choć tu od projektu do 
gotoweito jut egzemplarza mi­
jają nie lata. l>ecz miesiące 

Komputer rzutu minutowego 
serca wdrożony został do pro­
dukcji w ci14gu czterech mie­
sięcy. Takiego tempa nie znają 

giganci! 

BARIERY 

Tajemnica sukcesów niewiel­
kiego rzemieślniczego iakładu, 
który spełnia funkcje ośrodka 
badawczo-rozwojowego tkwi w 
organizacji pracy. Młodzi inzy-

nleTowie mają tu pełne 1~1ui.li­
wośc i n i eskrępowanej t,,-órczej 
pracy. \V krótkim te.i: czasie 
dane jc:st im oglądać efekty 
\vfasnej wyobraźni. Wydawało­
by się wiQc. że jest to sielan-

. ka. lytu bardziej. skoro zasadą 
jest konkurencyjność T)iac w 

· stosunku do sektora u ~;połecz­

nioneg•J. 
Jakby na przekór temu 

\Vszystkicmu, a fluktuacja je..,;t 
tu ogromna. Sprzeczność"! Ale 
tylko pozorna! Firma wymaga 
od swoich pr acowników przęcl.e 
wszystkim lojalności. Najmniej­
sze uchybienie owej zasad zie 
oznacza rozstanie s ię z .,To­
melem". Ktoś. kto ·zostanie 
przyłapany na szwindlu z kar ­
tą 1ega.rową, która tu obowią­
zuje, nie ma szans na ndkręce­
nie sprawy, choćby p:-osi! Z'! 

łzami w ocząch. Są tacy. .:u 
odchodzą dobrowolnie. nie WY·· 
trzymują stałej presji, działa­
nia na zwiększonych ob:otac!1 . 
po miesiącu. dwóch. Pokaźny 
stos wypełnionych ankiet oso­
bowych spoczywających na jed­
nej z półek w mierzącym nie 
więcej niż 10 m kw. pomiesż­
czeniu biurowym będzie s ię 
jednak powiększał, lojaln0~ć 
wobec pracodawcy nie ;est 
chlebem pow~zednim !'1iędzy 
Odrą a Bugiem i nie zanó3i 
się też, by rychło tak się mia· 

. ło stać. 
Fluktuacja. to nie jedyny 

kłopot •. Tomelu". prywatny o­
środek badawczo-rozwojowy 
jest w naszym ekonomicznym 
krajobrazie sporym preceden­
sem. Zafundowanie sobie zaba­
wy w postęp techniczny nie 
dla wszystkich jest zrozumiałe 
Hasło: „male jest pz'ękne" wy­
woływać może tu i ówdzie 
skwapliwe potakiwania, ale ży­
cic idzie .swoim torem. Ta za­
bawa jest nade wszystko kosz­
towna. inwestowanie w skom­
plikowane techniczne wyroby 
wymaga finansowego wsparcia. 
w tym niekiedy twardą walu­
tą. Ale z tym mają dziS pro­
blemy nawet firm~ państwo­
we. w stosunku do nich ~na 
przebicia zakł::i.du rzemic~lni­
czego jt?st znacznie mnicJsza. 
Srodków więc ·trzeba szuknc u 
~iebie i spoglądać jedynie .na 
krajowy rynek surowcowy. 

Tu także nib ma dla .. T 0-
melu" łat\\-ego życi a. Se!: w 
tym. te ta produkcja wymaga 
dziesiątków rozmaitych surow­
ców w minimalnvch niek1eclv 
ilościach . Załatwienie 2 ki!1~­
gramów pros::ku wol!ramowe­
go wy n1agalo przenicowania do 
góry nogami kilku instytuci : 
Co inne~ci; ggyby c1)od1.1i~o o 2 
tony ... 

Inny problem. to jakość kra­
jowego surowca. P t·od11kc ;:i 

cewników I drenów medycznych 
wymaga jakości surowca o ści~ ­
le określonych parametrach. 
„Tomel" w niezbędne PCW za­
opatruje si~ w zakłada.::h i.NCO 
w Dębe Wielkim. Ta firma, to 
krajowy potentat w produkcji · 
granulatów 1 tworzyw !Ztucz­
nych. Posiadając realne możli­

wości na produkcję dobrych 
mieszanek, robi tylko jeden 
granulat o symbolice l\I-65. 
Jest on akurat najmni~j pny­
datny do produkcji parame­
dycznej. 

Krajowi odbiorcy, w tym 
również Spółdzielnia „'c-'olon" 
w Łodzi poszukują granulatów 
o symbolice M-75 i M-55. Jak­
kolwiek wyprodukowanie ich 
leży w możliwościach INCO 
(warunek m.in. zwiększenie re­
żimu produkcyjnego) dotyc~1-
czas nie udało sie tam czego~ 
podobnego dokonać. Skutek 
jest taki, że krajowy granulat 
'.VI-65 musi być uzupełnia ?1 y 
kosztownym importem :r; kra­
jów zachodnich. 

W tej sytuacji rzemieślnik z 
Tomaszowa wyraził gotowośr 
bezpłatnej naprawy elektro­
nicznego urządzen ia sterujące­
go mieszalnikiem zakupionyn 
dla INCO w RFN. P r zypusz­
czał on bowiem, że jego uszl;o­
dzenie jest przyczyną zlej ja­
kości produkowanych w DQbe 
Wielkim granulatów. 

Jakby było tego malo, Hen­
ryk Tkaczyk organizuje ekipę 
specjalistów, któr a opracowuje 
nie znaną dotychczas w Polsce 
t'9'Cepturę na granulat E'C'V 
widzialny promieniami rentge­
na. <;ewniki i dreny z tego su­
rowca są wielokrotnie bardzie j 
potrzebne we współczesnej me­
dycynie od nie posiadających 
owych walorów, zwłaszcza. gdy 
wprowadzanie ich do ciała pa­
cjenta odbywa się pod kontro­
lą rtg. 

Granulat, za który trzeba 
słono płacić zachodnim firmom 
światła dziennego nie uj1·zał , 
a Henryk Tkaczyk został wez­
wany do Zakładów IN O. by 
odebrać w trybie natychmia­
stowym dostarczoną \'l."cześn lPj 
„truciznę" farmaceutyczny 

11iarczan baru. Wysłany on był 
tam po to, by · wprowadzić go 
do PCW celem uzyskania ci~­
nia rentgenowskiego.„ 

Do dziś każda partia granu­
latu przywożona z INCO mu­
si być poddawana testom. l\~i­
mo to, często się zdarza, że 
braki produkcyjne sięgają 2U 
- 30 proc. - Nie byloby i<'h 
- twierdzi Henryk Tk:aczyk --
Ddybym otrzymywał granulct 
jednoTodny i czysty. Nie$tety, 

, taki pochodzący z import!' su­
rou: i-ec otrzymują jedynie fi~­
m11 uspcteczni one. 

LEG.ALNl·E, CZY 
NIELEGALNIE? 

Re jestr bar ier, 11a jakie na­
potyka · antyimportowa pro­
dukcja niewielkiej prywatnej 
firmy „Tomel" byłby niepeł­

ny, gdyby nie wspomnieć o 
biurokratycznej mitrędze t'Jwa-

. rzyszącej próbie wprowadz".! nia 
na rynek krajowy wyrobów 
Henryka Tkaczyka. 

Teczka z jego nazwisk;ern w 
Wydziale Handlu, Drobnej Wy­
twórczości i Usług Urzędtl 
::vriejsklego w Tomaszowie Maz. 
jest gruba na trzy palce. Ze 
spoczywających w niej doku­
mentów wynika jedno: cała 

działalność ,.Tomelu" w zakre­
sie prietwórstwa tworzyw sztu­
cznych jest nielegalna! Cewni­
ki Swan Ganza, dreny .. Tom­
med". wysoki światowy poziom, 
antyimport, atesty medyczne, 
protektorat Ministerstw Zdro­
wia i Finansów (ulga poda tko­
wa). a rzecz toczy się na .cz„r­
·r10··. bez ·zezwolenia. Jak to? 

W odmowie udz'ielenia ffon­
rykowi Tkaczykowi zeiwolenia 
na działalnosć w zakresie prze­
twórstwa tworzyw sztn:.:znych 
dla medycyny istnieje następu­
jące uiasadnicnie: 
„Podejmując n i n i ejs:::o.1 rl r. c y­

cjq wziąiem pod uw agr; ~,a-
1iowisko lzby Rzemiesl 11ic;;c 1 :a 
Łodzi stwierdzające brak peł­
nych kwalifikacji zaw"clo >J.iy .:h 
dla wykonywania w.w. r:e·:nio­
sla. Osoba pode3mująca si ę 1..:y­
twar:a•iia urządze1i clfo po­
trzeb medycyny wyroby su;oje 
w i nna produkowa.ć w na;1..:y.":­
s::c1 klasie jakosciowej"'. 

W owym czasie ni~legalna 
produkcja .. Tomelu'' rozprowa­
dzana jest za pośrednictwem 
.. Cezalu ' do wielu ·szpitali i 
klinik w ca!ym kraju. Tym 
w.vrobom można jedynie za rzu­
dć to, ie jest ich za mało. 

Według litery prawa wyko­
n uje je jednak człowic k bl:'.z 
odpowiednich kwalifikacji bo­
wiem Henryk Tkaczyk zdoby­
wa co prawda je sienią 198~ r., 
uprawnienia czeladnicze. ale 
musiałby jeszcze odbyć dwu­
letnią prah.1;ykę, żeby ;tac się 
w iarygodnym producentem w 
danej branży. Obydwu zaś 
stronQtp dobrze wiadomo. że 
chodzi tu raczej o usankcjo110-
wanie istniejącego stanu rze­
czy, gdyż rzemieślnik tworzy 
!akty dokonane, a następnie 
chce, by została do nich przy­
łożona pieczęć i znalazł miej­
~ce stosowny podpis. 
Można nie lubić u::zędów i 

urzędników, ale trudno byłoby 
wymagać. żeby dowolnia trak­
towano tam istniejące przepi­
~y. Kontrola WHDWiU Ul\I w 
zakładach Henryka T!<aczyka 
wykazuje szereg uchybLeń w 
jego działalności. Zakładów jest 
więcej, niż jeden, wspominany 
we wniosku o wydanie zezw:>­
lenia na przetwórstwo tworzyw 
sztucznych. Więcej zakładów i 
więcej ludzi. a przy tym t1 
produkcja, jak gdyby nigdy 
nie ... 

.Takkolwiek więc . Izba Rze­
mieśln!cza w Łodzi uzna w 
koi1cu kwalifikacje Hencyka 
Tkaczyka, Wydział Hand!u na­
kłada na niego połroczn<l ka­
rencję, gdyż mimo wszystko 
prawo jest prawem i jednako­
wo ma obowiązywać \•.rszyst ­
kich. 

Karencja ko11czy się w stycz- 1 

n iu 1986 roku, po tym termi­
n-ie Henryk Tkaczyk ma peł­
ne: możliwości uzyskania ze'!­
wolenia na produkcję antyim­
portowych drenów i cewników. 
tak twierdzi się w Wydziale 
Handlu, Drobnej Wytwórczości 
i Usług Urzędu l\1iejskiego w 
Tomaszowie l\Iaz.. gdzie wbrew 
pozorom także rozumie sie wy­
jątkowość owej produkcji. 

Dalszy ciąg dopisa1'1y zo~ta­
nie więc za kilka miesi:)C:Y. 
lecz n ie należy tego traktować 
dosłO\\mie , nie chodzi tu o 
zwyczajowe cdn. na końcu 
tekstu, lecz o ludzi. paragraiy 
i życic . które wbrew pozorom 
nie tocty s i ę tak, jak cl~ce. 
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Rongen - każdemu kto cierpi. 
I nie obchodzi mnie. czy jest 
to kapitalista, komunista, bo­
gaty czy biedny. Cierpie f!ie i 
choroba równa 'W!zy,stkich. 

Czy Johannes Rongen .'l.apra­
wde potrafi pomóc potrzebują­
cym? Otóż we Wrocławiu 
przeprowadzono pod kontrolą 
lekarską skrupulatne badania 
efektów terapłi Rongena. Tak 
donoszą „Wiadomości Skier­
niewickie" z 20.XII.1984 r., po­
zytywne skutki leczenia za­
obserwowano u 61,4 proc. pa­
cjentów, z którymi nie mogli 
poradzić sobie lekarze. W le­
czeniu cukrzycy Rongen od­
niósł sukces u 82 proc. pacjen­
tów, tarczycy - 80,6 proc„ pa­
daczki - 75,5 proc., astmy -
72,l procent. Przeglądałem tei 
wyniki badań lekarskich przed 
i po zabiegu bioenergoterapeu­
tycznym. Oczywiście wykon~­
wali je dyplomowani lekarze, 
którzy o seansach nie wiedzie­
li. Było tego sporo. Na przy~ 
kład \I jednego z wyleczonych 
obecnie pacjentów lekarze na 
tomografie komputerowym wy­
kryli złośliwy nowotwór rdze­
nia mózgowego i rokowali 12-
14 dni życia. Po serii seansów 
bioenergoterapeutycznych i 
powtórnych badaniach okazało 
się, ie nowotwór (glejak!) c -
fnął się i wkrótce zniknął. 

Na stole leżą skierowania na 
zabiegi, Widnieją na nich pie­
czątki lekarzy i doktorów me­
dycyny. Ale jedno szczególnie 
mnie zainteresowało: .,Kieru3e 
wyżej •vymienione dziecko na 
leczenie bioenergoterapeutyczne 
do pana. Johannesa. Rongena". 
Podpisano: prof. dr hab. me. 
dycyny - W. F. 

Seszcze jeden dokument: 
„W r1unach prac do§wit1d· 

e•alnt1ch prowadzonego przeze 
mnie zea-pola podjęli!mu bada· 
nia weryfikujące wiedzę empi­
rt1czną rmetodami eksperymen­
talnymi. Zajęiiśm11 się w aktu­
alnej fazie badań próbami na.d 
możliwością 1kracania. pl'zedlu­
ionego czasu krzepntęci11 c&lf't· 
nik.ami biologicznymł, 'flł, 1a 

pomocą pól magnetycznych 
gl!nerowanych przez czlowieka. 
Wykorzystu.;iąc wlasnoicf ·bio­
magnetyczne pana J. P.o„,,gen.a 
paddali§my próbom pięci'IJ. cho­
rt1ch, w tym trzech z hemofi­
lią, dwóch ze skazą ·1crwotoc1-
"4 maloplytkową. StwierdzoM 
" chorych z hemofiUq wybitne 
skrócenie czasu krzepnięcia w 
badaniach in vitro · - o 50 
pToc. oraz obniżenie potenc3a­
liu elektrycznego lcrwiru?ie i ... 
tacza ba.danego metodą ete1<-
1ctrod Janczarskiego. tJ c1i,o­
rt1ch ze skazą krwotoeznii ma­
loplyt!<ow4 nie uzyskano 1wi4-
kszenia liczby płytek natomiast 
zaobserwowano skrócenie cza­
łtL krwawienia i kriepnięci4 

łn vitro ( ••• )" Podpisano: prof. 
dr med. Julian Aleksandre- · 
wicz (dyrektor Kliniki Chorób 
Wewnętrznych AM w Krake­
wie). 

J. Rongien ma na llwym 
koncie wiele podobnych udo· 
kument<>wanych sukcesów. 
Pracuje obecnie w Otwocku i 
u siebie w domu, w Pile Ko· 
ścieleckiej. Leczy również„. le· 
karzy. 

2. 

Kres polskiej bioterapii :111.­
początkowało pismo Prokura­
tora Generalnego PRL do Mi­
nisterstwa Zdrowia i Opieki 
Społecznej z 28 grudnia 1984 
roku nr NA-0230/55/84. 
„Informuję tow. ministra,, te 

nielegal.ne wykonywanie zawo­
du lekarskiego przez osoby flo 
tego niepowolane 11tanowi 
przestępstwo §cigane z u.rzędu, 
art, 26 ustawy z dnia 28.10 
1950 r. o zawodzie lekarza, co 
znaczy, ie prokurator i MO 
mają obowiązek wszcząć postę­
powanie przygotowawcze o to 
przestępstwo, jeśli u~yskali in­
formacje wskazujące na uza­
sadnienie podejrzenia jego za- . 
istnienia. Zgodnie z art. :!56 
kpk instytucje państwowe i 
społeczne, które w związku ze 
swą działalnością dowiedzialy 
się o !JOpelnieniu przestępstwa 
ściganego z urzędu są zobo­
wiązane niezwlocznie zauna· 
domić o tym prokuratora !•i.b 
MO. Z tego względu proszę 
tow. ministra o przypomnienie 
podległym mu organom o obo­
wiązku. wynikającym z powyz­
szego przepisu w konte1dcze <ttit:­
legalnego wykonywania zawodu 
lekarskiego. Przy kie ro1.ran1u 
doniesień proszę o wskazanie 
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taku na czym riolega nieiegal­
na praktyk.a lecznicza i czy 
jest jednocześnie szkodlb>a dla 
zdrowia i i11cia ludzkiego. Je. 
dnocze~nie liczę na pomoc ze 
strony organów slużbv zdro-
wia w zakresie opracowania 
ekspertyz spectaHst11czn11ch 111 
tych sprawach'. 

Minister zdrowia i opieki 
społecznej nakazał bioenergo­
terapeutom opuścić spółdzielnie 
lekarsklt!, zaś lekarzom zabro­
nił współpracy i: „szarlatana-
mi'~. , 

Przeciwko decyzji ftl!n. Ta­
deu!za Szelachowskiego o za­
kazie współpracy lekarzy z 
„szarlatanerią" w placowkach 
uspołecznionej służby zdrowia 
pod grotbą utraty praw lekar­
skich zaprotestowało na łamach 
„Sztandaru Młodych" (13 mar­
ca 1985 r„ 40 dziennikarzy. 
Małgorzata Sowińska pisze 

w „Kurierze Polskim" z 20 
marca 1985 r.: 
„Można mieć nadzieję, u 

g101 40 dzienni'k.a.Tzy, w§rod 
których jut wiele anan11ch 
nazwisk, nie pozostanie bn 
echa, ie tym razem mini1terw 
1two n~ przejdzie Md nim 
do porządku dziennego, 1ttk to 
zw1.1kle bywalo prz11 pojedt1a.­
czych publikacjach M ttmał 
bioterapii. Trudno bt/łoby ti• 
ważać, ie problemu nie ma \O 

~hwilł, ad11 dojrza.i on. da riłl· 
n.ych TOZWttµtl'I\. Ocz11wi!ck 
nie takich, jak.i• wid;zialoby 
MjcMtniej Mhti.Bterłtwa ZdTo 
U\ia.". 

A oto odpowiedł 1 mini­
sterstwa: 

„Formuiowa,nie P"Ot•stu 
przeciwks nokazowi poszanowa­
nia prawti wywołuje zcfamie­
nie. Mini.!ter zdrowia ł opieki 
1polecznej d11sponu.;e już do· 
statecznie udokumentowanym 
materialem przygotowanym 
przn 'Właściwe .1espol11 .Rad11 
Naukowe;. Raport nie tvlko 
kwe11tionu.je tę „dziedzinę Wi•­
dzv", lecz także pośrednio de­
zawuuje wyniki pseudonauko­
wych. doświadczeń bioenergo••­
rapeutów i ich osobiat11ch zdot. 
ności paTapsycholoaicznych. 
Na. tum więc etapie ocen11 
bioenergoteTapii i bioenergote· 
rapeutów- .nie moin.a dopuścił 
do zalegaiizowania w :żadnej 
formie i pod ia.dnym pozo­
rem". 

Podpisano· rzecznik prasowy 
MZiOS. 

3. 

Tymczasem prof. J. Jeljasze­
wicz (znany telewidzom z pro­
gramu „Klinika zdrowego czło­
wieka"), przewodniczący Rady 
Naukowej przy Mini!tru 
Zdrowia twierdzi: 

- M edyC1JM ło ?ta11.Jec •t­
wartci i ttochę iaJemtt4. Zttamv 
M J>rZ11klad 1poaoby i•e%.nła 

1ewn.11ch choT6b, ale 1łit p„ 
zttali.fmv ich i1tot11 lu& adu,re­
tnie. W końcu zawue iltftiefe 
a.zansa, ie w med11cynie ""'· 
kon.wenc;o11.alnei póJaWi dę ;a­
'k.aś genialna myil lub metod• 
ucunta, ck.oć 01obilcie uwa­
.i4m, ie jest w ni!d•. W H-

1111m 1c'l'ajv ·upow„ec1uii« "4 
w za1traszCLj4c11m tempie wiara 
w skuteczttoJć niemed11ci11,1.1ch 
środków leczenia i t•go zjawis­
ka nie należ1.1 zwalcza~ ;edy­
nie inwektywami. Potrzeba po­
ważnych aTgu.mentów. Mu11im11 
prz11ir1eć 1i4 metodom •1iała-

11ic uzdrowicieli. I 
- Klę1kq. wieh~ 1'0f'Gdft4 f 

wt1l11. lekarzy 1q pacjertc:'i nie 
mc.jąc11 do nich Z(lufa1\ia 
mówi wiceprezei; Zarządu Głó­
wnego Polskiego Towarzyatwa 
Lekarskiego, przewodniczący 
Komisji do spraw Niekonwen­
cjonalnych Metod Leczenia 
przy Radzie Naukowej Mini­
stra Zdrowia, Bogusław Ka­
miński. - Jeden lekarz rorpo­
znał taką chorobę, drugi m11q 
t tak bez końca. Wiele si:.kc11-
aów róznych bioenergoterapeu­
tów polega na dui1.1m kredycie 
zaufania. Człowiek po wizycie 
u bioenergoterapeutv może 
czuć się lepiej, ale nie będtii 
zdrowazy. Jeśli ktoś czujt s~ 
lepiej,· niech z tych u1ług •ko­
rzysta. 

Dalej prof. Bogusław Kamiń­
ski stwierdza na łamach .,Ty­
godnika Kulturalnego"· z 10 
maja 1985 r., iż jest obecnie 
więcej szarlatanów, którzy mo­
gą szkodzić. 

Tymczasem w czerwcu 1984 
r. decyzją Sejmu PRL rozwl4-
:i:ano Polskie Towarzystwo 
Biocenotyczne. Skupiało ono 
także wiele sław medycznych 
i m. fu. dbalo o. to, żeby nie 
było u nas bioenergotPrapeu­
tów-szarlatanów. Odbywały się 
kursy dl;i posiadaczy zdolności 
oddziaływania biopolem. Zaie-

cia prowadzili m. In,: lek. 4. 
med. J. Putz, dr hab. med. 
I. Janczarski, dr med. A. Ho- · 1u111mmamm•m•msrswsma•11wm• 
rosiewicz, dr med. T. Wysokiń­
ska, dr med. J. Sosnowski, dr 

. med. A. Trzaskowski. dr hab. 
med. St. Hubl i inni. Słucha­
cze podadali indeksy, a po za. 
kończeniu kursu mieli otrzy­
mać dyp'.tomy uprawniające do 
legalnego wykonywania swych 
praktyk. Dostawali tet zaświa­
dczenia będące podstawą cle 
ubiegania się o praktykę bio­
energoterapeutyczną prowadzo­
ną pod wyłączną kontTolą le­
karza w usporecznionych p1a­
cówkach Błużby zdrowia. 

Mówi Teresa Matuszewska: 
- Lekarz Wojewódzki w 

Łodzi 1a nic nie chciaŁ pozwo· 
li~ n.am na praktyki w szpita­
lach. Skierował nas do Depar­
tamentu Szkolnictwa Wyższego 
t Nauki przy MZiOS w War­
nawie. Odbijano tylko piie­
czki .•• 

Profesor Bogusław Kamiński 
napisał na łamach „P,0Jityki'' 
(19.01.1985): 

- Ludzie at (bioenergotera­
peuci - przyp. J. G.) ni~ pró­
bu;q nttwet dociec ·istoty lt"J.ie­
oo oddzta.lywania, wystarczy 
im bowiem · 1wiadomo§ć, ie 

11Nieinany świat" - jedno­
dniówka nie Istniejącego już 
Polskiego Towarzystwa Bioce­
notycznego. Wypowiada się 
prof, dr hab. Irena Hausmano-
wa-Petrusewicz, prezes Pol-
skiego Towarzystwa Neurolo­
gicznego: 

- Bioenergoterapio. te dzU 
zjawisko 1ocjologiczne. ';koro 
dotycz11 naszych pacjentów, nje 
wolno nam ga Lekceważyć. U­
znaję, że istniejq zjawiaka, któ­
re obserwuję, a których. nie 
rozumiem i nie potrafię racjo­
nainie 1oytlumac:zyć. Nie zna­
czy to, ie je jednoznac:mle od­
Tzucam, Wiele środków medy­
c11n11 ludowej, które Cl/Wilizo­
wany człowiek uważal noczą­
tkowo za zabobon, weszfo do 
wspólczesne; farmakologii. 'Xie­
malo jut zdespeTowanych, u­
męczonych ludzi, którvm w,ępól­
czesna medyc11na, mimo że 
w11korz11stywala calq iwą u.ie­
dzę i fachowo§ć, nie potrafi 
pomóc. Skoro w zjawisku bio­
en,argoterapii może coś bt;ć, 
a m11 11ie znamy przyczyn cho­
roby • Jei leczenia, dlaczego 

Zazdrosna 
medycyna 
pr911chod%ą do 7tich. ~krpiąą,i, 
uttkający pomoc11 i wielu a 
nich znajduje to, czeao nuka. 
PopTawia się samopoczucie tak 
leczonvch, często popTawia. lię 
.weao oddziaływania. Medycy­
na nie broni tu własnych po­
zycji, bro?ti prawa ludzi cho­
T1Jch do Awiadomego podejmo­
wania decyzji dotyczących ich 
1a._mych. W tym cehL przecię­
tny pacjent mu8i znać tło to­
czącego aię aporu • sam doko­
nywać wyboru. 

Trudno jednoznacznie ocenić 

'WYPOWiedzi cytowanych człon­

ków R.ady ~aukowej puy Mi­
nistrze Zdrowia, ale wyda ·e 
mi sit, iż s• one bardziej ,,za" 
:niż „przeciw". A :Pr:tecie:i: to 
właśnie ltada Naukowa - jak 
podaje r:i:ecznik prasowy 
MZiOS - zgromadziła dowody 
kwestionujące wyniki bioener­
goterapii. Czyżby więc był to 
dualizm słów i czynów! Ciągle 
jednak nie rozwi11,zany jest pro­
r6wnid adrowie. żaden, lu.b 
praWic iaden 1.1.zdrt1wiciel 1lłe 

ntnaułe Ił( Jt-ontrol4 wvnik6w 
ltlem: esemu społeczeństwo 

nie wierzy ministerstwu t le­
kan:om; oo pcha ludzi do ko· 
lejek, w których oczekuj" n11 
poddanie ai' łlezprawnym tuż 
teraz praktykom? 
Zani~ jeszcze zapadła decy­

zja min. Tadeusza Szelachow-
1kiego, F. Penczek w „Polite­
chniku" 1 18 liatopada 1984 r. 
napisał: 

„Mimo te zjawirko funkdo­
nuje tO tak masowej aka!i od 
trzech lat, resort zdrowia po­
za negatywną opinią nie z-ro­
bił nic, by sprawę zbadać, 
gdyż Komisja d/i Niekonwen­
cjonalnych Metod Leczenia, 
której utworzenie zapowiadaŁ 
min. Szelachowski jeszcze do 
1.10.84 r. nie zebraia się. Skqd 
zatem pewno§ć w oświadcze­
niach profesorów t komunika· 
c~ ministra, skoro sq to do­
tqd spraw11 niezbadane? Moim 
zdaniem komisja powinna dzia­
łać już od dawna i dopkro 
opierając 1ię na wynikach ;'i!j 
badań resort mógłby v1ją~ 
jakieś stanowisko. Nawet ne­
gatvwne, lecz uczciwe, nie w o­
parciu o subiektywną ocenę, 
ale • obiE1ktvwn1 dan~··. 

thM'll 'f"A tt~ łko~stlll 1 te1 
ua.nsy1 

Obok wypowiedj prof. ck 
hab. Magdaleny Sokołowskiej, 

przewodniczącej Europej:ikiego 
Towarzystwa Socjologów Me­
dycyny przy Swiatowel Or­
ganizacji Zdrowia, leka,rza I 
socjologa: 

- Lekarze 1q 1'łtufni do da­
\t.1i1k, których nie rozumieją, 
które wydają si4 im sprzeczne 
z tym, czego ich uczor10. Stąd 
bierze aię t11 niezdoinoA~ do u.· 
znania, że tO!? wszystkich spo­
łeczeństwach na świecie le­
czeniem i uzdrawianiem za3-
mują 114 Mjrozmaitrze o!Ob'I/, 

•1lie tylko przedatawicif!le nau­
kowej medyc11nv, ie nłe musi to 
.iawaze znaczyć zacofanici i 
szkodliwości dla chorego, i te 
chory ma prawo decvzji w tej 
sprawie, W niektórych wypa­
dkach może lepiej bylob'!I 
przyjąć pomoc z zewnątrz niż 
stosować zasadę: 1am nie mo­
gę, ale drugiemu nie dam. 
].fałgorzata Sowińska z „Ku­

riera Polskiego" (20 mar::a 
1985 r.) u1iłuje zebra~ głosy le-

• 
karzy na temat wtpółpraey 1 
biomasaży;tami. Mówi Zofia 
L.: 

Z ponad póltoraroczn11j ob· 
1erwacji mogę atwierdzić. te 
biomasai pomaga w wieit1 
schorzeniach. Na przykfod w 
wypadku astmy oskrzelowej 
chorzy bardzo często 111gnalizu· 
jq poprawę. B11wa ie są to o­
soby leczone przez wie!e lat 
w tzw. sposób konwencjoncl­
nv. Częste ·poprawy zdTowia 
notu;4 przv nerwicach ł psy­
chonerwicach, mijające bóle 
korzonkowe, nerwobóle, zmniej­
szajq 1ię dolegliwości artrety­
czne, wieloletnie miąreny. Zau.· 
waźylam, ie jest to dziaŁanie 
pomocnicze przy bólach reu­
matycznych, chorobie wrzodo­
wej, moczeniu nocnym. Dzieci 
z porażeniem mózgowym. ma­
jq przyspieszony rozwój psy­
cho-ruchowy, w gineko!o9ii 
zdarzają się nieraz pacjentki, 
które nie mogq zaj§ć w ciążę, 
prz11 czym lekarz apecjali3ta 
nie znajduje przyczyn takiego 
stanu.. Mieiitmy kilkana§cic 
przypadków ciąży po dziaŁaniu 
biomasaiu wlaśnie w takich 
przypadkach.„ 

,.Prawo i Zycie" zamieściło 
24.11.1984 r. artykuł M. Maci-

szewskiej pt. „A gdyby tak na 
stos". Komentuje go dr n. 
med. Piotr Mi.ildner-Nicckow­
ski: 

- Przyczynq. nieporozum.ien 
jest także prasa. Dziennikarze 
przedstawiają swe osobiste po­
gląd11 jako udokumentowane 
prawd1.1, jako objawienia, pod­
pierafq.c ii4 3akimi .r obca 
brzmiącym nnzwiskiem, tt to 
zagranicznym instytutem cze­
goś tam. Tego czvnic! nie nale­
iV, gdyż latwo o azkode ~po­

lecznq. Co więce.;, redaktorka 
(M. Maciszewska - przyp. J. 
G.) nasuwa wspanialomy~!noU 
bioenergoterapeu.t11, któr11 część 
1w11ch zarobków z tytułu le­
czenia dotykaniem przekazu3e 
na innytucję lcW• lekarską I 
bHskq. nas.remu 1ercu. - Cen­
trum Zdrowia Dziecloo. Coś 

takiego popełniła też telewizja 
reklamując podobny wyczyn in­
nego :ina.chora, którv iamterza 
przekazać pięniądze na Cen­
trum Zdrowia. Matki. Roczniki 
„Prawa i Życia" .1 czasem po­
kryje kurz. Niech no lię do 
nich dobieru historyk i odk.111-
;e ilad dwudzieitowiecznej 
ciemnoty uprawiane; przez 
dziennikarzy, ludzi kntałconyĆh 
w logice i klarownokt mysli. 
W11obrazam sobie ten ;ego rfo­
~liwv z4chwyt; nareazcie rna­
łazlem, w ubiegłym wieku też 
wierzyli w eneTgię supranatat­
!t4, MZYWali to bwpoLem. 
Dość powiedzieć, u zanadto 
uu.miąc11 potoczek bioenergote­
rapii utonie w rzece medycy1iy, 
1pokojneJ i wytrwalej. 

5. 

Nagromadziło się już ~poro 
wypowiedzi wzajemnie sprze­
cznych. Zeby odeprzeć zarzuty 
takich lekarzy jak P. Milldner~ 
-Nieckowski starałem się nie 
przedstawiać swych poglądów 
i zebrałem wypowiedzi sław 
naukowych - po to takze, aby 
nikt nie zarzucił mi, u upra­
wiam dwudziestowieczną. 
dziennikarską ciemnotę, choć 
powinienem być kształcony w 
logice i klarowności myśli. O­
kazuje •i~ jednak, 1 że nawet 
wśród lekarzy klarowności 
brak, brak logiki i k:mse­
kwencji w zmienianych cze~to 
poglądach i dualizmie słów 
czynów. Tylko. że gdzies w 
ferworze dyskusji zapl.'dziaia 
się przysięga Hipokratesa i 
zasada: „nie szkodzić". Zadaję 
pytanie: ąy bioenergoterapeu­
ta (ale ten wykwalifikowany. 
nie· samouk) może zaszkodzić?! 
Jak, skoro wielu lekarzy 
twierdzi, it seanse pomagają 
na zasadzie „wia,ra czyni cu­
da"? Czy opracował ktoś 
raport - dokładny, rzetelny -
o szkodliwości tych zabiegów? 

· Nie? Co z tego, ije niektór;i:y 
lekarze twierdzą, że to nie po­
maga? Widziałem już tyle do­
kumentów; że lakoniczne wy­
jaśnienie rzecznika prasowego 
MZiOS l)ie czyni na mnie 
wrażenia. Ktoś mnie oszukał. 
podrobił pieczątki, l!fałszo\>łał 
opisy chorób? Proszę, niech to 
sprawdzi komisja. Zgodnie z 
F. Penczkiem z „Politechnika" 
twierd;:ę, że noozbyt grunto­
wnie musiano ,zbadać problem 
i kierowano się nie faktami, 
lecz sugestiami. Tymczasem 
11ie widziałem dot~d raportu, 
który podawałby, ii na przy· 
kład w wyniku dotknięcia dło­
ni pana Harrisa czy Rongena 
zmarło tyle a tyle osób, a ty­
lie odczuło gwałtowne pogorsze­
nie stanu zdrowia. Sl:uzba 
zdrowia wyszła więc z założe­
nia: „sam nie mogę, ale dru­
giemu nie dam'• (prof. dr hab. 
M. Sokołowska). Tymczasem 
nie takiego rozwiązania ocze­
kują ludzie. 

Nietrudno przewidzieć dal­
szy rozwój wypadków. Zapo­
tr:oobowanie na tego typu usłu­
gi wzrośnie, a praktyki „szar· 
latanów" (już bez cudzysłowu) 
zaczn1t w nie · kontrolowany 
sposób żerować na kieszeni 
chorych. Być może jest to zqa­
komita metoda na „załatwie· 
nie" niekonwencjonalnęj me­
dycyny,; gdy oszuści zaczną 
szkodzić, może wtedy spQłe­
czeństwo odwróci się od biote· 
rapii, ale„. to wymaga ofiar. 
A przecież, gdy dyplomowani 
magnetyzerzy działali legalnie. 
chorzy najpierw szli do leka­
rza, a dopiero wtedy, kiedy 
medycyna bezradnie rozkłada­
ła ręce, pacjent szukał osta­
tniej deski ratunku u bioener­
goterapeuty. ram szli tylko ci 
skazani na cierpienie lub 
śmierć. Zlikwidov.;anie proble-

mu „szarlatanów" odebrało o­
statnią szanse - nawet jesli 
nie .,cudowne" wyJ.;eczeni~ to 
bezcenną nadzieję. Wiara czy­
ni 'cuda? Być może.„ Tymcza­
sem z • analizy dokumentów 
przedstawiających \vyniki pra­
cy Johannesa Rongena śmiem 
twierdzić, żie jest on naprawdę 
pomocny w wielu przypadlt<.tch, 
na które machnęła ręką 
współczesna medycyna. Pod·o­
bne wyniki mają chyba i in­
ni znani bioterapeuci. Dlaczego 
więc odbierać ludziom vstatnią 
szansę? Czyż to nie sprzeczne 
z etyką lekarską? Służba zdro­
wia może być spokoJna że pa­
cjentów jej nie ubędzie (choć 
wszyscy narzekają n.a zhyt 
małą liczbę lekarzy i szpitali 
w stosunku do potrzeb) dopoty, 
dopóki będzie · umiała ludziom 
pomóc. Trzeba podbudować 
wiarę czynami, a nie systemem 
zakazów. Powtarzam: czekamy 
na raport o szkodliwości bio­
energoterapii. 

Warto jednak dodać, że kon­
wencjonalne metody leczenia 
nie zawsze' 1ą bezpieczne. Czy 
operacja serca lub usunięcia 
nowotworu (jeśli jest możliwe) 
nie wiążą się z ryzykiem zgo­
nu? Tymczasem jakoś nie sły­
szy 1ię o ofiarach bioenergot8-
rapeutów z prawdziwego zda­
rzenia. Ba, ale któż może daó 
gwarancję, że pan X to praw­
dziwy terapeuta, a nie szarla­
tan? Myślę, że storpedowana 
inicjatywa Polskiego Towarzy­
stwa Biocenotycznego (nad K:tó­
:rą czuwali lekarze i oni to de­
cydowali o tym, kto powinien 
dostać • dyplom uprawmaJący 
do tego typu praktyk) jest oi:i­
pow1edr.ią na to pytanie. Na­
leży jednak pamiętać, upraco­
wując ta belę skuteczności le­
czenia wśród lekarzy j ,szarla­
tanów". że lekarze leczą zaró­
wno katar jak i raka mó:!gu, 
natomiast magnetyzerzy z re­
guły kataru nie leczą. a przyj­
mują najczęściej tych z bezna­
dziejnym stadium raka. r jeśli 
nie zawsze pomogą, może t.o 
tylko hviadczyć na korzy~ć 
lekarzy: faktycmie, tego Pa­
cjenta uratować się nie dało„ 

6. 

Wracając jeszcze do Joh~­
nnesa Rongena - skaz o nie 
jest to bioenergoterapeuta. ;yl­
ko magnetyzer z zagranlr.y, 
ma uprawnienia i udokumeh­
towane wyniki swych praktyk, 
to może ktoś wreszcie wypo­
wie się w sprawie zalegalizowa-

. nia seans'..w prowadzonych 
przez J. Rongena dla niepeł­
nosprawnych dzieci zarejestro­
wanych w Specjalistvcznym 
ZOZ Matki i Dziecka oraz <!la 
pozostałych mieszka11ców ł.o­
dzi? JaJc.. dotąd współpraca ze 
wspomnianym ZOZ układała 
się znakomicie, u wielu dzi.eci 
(także z porażeniem mózgo­
wym) rodzice zaobserwowali 
znaczną poprawę (pole do dzia­
łania dNI. Rady NauJwwej -
zobaczenie wyników l- rozmowa 
z rodzicami), Odbyły się cztery 
bezpłatne sean&e, na które je- · 
szcze lekarz wojewódzki wy­
raził zgodę. Teraz miałyby od­
bywać się zabiegi płatne, przy 
czym wszystkie zarobione w 
ten sposób pieniądze Rongen 
choo przekazać' na konto bu­
dowy Centrum Zdrowia l\Iatk1-
-Polki, samemu pokrywai:ąc: 
kos:i:ty wyżywienia, zakwatero­
wania i przyjazdu. Ale \'.'ladze 
trudno przekonać, że za tą 
bezinteresownością nie kryje 
się oszustwo. 

JACEK GtĘBSKI 

• 
P. S, Rozmowa z dr med. 

Rubenem Durinianem; dyrek­
torem Centralnego Instytutu 
Naukowo-Badawczego Refle­
ksoterapii w Moskwie („Kulisy­
-Express Wieczorny" l, 2, 3 
czerwca 1985 r.) Twierdzi on: 

- Poważnym mankametitem 
współczesnego leczn.ictwa 'ie~t 

nadmierna jeao , chemiza·~ja, 

nadużywanie !eków. Są 1u.': 'lta­
wet choroby polekowe. które 
powstają na skutek ni~wlaśct­

wcgo zastosowania .frorlkóm 
farmakologicznych. W tei sytu­
acji z chęci u.niknięcia ubocz­
nych konsekwencji terapii le­
kami posżukuje się metod r.a­
turalnyr.h, prostych, ni2 •n.aJit· 
cych działań ubocznych„. 

(J. G.) 
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y6 uczestnikiem 
Konkursu Cbop:n<>­
wskiego znaczy jui 
dużo, być laure, tem 
jeszcze więcej. Wy. 
nik konkursu ~mo­

łna by uznać za. pewneg(I ro­
dza.ju przepustkę tło świalmvej 
kariery. Reszta zależy w dużej 
inierze od samego pianisty -
jego pracy nad sobą, ale i tak­
ie od pewuycb pnedsięW7.io::l 
orra.nizacyjnycb. Minęły cztery 
la.ta od konkursu, w lctórYm 
sdobyłeś Ut nagrodę. Dziś masz 
3CI lat. Jesteś w Nowym Jorku 
z całkiem niezh~ 1JerspektYWa 
aktywności muzycznej. ~o w 
tym czasie wydąrzyło si~ w 
twoim iyciu artystyczny1n? 

- Po konkursie miałem je­
~ ra~ okazje być w Pl.'lsce 
w 1981 roku, koncertując w kil­
ku miastach. Nagrałem też wte-

- Cey z tym taktem whzale5 
dalsze losy swej karier)·? 

- Nie ożeniłem sie dla 
kariery. Zastanawialiśmy sie 
długo z żoną, czy po ślubi'~ je­
chać do Erewania. czy do niej 
i tam rozpocząć pracę. Na decy­
zji zaważył fakt, że wiekszość 
mojej rodziny tnie.s'Zlka za gra­
ni~. w Erewaniu miesz.kają 
tylko moi rodzi'Ce. Poza tym t:>· 
na zaczęła pisać w Nowym Jor­
kU rozt>rawę doktorską z inży­
nierii budowY mostów i tune­
li. Jest jedna z pierwszych ko­
biet w Ameryce. która doktory­
zuje sie w tej specjalności . Nie 
pojechałem na Zachód dla upra­
wiania antyiradzleokiej oropa­
gandy, ale po to, by propago­
wać sztuke radziecka. Moge 
być wdzięczny Zwiaz.kowi Ra~ 
dziecltietnu za naukę w kon~er­
watorium w Erewaniu i Mtis-

!ario. Mo ja w izyta w sklepie 
przerodziła się w mały r.>C1tal. 
żona wdała się w rozmo ·µę z 
owym panem. który pytał o mo­
ich sponsorów. Kiedy dowie­
dz.iał się, że za moimi ofe.rtam1 

. wysłanymi menażerom nikt n ie 
stoi, te swa obecno~ć arLygty­
czna w Ameryce ' zaczynam sa­
m<>tnie, stwierdził: „Jeśli -:m 
będzie sam, to muzyczni kupcy 
wyssają z niego krew". Pobyt 
w sklepie. sklepowy ko?1cert, 
rozmowa z byłym impresario -
to wszystko stało się początkiem 
niemalże bajecznego zbiegu 
z.darzeń. Okazało się, że w tym 
gamym czasie słuchał mojej 
gry i był świadkiem . Ol\\'ej roz­
mowy jeden z nowojorskich 
milionerów steplhen S. Sin:th, 
'który bez wahania stvi,ierdz.ił: 
„Ja będe je!!o s1)0nSorem" 

Smith zaangażował dla mnie. 
jako impresario wicel)<Ieze:>a 

a-to gr 
Rozmowa z ~RTUREM PAPAZJANEM- radzieckim pianistq, 
laureatem 111 nagrody X Konkursu Chopinowskiego. 

~'1 d!a „Veritonu" dwie płyty: 
jedną z repertua.ru chopmow­
&kiego, drugą z Partitą VI •­
-moll Baoha i 32 sonatą Beetho­
vena (op.111). W 1985 roku pły­
ta z muzyka Chopina miah być 
powtórzona - wniosek z te(o, 
te była przez polskich meloma­
nów dobru l)rzyjęta. W sierp­
niu 1982 roku nagrałem także 
d1a „Me-lodli" pbytę .chOpdnow­
aoką, na która zapotrzebowanie 
&głosili przed-stawiclele krajów 
zachodnich (Belgii i Austrii); 
w paździemiku tegot rokU, kie­
dy wyjeżdżałem ze Związk•l Ra.~ 
dzieckiego. w M~skwie te płytę 
jut rozpnzedano A · -potem też 
~yskała nowodzenie. 

- Wyjeżdżałeś z kra.fu 'tl' ee­
Jaeh posaa:rt:vstyeznych' 

- Tak. Poza koncertami w 
l'olsoe i Związku Rad'Liee'kim 
nigdzie Z. rrani'Cit nie wY!t~ 
PoWRłem. W maju 1982 roku 
pojechałem z wycleczką do Sta-
116w Z3ednoczonycli', gdzie 1'0-
tmałem rodaczkę - Ormiankę, 

, które.i rodzice- stale. mieszkają 
w Syrii Studiowała w No\07,Ym 
.Jorku inżynierie budowlaną. 
Ponieważ okazało się, te to wła­
łnie ona mnie szukała, a IA ją, 

wiec 1>0brallśmy sie. 

/ 

kwie. WdzięCZ.'lY jestem t8!itłA 
za to, że zrozumiano moje in­
tencje i uznano IOdnYm do re­
prezentowania żYeia artyi;tycz. 
nego mojego kt'aju. Mogę r peł· 
ną odpwiedzialnością powi ... 
dzieć, że wseystko co do tei po­
ry ucz.yniłem za granką w dzie­
dzinie artystyicmei (bo tylko 
w tej się ud-delam} - uczy;ni­
liem w myśl rozwoju "w~o ta­
lentu. ale nie za wszelką eene. 
Dzięki temu mogę czuć sic ar­
tystą w pel!ni niezależny.n -
nie starająeym się o błyskotli.­
wość i popularność poprzez 
„szczekan5.e" na własny kraj, 
poprzez polityczną reklamę. 
Mieszkając ·w Ne>wym Jorku 
wzostaje obywatelem Zwiu-•ku 
Radzieckiego, u.wsze moge p<>­
jechać do rodzinnego Erewal1Jia 

- Jak dostałeś sie na ał!.si 
koncertowy Carnegie Ha.U? 

· - Kiedy pojawiaem si4 w No­
wym Jorku, wysłałem swoją 
biografię kilku menażerom. 31 
grudzień 1993 roku - byta t.o 
dla mnie data ~ólna - bY­
liśmy razem z żoną w sklepi•, 
gdzie szukałem dla siebiP. in­
strumentu. Kiedy za~ałem 
grać na jednym z wystawio­
nych fe>rtepianóW, zwrócił na 
mnie uwage i zaczął słuchać 
przebywajacy tam kolega wła­
ściciela sklepu - były impre-

N,R 44 (1440), XXVlll, 2 LISTOPADA 19$5 ~ 

Barrett Management Richarda 
Corrado, który doProwadz:ł do 
mojego s,potkania z radą pro­
gramową Carnegie Hall. Powie­
dziano mi: - Ma pan 30 minut 
- słuchamy - co pan zagra? 
Powiedziałem: - Sonatę h-moll 
Li~a. Wywołało to zdziwienie, 
bo to rzeczywiście bardzo trud­
na SOl!'lata. Kiedy sk:ońezl"Iem, 
onekli: - To chłopiec gigant, 
musimy mieć go w Carnegie 
Hall. Zaproponowano mi. hym 
wystąpił w sezonie 1984/85 w 
ramach cy'klu „Wirtuoz.i klawia­
tury" _,_ z zastrzeżeniem, że do 
tego momentu nie będę kon<~er­
tował w Stanaeh Zjednoe!;Onych. 
Zadowolony z takiego obrotu 
sprawy pojechałem z żoną na 
kilka koncertów do Włoch Po 
p0wrocie dowiedziałem sie. że 
mój impresario chce zl"l:'jenić 
f·innę - odejście z Barrett Ma­
nagement do ICM Manage­
ment. SmLth gotów był wykupić 
Barret Management z zastrze. 
żeniem, że Corrado poz();ltanie 
moim impresario. 

W sierpniu 1984 roku moja 
bajkowa przygoda w Nl)wym 
Joirku przybrała bardziej okrut­
ne kształty. W Harlemie, u 
zbiegu 208 ulicy i Broadvayu 
znaleziono ciało zamordO\'"rne­
cgo sponsora. Tego mordu do­
konał najprawdopoclobnej ja­
ki-ś zawodowy zabójca. Nie po­
siadałem r.e Smithem żadn?J u-

• 

mowy, zostałem wiec na ul icy 
Corrado przeszed~ do I:'M. 
Minął rok i trz.eba było 'v~zystko 
zaezynać od początku. 

- A usta.lenia .poczynione w 
Carnegie Ha.U? 

- · Zaangażowanie a-rly~ty 
do programu, to bardzo. ważna 
kwestia, ale dla real.u:acji kon­
certu, na to, by Carnegie Hall 
mogła funkcjonować, pot•zeb­
ne są pieniądze. Nie miałem 
pieniędzy. Na dochóa z jedne­
go koncertu, który miał byc 
debiutem, ni.~dy nie można Il· 
czyć. Całe szczęście, że :;>r>-~d­
sta wiciele Carnegie Hall po­
stanowili, że sami będą subsy~ 
diować ten mój debiut, który 
wyznac:wno na 20 marca 1985 
il"oku. 

- Czym jeszcze zajmuje.oz się 
w USA? 

- Podjąłem się na Uniwersy­
tecie w Hartford prowadzenia 
zajęć w klasie mi>ltrzow.ik:ieJ 
po'CIO'bne lekcje będę miał w 
konserwatorium w Ttironto, 
gdz.ie zres~ą 10 mairoa 1985 r 
był mój kanadyjski debiut jako 
pianisty. . 

- Co prazenłu,feu publiczna­
łelT 

- Przede wu.;r&tdrlm Chop{:ta. 

- Dlaczego w Carnegie Han 
rrałeł sonat• Lintaf 

- Na takim piv.ftłuoha;niu 
trz.eba pokazać możliwie wu.yst· 
kie swoje Wiriuo?.O'WSkiie umie­
jętności. techni'ke gry, Na tym 
etapie zaiintNes<l'Wbloia shicha­
jących k.rytyków &lrupi;dą &ie 
nie tyle na możliwościaic!1 in­
terpretatorskidl . p!a.n:isty, lecz 
na jego teohniez:nej eprawno­
ści - od tego zaczyna się zau­
fanie do pia.:tisty, bez wLględu 
na to, jaki on będz.i.e później 
prezentowal repertuar. Na. tym 
polega też odpowiedzialność or­
ganizatorów Carnegie Hall za 
dobór wykonawców koncertów. 
Po każdym to.ikiim koneerci~ 
oficjalna krytyka, zawsze obe· 
cna cała plejadą, może r-0z..pra­
wiać o takich czy innych W'd.­
zjach interpretacyj,nych, ah nie 
może , kwestionować klasy wy­
konawcy. Sonata L1szta \\-yOa­
je sie jednym z najlepszy~h te­
stów pianistyeznej spraW!'lości. 
Chopin nie jest „akademik!em", 
to jest ideał. ~dzie przy speł­
nieniu ·wszystkich kryteriów 
formy, rzeczywiste, piękno uja­
\\'llia sie w , interpretacji. · 

- Jaki\ rolę W twoint stoillUD­
kn da Chopina. odegrał konkurs 
wa.rszawskl? 

- Konkurs był pierw~:rm 
etapem. kiedy fascynacja tym 
kompotytorem mogła znaleźć 
ujście. Później bardzo duż!l rzy­
tałem. ro.zmyślałem. Starałem 
się jak najlepiej poznać P<ilske. 
jej kulturę, język - oo~nać 
ducha narodu ChopJna. W o­
góle żeby dobrze grać kompo­
zytora ważna jest z.najomość 
jego narodu -- dla muzyka 
zwłasz.c.za - znajomość j~zy­
"t<a: jego intonacji. brz!TJienia. 
Dziś moge powiedzieć, że mó­
wię po polsku i gram po pol­
sku ·1 

- Czyli można. mówić o ,o. 
raz do)rza.Iszej miłości? 

- Kom.J>"zycje Chopina sa 
dla mnie absolutnym pięknem. 
gdzie wspaniała technika łl!· 
czy sie w jedno z myśla tre­
ścią i z ruchem - to jest ab 
solutna harmonia. Są kom:Jozy­
torzy pełni technicznej wsoania­
łości. filozoficznych odcieni, na 
przykład Bach. ale tylKn u 
Chopina st<1nowi to wszvst.ko 
jedność. Prted KO'l'llrur~em 
ChoPinowskim nie mogłem po­
wiedzieć, że wiem o tym w~:>.yst~ 
ko. 

- Wynika z tego, te Chopin 
!est trudnym kompoz,-t11rem, 
bo l)oprzez bogactwa duchqwe 
s'voich kompozycji wYntaga od 
pianisty identyfika.c.Jł z nim? 

- Jest wielu śWietnYch µ ia­
nistów, którzy grają bardzo do­
brze - robiac światowe karie­
ry. ale Chopinn omijają Dla 
wielu stale s 'e on wręcz i:>'..iłap­
ka. n'e mogą sprostać specjal­
nemu uderzeniu w klawiaturę 
Mnie się wvdaje, że c?.uje tego 
komooz.ytora ia~ siebie ~amego. 
Kiedy ~ram Chopina nie mull'ze 
d9szuk!wa~ ~ie ~?:czególnej in­
terpretacji: ~ra~ Chopina. to 
in-ać ~leble W tym chyba jP.!t 
<',fa ta~emnica. 

Rozmawiał: 
WŁODZIMIERZ 
TOMASZe\YSKJ 

• 

Powtórka z pamięci 
Nauczyciel, który pozwoli swojemu uczniowi być dla siebie 

partnerem, spełnia głów-ny warunek mistrza. . Mistrzów więc 
przywołuje moja pamięć i szczyci się, że była pod ich wpływem. 
A przecież nie jestem jedynym tego przykładem. 
Przywołanie z pamięci pierwsze - Wacław Bryszewski. Po­

r.ad pół wieku nauczycielskiej służby w szkołach podstav.;owych 
i średnich. Pół wieku z młodzieżą w szkołach wiejskich, mało­
miasteczkowych i w łódzkiej metropolii oświatowej. Kochany i 
szanowany. I był tak dobrym jak i złym nauczycielem, bo nie 
po~kąpił trójki, gdy kto pomylił Missisipi z Amazonką, ale 
sierdził się słysząc dukanie o krainie tysiąca jezior czy o u­
rokach mazowieckiej niziny. Przepuścił chłopakowi przekoma­
rzanie się z dziewczyną, ale tępił kłamstwo, lenistwo brak 
.dyscypliny. Przymykał ucho na głupawe piosenki i z żarem 
tłumaczył, że podczas hymnu trzeba stać na baczność. Bvł Po­
lakiem i żołnierzem dwóch wojen, a do pierwszej uciekł· z do­
mu, nim· .jes~ze zaszumiał wąs pod nosem. To z tego czasu po­
chodził nawyk proszenia o powtórzenie jakiegoś zdania w trak• 
cie roi;mowy, to od owego epizodu, gdy zostrł sam przy karabi· 
nie ma8,i!:ynowym, osłaniając przeprawę swojego oddziału. 
P~m~ętają Wacława Bryszewskiego ludzie z Wiskitna, Leszna, 

Kazumerza, Nowego Rokicia - kolejnych lat kierownikowania, 
okup_acyjnej Soboty, gdzie umknął przed ścigającym go za ak­
tywną polskość, gestapo. Wreszcie Łódź. Niełatwe lata dla głoś­
nego patriotyzmu Wacława Bryszewskiego. I nieustanna pasja 
zachęcania młodych do mądrego pieJ..ęgnowania ojczystej przy­
rody. „Będziesz lepszy, mawiał, gdy choć przez chwilę popatrzysz 
jak kwitnie sad, jak sifl las podnosi do wiosny. I będzie ci go­
dniej żyć, kiedy wystawisz ptakom garść ziarna. w ostrą zimę". 

Nie o poetyczne nastroje tylko szło, ale głęboką filozofię· ży~ 
cia ~złowieka w zgodzie z otaczającą go przyrodą. Zapisał tę 
swoJą życiową misję drobnym znakiem w podłódzkiej wsi Swę­
dów - ponazywał w kompleksie działkowym uliczki nazwami 
ze świata przyrody. I nie Krzyż Kawalerski będzie tylko za nim 
świadczył, ale okruch zachowanej dla potomności ojczystej przy-
rody. . 

Przypomnienie drugie - Jan Koryciński: z wykształcenia eko­
nomista w_ specjalności gospodarowania w przemyśle skórzanym, 
z powołania nauczyciel i wychowawca, z pasji działacz spółdziel­
czy. Jednym błyskotliwym zwrotem poskramiał czerede podrost• 
ków za zielonymi ławami szkolnej klasy. 'Na „Koryta" ·nie moż· 
na ~Ył? się nie przyg?tować i nie można było recytować. „No, 
komowie, . w tym kraJu trzeba myślących ludzi, a nie papug". 
I po drugie: „Ty pomożesz, pomogą i tobie". I po trzecie: ,Ziarn-
ko do ziarnka„.". ' 
Znaczyło to wszystko, te człowiek nie żyje sam, ale w grupie. 

A. największą grupą jest naród. Jemu oddał ćzęść swojej krwi 
ofice: re~erwy, Jan Koryciński, podczas kampanii wrześniowej. 
PytaJą niektórzy, czy można „uczyć Polski na ekonomii"? Moż­
na, podpowiada mi pamięć i przywołuje mojego nauczyciela. Ja­
na K_orycińskiego, Można to robić lepiej i na lekcjach języka 
polskiego .- tłumaczy elegancko i cierpliwie, lecz stanowczo, mój 
dawny wizytator, Jan Koryciński. I może młodzież wchodzić w 
pożyteczne role społeczne, gdy widzi autentyczny tego sens i na~ 
turalną formę działania. A była i jest taka forma - spółdziel­
~zość uczniow_ska:. szkoła zaradności i gospodarności, współpracy 
1 wsp6łodpo:viedz1alności za społeczne dobro. I były wielkie wy­
pr!lwy za miasto zorganizowane przez spółdzielczy ruch uczniow­
ski pod dyskretnym przewodnictwem Zygmunta Wacka i moje­
go nauczyciela Jana Korycińskiego. 

Przypomnienie trzecie . - Henryk Dinter: nauczyciel i działacz 
społeczny, wychowawca młodzieży i nauczyciel nauczycieli pi­
sarz i ba~acz nauczycielskiej profesji. Zgasło w swoim fi~ycz· 
nym wymian:e uważne i pogodne spojrzenie kierowane na roz­
i_nówcę spod krzaczastych brYłi. Zamknęła się biografia ilustru­
Jąca wymownie pewien typ myślenia i postawy wobec życia: 
wych9wawcy - twórcy. 
. Nauczyc,:iel jest postaci' pub 1 i cz n ą - mawiał, a każdy 
kto uczestniczy w d?.iałaniu społecznym, każdy, kto sobą przy~ 
k_ład daje, ~usi się liczyć ze skutkami tego przykładu, w prze­
cnvnym razie robi więcej złego, niżby nic nie robił. W dzia­
łaniu nauczycielskim sprowadzał to do swoistej maksymy: tego 
ty~ko nauczyciela p~~ca będzi~ lepsza, który sam starać się bę­
dz~e lepszym być, mz wymagaJą tego urzędowe normy. W swojej 
dział:ilno~ci nauczycielskiej i w swej praktyce kierownika za­
kładow kształcenia nauczycieli konsekwentnie wielki nacisk kładł 
na samosterujący się mechanizm rozwoju intelektua!ne«o mo­
ralnego i ideowego :''zbogac~ia się wychowawcy, oby,;atela o­
raz po P;?stu człow1e~a uwikłanego w konkretną rzeczywistość. 
Aktywnosc społeczna i umysłowa, rzetelność zawodowa huma­
nistyczna dociekliwość i pełna ufnosci tolerancja wyzna~zyły kie­
runek zawodowej kariery H. Dintera już u progu jego samo­
dzielności .. W _takim duchu wychowywany, sam zaczął wychowywać 
w~dł~~ teJ miary . . z tego też brała swój ożywczy impuls nieza­
leznosc postawy zapalonego wychowawcy i animatora nowator­
stwa ~światowego, nim jeszcze termin ten nabrał specjalnego 
choć me zawsze przekonywającego znaczenia. 
. z. P?dzi"'.'u godną ~rujnością, ~en na C? dzień skupiony, trochę 

mesmi_ały i p~zymkmęty w sobie człowiek - w rzeczy samej 
był n1eustanrue otwarty na wszystko co niesie aktualna rze­
czywistość: Umiał pod' grubą warstwą' niejasności pomieszań 
omyłek doszukać się sensów istotnych, • ' 

. otwart~ na nowe w całokształcie edukacji narodowej, skhmiał 
gu: ch_ętrue do refleksji np.d tradycją, w której widział nie t yl­
ko źrodło korekt, ale tak'że potwierdzenie zasadności powiązań 
dawnego z dzisiejszym. Roztropnie przestrzegał przed koniun­
kturalnym nowinkarstwem i pozornymi odkryciami, co nie zaw­
sze przysparzało ntu sympatii zawodowych administratorów i 
funkcyjnych działaczy. Można w największym skrócie powie­
dzieć, że cenił sobie najwyżej rzetelność, śmiałość i konsekwen­
cję w działaniu - podstawowe źródła powodzeń każdej refor­
my, w tym i oświatowej. Dawał wyraz swoim opiniom również 
poza w~skim kręgiem zawodowym. Czynny członek ZNP, w swo­
un czasie obecny we władzach 1 okręgowych, odwoływał się do 
młodych pracowników oświaty. 
~ie w pełni ~~·korzystany, przebijał się na powierzchnię pu· 

blI~znych dyskusJ1 i zyskiwał sobie uznanie i niekłamaną sym­
pah~. trch_ szcz.eg?lnie, którzy mieliśmy okazję zetknąć się z n im 
osob1sc1e i umieh korzystać z jego wiedzy i doświadczeni a. Nie 
zawsze .Podpisywał_ się pod opt_ymistycznymi laurkami pod adre­
~em ekip nakręcaJących polski mechanizm oświatowy chyba 
dlatego, ż~ widział nieco głębiej źródła pęknieć i zahamowań 

W końcowym piętnastoleciu pracowitego i aktywnego życia 
nastały dokonania książkowe z pogranicza nauki i literatury. 
Po dr?bniejszych pozycjach pojawiły się tomy okazałe i znaczą­
ce. I Jakby dla zadziwienia otoczenia powstały książki nie zwią­
zane bezpośrednio z profesją uprawianą pnez autora w ciągu 
pon~d trzydziestu lat. Inaczej zresztą być nie mogło, gdyż dwie 
z mch dotyczą Łodzi, trzecia - .,Patrząc na warszawską Nike" 
(1?7.2) d:ugiego rodzinnego miasta H. Dintera. Ujawn i ają ~ię w 
meJ naJgłębsze przejawy uczuciowych więzi ze stolicą i z je j 
dra~atycznymi dziejami w latach wojny i okupacji splataiacy­
mi się z biografią pisarza. Dwie inne książki: .Dzieje wielkie j 
kar~er:( (_1965) i !'Spod czarnych dymów" (1978) 'w biografii te j 
zi:aJdUJą . ist~tny _imperatyw badawczy. Kto sięgnie po te ks iąż­
ki, zetknie się_ me tylko z faktami i wybornym piórem, ale po­
zna też rękę i serce nauczyciela. W burzliwych dzie jach miasta 
zaznaczył ta~ znamienny splot spraw. jakimi są rewolucyjne ru­
chy proletariatu z towarzyszącymi im faktami kształtowania się 
łódzkiej oświaty. To właśnie w Łodzi nauczyC'ielstwo pr1vr·zvni­
ło się do objęcia powszechnym nauczan iem dzieci 'proletariuszy. 
To piękna karta łódzkiej szkol~· i nauczyciela. I uzasadnionv po~ 
wód do dumy. · 

\ 
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Fotd': Grzegora Galasi?lski 

Kultura jest jedna 

ze str. 1 -
- Panie Janie, prap,u,:nn 

rouzyfrowa6 pseudonłm, pod 
!a.kim ukazyWa.fy etę Pańskie 
wiersze. Dla.czego ..Tan Otechno'I 
Czyłby ..Tan Husseza brmtiało 
rorzej'? . 

- Właści!Wlie M ftlie ~ 
pseudonim. Jest to J)ie.TWU.Y 
człon l!laszego rodowe~ na~­
s'ka. A że w OWYm CZUie łyH­
tmy raiezej skł'omnie. f)(ldw~jne 
nazwisko wywoływafo u min.ie 
„Ś>mieeh t>u9ty" Stad w druku 
był Jan Oleehno, a nie J;m 
Olechno-Huszeza, 

"' :- Na.sza t'01Du1wa !tyłaby 
1tiepełna, ~dyby§my nie W!lt>flm­
nieli o dwutyirodniku „PO'Ofłl· 
stu", z którym Pan był ~ecid 
związany, 

- Był to- tłwutygoditt~ few!­
l!'oowy (J'isan:r ł~'cznie „P<>"'.!TO­
M:u'.'. na eo UC%tt1am kor1t!'kte5. 
W l'Odtytule no.st"? n·a.zwe dwu~ 
tygodnika lit.e:nN~ko-~nołecmego. 
Ja t>rzez jaki§ okres czas•J by­
łem członkiem koiegium l"~nk. 
eyjnego. ale niczym szezeg)tnym 
n>ie w-yróżniłem się. Zajmowqłem 
się "PO·radniclwem literackim. 
bowiem redakcja -pro·wadziła tak 
l!'Waną skrzynkę na listy, Razem 
ze rnna zaJmorwali się tym Je. 
rzy Putramen<t. Anatol Mikul­
ko i Aleksander Rymkiewicz. 
Dostawaliśmy po pr~stu pri!:y­
odział korespondeneji do zaht· 
wienia. czyli mówiąc dOlkładniej, 
zajmowaliśmy· się n.adsyła~ymi 

tekstami literackimi. · 
Po tY,m. jak „Poprostu" prt.e­

stało się ukazywać, 'l)Oja,wU tie 
tygodn,ik •• Karta", ale je10 *Y· 
"WO>t b;<rł bardzo krótkd. •ikaza­
ły się bodaj dwa c?.Y :tr.z1 nu­
mery. 

- Dziś l)rzeglą,da.ią~ 'l)Giółkłe 
stronice „Poprostu„ ma.idujemY 
wiele nazwisk ludzi któny na 
stałe weszli do nasze.f kultury, 
mieli poważny WJ!ływ na polity­
kę powojennej Polski, oil~ralł 
ważna. role w t"Ozwofo nauki. 

. Czy uamięta Pan ich WHV'lt· 
kich? 

- Czy wszystkich. nie ~em 
Już zaczyna zawodztć czasami 
pamięć. Wszystko odlegle,je ... 
Postaram sie iednak wyrn:ooić 
b<ldai tych najważniejszych. A 
więc: Teodor Bujnkki. Tadeusz 
Byrski. l?.tanisław Czer.nik. Zo­
fia Dembińska - oo w:ijnie 
wraż 'I\ Jerzym 'Bo:rejsza współ­
twórczyni .• Czytelnika", Stani-
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eta-w R:vumł Dobrowolski, Xa­
mmierz Andrzej Jaworski, Anna 
.Tę&yehowska - żon-a Shfaru. 
J'~owskiegQ, Stefan JedrY­
ehowaki, Jla.łał Len. Ana.toi Mtf­
kułko - założyciel „Dziennika 
Łódżk:iego", Ant.oni Olcha dr 
Jens Orda., Leon Pas.tema& 
Lech P!!wowv, Jerzy Ptłtra• 
ment, Wojclech Skuza. M!l.ksym 
Tank - jego Wieirsse d1"\.llk.o~a„ 
li•my w oryginale łacinką, Je­
n;y Z·agór!Jki, Maria 2':eron1sik:a, 
llile chyba me mająca ko1;igac}i 
• wieEtim Stefanem żeroms'lcim. 
Ignacy Fik ... Sporo tego, pra­
wda? 

Dla mnie „Poprositu" łąc-zy się 
z jesze'U jednym ważnym wy. 
darzenie.m . z osobistego życia. 
oto 7 ITUdnia 1935 roku na je­
go łamaeh zam1deiłem oświad­
czenie nas~jącej tTe§cl: ,,Do 
redakcji 'Pisma „Poipros>tu" w 
Wd!nie. Zgłas.za-m l'WOje 'PI'!ZY­
atąpi<enie do jedn~itego fi·ontu 
pi,sarzy lewicowych w p..,.hee. 
Jan tłuszcza (Jan Olechno\". 

Szczególna rol~ odegrał 'W 

życiu lewii:cy akaaemiclcie) ł 
„Poprost·u" zn.akom.i:ty publk7· 
sta i działacz, uroczy człowiek 

Henryk Dembiński mmoi;dowa­
ny na Kresach \:lll"Zez Niemców. 
Zresztą wy11.fano książkę jemu 
poś~ęeoną. Jest też mono.gra. 
fia „Poiprostu" i „Karty" wyda. 
M. w Ossolineum. 

- Wkr6toe wybuchła. wolna.. 
Tragedia. niepodległego dotad 
kraju i narodu stała się hkł.e 
I Pańskim udziałem. Jak wielu 
Pofakći.w zamieszkujących tere­
ny wschodnie takie ł Pan zna· 
lazł sle w Kazachstanie. By1 
Pan młodym męzczyina, dwu­
dziestodwuletnim, idolnym do 
n.oszenia broni. Ale dopiero f11r­
mowanfe słe I DywizJi Im. Ta­
deusza Kościuszki w lasa.eh nl\«'I 
Oka 81'0wodowafo, ie włołył 
Pa.n. mundur łołnienkł. Dfaeze­
go? 

Miałem li:A~l'>rl~ W-O~ąko­
wa. która ~lni.ała mnie <id 
Śłui'oy. Ba'NIU> n.ad tym ut:-ołe­
wałem. A kiedy dowiedziałem 
sie. że PoWStaje Wo-j'!!kÓ 'f\')13'k:if!, 
~sta~~owiłem. ~ tym ra~em 
nie dam sie żadnej k001,isj\ le-
1\~kiej. I ni-eja\ro . przemocą 
Wda'l."łem się do woj~ka. Trafi­
łem do III Dywi?.ji. Byłem tam 
od etyez.nia do kwietnia. Póżniej 
WY3łano mnie do Moskwy. gdzie 
:r:~stałem adiustatórem t~kstów 

w „Ne>wych Widnoikregach". Był 
to dwutygodnik I Jak sama na­
zwa wskazuje ukazywał s1e raz 
na miesiąc. Było to pismo s.po.. 

łecz."lo-liitera.ckie , a ;ego opieku­
nem bYł Jerzy Borejsza. Pis mo. 
obok , Wolnel Polski" by1.1 oir­
gane-m Związku Patriotów Pol­
skich. 

- I tak oto dochodzimv do 
momentu, ki~<l:v na ziemi · nol­
skie.l po.jawiły sie t>ia.stowskie 
orły , Pan także uczestnlciyl w 

. tym historycznym zdarzeniu.„ 

- No. nieztipel!!l!-e. W Che-ł-

, mie Lubefakim malazłem się 

'Pod k<liniec lipca 1944 roku. Na­
szym sz-efem był Jerzy Brrrej­

&za. Właśnie wtedy przystimili­
śmY dio wydawania co·dzienne­
go pisma, czyli -iwyczajnie ga­
zety nos~cej nazwę „R~ci.ypo­
gpolitej". Pra•cowali w nięj .m.iin. 
Józef Giebułttowicz, Zofia By­
rn.zyclca, Anatol M1kttłko, Igna.. 
c:Y Witz a redaktorem naczel­
nym był Jeny BOII'ejsza. Nie 
chce na ten tema>t specjalnie 
1ie rozwodzić, bowiem cz.a.9y te 
są do~ć dokładnie opi<sane w 
k-sia.żce :Weneusm J. Kamiń­
skiego Pod tytule<m „Kwiat na 
ru.iJn1e". Ja tet ezę.sto w niej 
WYStępuję. 

- Po Lublinie była. Łódł, 

miasto, z którym związał siei • 
Pan na dobre i na. złe. I ja1'by• 
śmy dziś nie oceniali Pana 
twórcwo~cl 'sprzed wojny. prawda 
będzie taka, ie to właśme tu. 
w Łodzi napisał Pa.n najwiecej 
ksiąiek, ie w bm „nie kocha· 
nym" mieiicie w pełni roiwiną.1 
się Pański talent.„ 

- Najpierw -pr:teiniósł &ie tu-
taj Anatol Mikullko, który dość 

!ZYbko wciągnął mnie do .,Dzien­
nika Łód1lkiego". Był ro rok 
1947. Jako przyczynek do swo­
jej bio,grafli chce p0wledz;eć. ii 
etat w „Dzienniku Łódilrlm" 
był ostatnim etatem., r:z,y jak to 
się dawniej mówiło, osta>tni" 
moją ):)Osadą. Od t,amteito cza­
su tyję ,,z pióra". Nie muszę 
dodawać, że niekiedy był„ md 

, ba.Ildzo trudno lub wręcz ciężko . 
Po!I'ato-wania szukałem w War':' 
szawie i w bliskim ml OL"'Z.tY'­
nie. 

Wie pan, ~żywałem w met.­
Im życiu Tóine okresy, ale 1 

najwdekszym serttymentem 
wspominam o'!m~s wileński i 
grupkę kolegów s tamtych łat. 

Z cierpłem myślę tak~ o ez,a­

sech lubelskich i o pie-rwsz.yeh 
iataeh na łódzkim bruku. O tym, 
eo było późndej wołe nie ~sp.o.­
minać, eo ni.e imaez.y, że było 

tylko źle. 

.Tak l'a!l'l widZ! małem niemal 
'Wl!l'ZYstkieh wielkich nasz.ej l)O­

wojennej literatury, którzy tu 
osiedlili się no wojnie. Ale 
wszystko to "'°'stało ' już dokład­

nie opisane l:ll'ZeZ iJnnych. 
Przy oka<zj.i: "protestuję prze• 

oirwko uiywandu określeń· po­
eta łód,zltd. prozaik łódzki. To 
arbsU!t'd. Kultun jest jedna i 
niepodxfelna. Przecie?: nie ma 
kultury łódzkiej. kT'akow:;kiej 

' eey waa-szawSikiei, jest kultura 
p~lska! 

- Powiedziałem. !e w Łodzi 
powstały Pana. najlepsze ksią­
żki, w każdym razie napisał 
Pa.n tu.taj ich większość, Jak ' 
wiec urzedstawia s.ię ,temat 
·łódzki" w Pańskiej tw6rc:imśpi? 
' 
- J-es-t skromny, Za.fodwie · 
~ wieTE!ey', s k!tózy~ <k> 
dwócn jestem 'Jl(r'zywią:z.any. Je­
den za.e!Y'!l.a !-ię słowam1 „w 
mieście rodzi.n<n.Ym mojel{o sy­
na", drugi jest o WYZWOfonh1 · 
Łod'Z.l. Byłbym upomniał! Na· 
kła·dem 'Muzeum Historii Mi3-
sita Lodzi. i inicjatywy dyre­
ktora Anto'miego S~ama wy­
'l!zedł w 1983 roku album mi'Wie­
rająey UX'O·cze zdjęcia dawnych 
łódizkieh st.ud2lfo·n. Oiót do tych 
zdjęó ~..sałem tekst „.Pnnn111 
Studziar.na". Niektórzy nazywa­
ją to poemaitem. ta zaś ~ma­
cikioem. Niech „P:mna Studzian· 
na" nadal czuwa nad wodami 
Łod2<i i okol.ie, 

- Pa.nie Ja.nie, Dostojny .Tu· 
b~ade, urosze więc t>rzyj~ó od 
redakcjj .,Odgłos6w„ ł ode mnie 
życzenia. wielu nowych, wspa­
niałych wierszy ł ciętej satyry, 

Rozmawiał: 
EUGENIUS·Z 
IWANICKI 

. , 

Jan Huszcza 
ewwww;;; 444&itNt•it*4Wił&Si4tAWMJMll 

Podczas pogody 
Na wzgórzach suchych ballady, szumy ""iatr 

- układa, 
w trawę cleniem wtulają się grusze. 
We mnie biją zapachów grady -
grzęznę w jabłonkowych pióropuszach. 

Rzewną czułoścll\ galęzl pod~hodzą klonf. 
Dom, stary doin 
spokojnie doga.są w ciepłym blasku drzew 

pochylonych. 
· Słoneczne dziewczęta ~zsypują włosy 

śpiewem, siel3!llką. 
Nogi bose 
dzwonią o sohody spróchniałych ganków. 

Nocą, satrupooze się kslęiyc w Jedwabiu 
lipowym, 

· wz.ejdzie na 1rta.wach srebrną muzyką 
A na.d polami długo będzie koło'Wać, 
warkoczom brzóz umykać. · 

Białanogie · Jabłonie 
i gruszami pobiegną zamieniać pierścionki, 
potoczą się kleistą wonią 
topolowe pąki. 

Ludzie, WO'ZY, konie 
droga.ml w pył po wielkość, po bujne plony, 
łu 

ndy ltelone. 

(Wiersz o.twarcia I tomiku „Ballada o podróż-
nych'', Wilno 1938) / 

Do przyjaciela 
Białorusina 
Powra.caUśmy do wsi. 

Po zinucym niebie obłoki sunęły do.b:'za.łe, 
pa.idziem.ik bn6z rude świece za.palił -
łysych wzg6rz plJnowałY, · 
gdy l)Olaml blerł cały w ozerwoneJ chwale. 

Stygło milozente rueza.J6w. 
Szliśmy ścieżka.ml wśród płotów, 
staw ka.łutami łąki na blaski bnizowe pogasłe 

. krajał, 
nogi nasze chwytało uparte błoto. 

Noc rnblety bezbronne chał nnunyła we 

ł:aden krzyk lńla nie przerywał, . . 
mgle. 

olszy chał ołemnych puste wtórllwały obory. 

Poka.załe§ ml OOZJ' swoje od mgły mokrej siwe 
szeptem i 

;,Białoruś, mo.ta Białoruś!" 

(Dwutygodnik ,,POPROSTU" •. Wilno 1938, nr 8). 

„ ~' -. <} • „ - - ~~ . ':' - „ - . 

Wigilia 
Na stół 11nst1' papatrz:vn. 
nieobeenych policzyli -
potem długo w noo mówlll 
o choince, o Wl~lit 

(Kazuhatim., ~.XII.1942) 

Pieśń 
o Rzeczypospolitej 

I 

Zaczynał ospę złotą liściom szexepić wnesle6, 
gdy czołgom. na zniszozenie życie swe ponieśli. 
~atrz, ehorązy zdziwiony w szta.nda.r się za.tulił, 
zal go nago nagle powalił ezy zbłąkana kula, 
cienie wierzby przydrożnej padły mu na oczy 
może !łomem I gruszą 'lub mote warkoczem~. 
Wyniosła a bezbronna! Potem wciąż martwiały 
we krwi lepkiej nurzane okrzyki l ciała! 
Jeszcze. ;Jedna wichura w efebio uderzyła, 
ziemio wieżyc ko§eielnych, nek grających 

tłem, 
z!emlo nnlerzoh6w Jłpco\l--yeh, bzów i domó\\' 

&i'\\-"YCh, 

Pustoszały niwy, 
dymy biegły na pnela.J. Na spotka.nie krajom, 
obcym wodom I lasom, gdzieś' na. dróg rozstaje 
rozbiegli się syn()wle. Cl, eo zostawali, 
z tamtymi razem brC)!ll.i wierność przysięga.Il, 
szabli .famo śwlegącej z dna rzeki mulistej 
dotykał za.wsze chętnie pocałunek czysty. 
I nie dla. nut, dla smyczków, nie dla skrzypiec, 

szlochu 
brwi cza.me młody żegnał, brwi, które tak 

kochał. 

li 

OdwUż w la.s~h rosyjski.eh, błysk ciemny 

brzegom Wisły szumiała. Może to tym szumom, 
nad dachem tńo:ie srebrnym bialycb brzóz 

'Za.dumom -
poeto, ezy odpowiesz - życie swe da.wali., 
bez trwogi śmierć witając. 

.Ty, trwająca dale.I. 
w smudze lasów sosnowych, wśród lip i 

- jesionów 
mi'ęty wonią wieczorni\, mgłami zamyślona 
lub polami idąca przez uekę ezy .ruciaj, 
wyuczoona na pamięć, dlaczego w .snach 

huczysz, 
dopędzass synów wszędzie, choeiat z mapy 

startaT 
Gdzie jedno serce bije, tam jest Bur i Warta, 
gdzie w polskim ręku granat, tam bez przerwy 

1 wolna, 
w czyn I mowę zaklęta, ziemio fyjesz polna, 
któraś pieśnią jedyną, czarnych nocy łuną, 
modlitwą i roQ':ka.zem, różą ł piołunem. 

(Nad Oką, 3 DP, luty 1944) 

Księżyc 
kazachstański 
Za boru brzeg wieczór słońce prowadzi 
choć dyszy upa.Iem step rudordzawy. · ' 
Zwaliliśmy wiele pni elęźkich 11a dzłe6: 
chleb nikły wydadzą, wodę mia.at kawy, 

Szeptami, pacierzem cichnie ognisko. 
Dopalić &garek, lee na kapotę -
I można l>Y usnąć, gdyby to wszystko„. 
Mży księżyc, w gałęzie wpisany złotem. 

Ach, księżyc ten ujrzeć tera.1 . nad DiwlU4, 
opluskać tricinami ręce i wiosła - · 
u wierzb doczekać się ciebie i płynąć 
jak wtedy, gdy młodo§ć wśród sadów rosła! 

!tamada:ri, 9.!X.1940 
(Twórczość, styczeń 19157) 

*** Możemy pić aż do rana. 
Możemy chichotać 
aż po rękojeść·noła. 

Możemy oszukiwać się wza.Jem 
przestawla..łąc naka..z>' 
ł sa.ka:ry 
• uporem błędy paiwtarzając 

Malowniesy kraJ 
I wcale nie biedny 
choć między brzozami 
tyle ciemnych snów 
Rozległa przeszłość 
poehrzęst śniegu I J!ronl 
czasem srebrniki nłl'dłonl 
lee1 ł rózgi sl6w 

Zawsze ktoł oealł naszą godność 

I roomie 
będziemy mlelt 
do wyboru 

(Od starorzecza. Wyd. Łódzkie 1978) 

Ballada 
• o emerye1e 

Dom znów drewniany,' dalie przed oknami 
hojna młodości, m6dł się ty za nami! ' 

Zbyt drobne troski, by ~ nimi do Boga 
Jeszcze na.,iwłększa nłe nadeszła trwoga.. ' 

Hoże spaść nagle jak grad w środku lata.: 
już Furty szukać, łeby za.kołatać! 

Jeszcze na polach wzeszła. ozimina, 
cia.sto w bochenkach rosnąć też zacryna, 

1 krzepkiej maślnicy masło Jak upusty 
osełki w liściach ehrzanu lub 11'.apusty! ' 

Te wasze Jabłka w siatkach z sztucznej 
' " ' przędzy! 
Proszę, kalwile„ Bierzcie bez pieniędzy! 

!Jo. niesie pnyułość, młodzi nleeh się trwoią, 
z:nąc przykładniej, a z pomocą boż~. 

siebie sruka.Jąc także i w przeszłości, 
w my§U krytycznej, drwiącej z uległoSei! 

Zima za pasem, tn:a robió za·pasy, 
warto gwędzi6 szynek I kiełbasy! 

Dziki t".o prawda 1dzieś w mazurskich borach, 
lecz wiersz ł z nimi łatwo się upora! 

Hej, zapas rymów zgromathió na zimę, 
wilgotne ~rewka podsyol się rymem! 

Rymy jak sanie, koń jak rymowa.ny, 
wista przez bory i białe polany! 

Krótka przygoda, . rzewne wspomina.nie: 
koń. był prawdziwy, a sanie? At, sanie: 

Z~kłe rozwalnie. nie okute płol!Y, 
w zaspie ugrzęzły, nigdzie nie dowiozły! jałowca, 

jak pora.nek śnieg siny P«Jd stopą wędrowea, 
a ten, zdziwiony, czulJ \V szumy zasłuchany: 
w trzydziestym którymś roku tak weżesn• 
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Z półki re .irnzenta 

BIOGRAFIA REMBRANDTA 

Zapew ! nie je;;t łatwo pisać historię życia 
innego człowieka, a co dopiero, jeśli jest to 
człowie· wybitny lub genialny. Dlatego :r. peł­
nym umame-m należy odnieść się do pracy Je­
rzego Ct:pika noszącej tytuł „Samotny o miierz­
chu", a traiktuJącej o życiu Rembrandta van 
Rijn. W zakończeniu autor pisze: „Malarątwo 
było dla Rembnmdta badauiem i sposobem opi­
sywania świata w jego kształcie fizycznym, a 
więc zewnę1lrmym, i duchowym jakim iest kos­
n10. myśli artysty, pn.enikających świat i du­
s:i.e ludzi, duszę naturry" 

Całość jest bogato ilustrowana reprodukcja­
m' dzieł Rembran<Ita. 

.Jerzy Ceplk: Samotny o zmierzchu. Wyd. 
Sląsk 1985. Str. 298. Cena 320 zł. 

LOCHY WATYKANU 

Ta k:!iążka nie będzie długo leżeć na ladach 
księga.rskich. „Lochy Watykanu" si\ bowiem tą 
powieści!\, kt6rej kolejne wmowienie znika n.a­
tychmi.as•. Andre Gide na . stałe zadomowił si• 
w świ&domoki polskiego czytelnika, a „Lochy 
Watykanu" :ae względu na 1woj• wręcz sensa~ 
eyjno-kryminlłlnl\ fabuł• przyciągają uwagę nie 
tylko znaiwc6w i smakoszy dobrej literatury. 
Gide wyznaw.l filo.zofię, ł.e katdej jedno11tce 
Z()lStała d~a nieograniczona wo.lność i dlate-
10 kaidy człowiek winien zawsze być wi~ny 
własnemu ja. S~at, przyazłość należą do ludzi 
nieuległych. Książka, którą rekomenduję, po­
ł\Vierdm tę jego filozoficzną wykładnię. 

Pnek · ·ł Tadeues Zele~ki-Boy. 

Andrlf Głde: Loeb„ Watykanu. WL 19S5. 
l!!tr. 168. Cena 160 zł. 

ANEKS DO HISTORII 
NAJNOWSZEJ 

To ju:t trucie wydanie tej dobrze napisanej 
książki. Mówię o „PrUJChodniu po;wiech. Pol­
sce ... " M. Łozińskiego, uczestnika walk 
wraz s 2 Korpusem Polskich Sił Zbrojnych na 
Zachodu•. Właściwie 1ą fo z*letryzo.wane 
·~.rspo.mnienia roi;poczynające 114 formowa.niem 
pie.rwsz··ch oddziałów ?O'lskich na Unlu i •­
bejmujących długą drogę przez Iran, Palestynę, 
Aden, Irak, Egipt, at po Monte Cassino. Czy 
była to słuszna dToga? Na to pyta.nie odpowi~ 
dzieli historycy. Jedno jest pewne: nie była '8 
droga najkrótsza do Polski. 
Książka jest bogato ilust~owana fotol"aifiami 

s o.kresu walk o Monte Cłlssino. 

M. Loilńskl: Przechodniu powted• Poł· 
1ce„. WL 1985. Str. 314. Cena. 260 1L 

KRONIKA RODU 
HOHENZOllERNOW ' 

Jan Lenoo jest znany naszym czytelnikom 1 

wydanych w Polsce książek: „Egipcja.nka Nito­
kris" l „Rozpamiętywanie". Teraz ukauła się 
„Dydaktyczna kronika rodu Hohenzollernów" -
zbiór wyśmienitych utworów miniaturowych, 
gdzie z reguły zostaje rozwinięty Jakiś pł'o­
blem, często niezwykle watny z punktu wi­
dzenia moralności l etyki. by w ostateczno~cl 
l'zecz zakoń.czyć po.inią będącą prreslaniem, 
nauką, a czasem niycz.ajnym prz.ypomn~niem 
• obowiązku wobec innego c:r..łowieka. 

Przełożyła Zofia Bik. 

Jin Len~o: Dydaktyczna kronika rodu· Bo· 
henzollern6w. WL 1985. Str. 226. Cena 150 zł, 

APOPHTHEGMATA 

Jakub Zdzisław Cichański wykonał rzetel­
ną pracę: wybrał, opa.ttr'Zył wstępem i przypisa­
mi tzw. .,złote myśli" :r; dzieł Mikołaja Reja, 
Luka~.za Górnickiego, Jana Dymitra Solikow­
skiego, Anzelma Gostomskiego, Jakuba Sielenei­
chera · o~a~ autora anonimowego. W sumie wy-
1zła ciekawa książeczka, gdzie można znaleźć 
rozważania o godziwości. o cnotach o-bywatel­
sklch. o poszanowaniu prawa 1 obyczajów. Bo 
jak zostało nąpisane: „ ... wolność tylko ta wol­
nością ma być zwana, której rozum. nie zmysły 
zn! pochoci (je.śli affekty tak zwać mamy) pa­
nują". Ot6t to. 

Apophthegmata. LSW 198!S. Str. T8. Cena 60 
zł. 

REHABILITACJA 

• 
T• książkę p6lecam 1zczególnej uwad~ C:i.y-

te1nik6w. Otrzymaliśmy napisa?}ą ze swadą i ta~ 
lent.em rz.ecz do§ć sr.czeg61nir powieść, które~ . 
akcja toczy się w latach piećdziesiątych. a jed­
nocześnie ma ona swoje mot'alne i ludzkie od­
ni.11ienia niemal do całej naszej powojennej 
historii. Rz.ecz. dzieje się bowiem ..:.. 'sugeruje 
to akc3a - w unędz.ie ujmującym się sprawa­
mi bezpiect.eństwa wewnętrz:nego, na posiedze­
niu egzekutywy I dotyczy rehabilitacji człowie­
ka. którego obecnł na na.radzie niegdyś skan· 
li wiedząc. te Jest niewinaiy. Chodzi o to, czy 
zrehabilit<°'wa~ człowieka . który kiedyś nie wy· 
konał rozkazu -ialecającego mu dokonanie pro­
\VOkacjL A jak się skończyło to posiedzenie 
egzekutywy niech Czytelnik przekona się sam 
sięgając do tej ciekawej książki. 

Kailmler:r. Kotniewskł: Rehabilitacja. WL 
1985. Str. 156. Cena 120 zł. 

• 

T 
wórczość dram:tty­
czną we ,vspół­

czesnej Szwecji u­
prawiaia wwieś010-
pisarz.e i ooed, 
wśród nich. ~~o­

ny prozaik Per Olov Enqui~t. 
znany nam iuż ze s-ztuki ua tle 
życia Strindber~a .. Noc trvbad", 
przyjmowanej wszędzie :i wiel­
k im zainteresowaniem. Po k ilkU 
latach Teatr im. -Jaracza znów 
sięgnął po sztuk~ Emquist;t, 1.a­
tytułowaną w pierwotnym pol­
skim przekładzie „z życia 
dżdżownic". a obecnie .,Z iy­
cia glist". chyba bardziej traf­
nie ieżelt tytuł ma budzi~ nie­
miłe skojarzenia. 

Na czas akcji sZltuki wsl<azY­
wahbY podtytuł „Obrat r<idzi­
ny z 1856 r.". a ta oz;.~owa 
precyzja nrzvdaje wi..aryg.~<L"lo­
śct peV."l'.l.emu drastycznemu wy_ 
darzeniu, któ:re miało si~ pr:r.y-

n~C'f I 1."oma:atyezn~ci". z1e. e 
dziw'O, Heiberg zalic1any 1-"st w 
historii literatury szwedzklt!j do 
obozu romantyków. 

Klasycz.noś~ czy romantycz.­
ność, to nie tylko wybor tema· 
tów i środków artystycz.uych 
to także - po ie<lneJ $~ronie 
umiar. powściągliwość :ia­

chowanie „stylu". a po drugiej 
- prawo do rozwichrzen·a. do 
wylewania łez be:i umia~u a 
także dążenie do miłości ide­
alnej. Ale sZitukę tę naoisano 
nie w połowie ubiegłego w!eku 
lec:i parę lai temu i zaadre,.;o­
wan.o do widza. który nie ma 
złudzeń co do autentycz.noki 
romantycznych postaw, ogry­
wanych na jednej nucie ufnej 
naiwnoścL który wie. ile 3.'lkla­
mania i obłudv sto-sują l•~dz.ie 
i jak upiększają swój życ:c>rys . 
by stworzyć sobie idealistycz.no­
-romantYC7Jne „hnage". 

Geniusz l styl.„ 

trafić jedn.ej • postaci. Bo wła­
śnie bohaterami sztuki są pnsta­
cie historyczne. cdgrywajace 
role w życiu kulturalnym Danii: 
baśniopisa.n o ni-eprzemijająceJ 
sławie. Hana Ohrdst.ian Ander­
sen oru niezwykl~ wpływowi 
Hpreze:ntanCi łrodowi8ka arty-
1tyczneło KO<l)enhagi, małżon­
kowie Heiberl. On. Johann Lu­
dvif, aut~ komedii i WO'iewi­
lów. ceni~ krytyk i llrawo­
dawca dobrero smaku. :zbieżne­
go :z wymafaniam~ ~er dw.o-r­
sk.icll. Ona, Johann• Luise, naj­
slynniejsu. aktorka ówc,,esnej 
Eur~. ale równ!>eż wzięta po. 
wieśeiol)i1&rk.a.. 

.zutana'Wliająea wydaje mi 
rd.e ta fucynaeja Enquiata jak<I 
auto«'&. l)Mtaciami hiatorycznY­
mi. w szczerólnoścJ. wybitinymi 
lud.źm.i M jwiata sztuki. jaJcby 
właśnie w i-eh oeobowoki mo­
ma było wyczytać 1es:r..cze ja­
k•• tajemni-ce. "l)OZI. tajemni­
czym U'W'SJ.e związkiem sztuk.i 
t tycia. To jui zreszi. wy!'tar­
czaj~y iml)uls dla autor~. a11 
jednak ~awać by s-ię mogło. te 
taki wybór boha.t«ów musi o-
1raniczać w jakieił mierze awo­
bode autora w układaniu fa­
buły, a nawet w payoholf)&ic-&­
n•i inter-pretaeh ezyn6w boha­
terów. s, on\ włunołol.a ogó­
łu, który wpn.wd7.ie c "1~tnie 
nadstawia ucha na -plotki o 
nich, ale gotów też bywa do o­
brony swoich wYObra.Uń Zo­
baczmy jednak, co uzysku.;. au­
tor z udramatyzowania tycia 
trojga autentyemych Du1lCZY• 
ków. 

W atu.ce 6cl.ra)a lie rółn1 
h.riaty i· ró:tne J>09tawy. 'P<>z.or­
nie Po jednej stronie majduja 
się Heiberl<)Wie. l)O'L<>Stajacy w 
krę~ clwO<Nkie10 eltabli..sh­
mentia i znajl\eY NlułY wiel­
koświatowej ll1. z dru«Iej 
uś ufny i epont-micznY, nad­
miernie uczuciowy, wywodzą.cy 
się 1 plebsu bałniopisan.. To 
jakby przeciwko niemu pr?.Yj­
muja wspólne pozycje ob:onn• 
HeibeirJowie, a raczej J:>hann 
Ludviit zasłania Ilię toną jak 
tarczą pr1.eclwko natręctwu i 
wątl)liwym manierom Andene­
na. Między małżonkami bOwiem 
utrzymuje si41 c~ J. wza~mne­
go stosunku mistr'Za i uczen­
nicy lub nawet - tw6rc:r i jego 
utworu, gdył HefbeT(, jak Pig­
malion. ukształltowal w dostę­
pnych mu granicach jeśli nie 
osobowość znacznie młodszej od 
siebie i m.nie1 wYkształconci ko­
biety. to przynajmnie3 ~wien 
model jej zachowań wobe<- lu­
dz.i. Naiwnemu Andersen<>wi, 
który nie odczuwa z po<:-zątku 
wewnetrznyoh nap!ęć miedzy 
małżonka·mi, jawią si~ oni (po 
fiasku aoote.ozy r<>dzinY króle­
wskiej). jako l)l":r.:Y'kładna ; ezci­
god_na l)an. 

Myśle. te nie bez w-pły•.vu na 
to pazorne przeciwstawie'.'lie 
jest wyznawanie (czy te7. ofi­
cjalne deklarowanie) prze~ Hei­
bergów l)l'IOgramu ideowo -arty­
stycznego, oparlefo na i:>r,eko­
naniu o nleW7lr'\l!Zalnośei kano­
n6w sztuki "jako „w!ecmych 
wartości". których z:rozumieni~ 
dostePne iest lepiej urodu,nym 
I starannie.f wyks-z:Łałeonym gdy 
tymczasem twórci.o~ć Anderse­
na. nasyoona silnymi emocjami 
czerpie inspiracje z watków h­
dowych. a wiec „ulicznyeh". 

W sztuce Enquista tak''! na 
·skroś nowoczesne wiJzeru• 

człowieka i uwarunkowań ży­
ciowych, reprezentuje jedynie 
Joharuie Luise, obdMzona wni­
kliwością wnysłu i zdolnością 
chłodnej. bezlitosnej intros-pe:1c­
crji, czym góruje ur6wno nad 
nienawYkłYm do takich analiz 
Andersenem. Jak 1 nad Johan­
nem Ludvigiem, 01Sł.anlająeym 
się tarcza etykiety i opanowa.:­
nia. Tylko ona wie o tym, .-i 

jakim wysiłkiem i uporem ona 
sama. córka p.Tześla<iowanej . 1Y­
dowskiej handlarki c'lY te:r: An­
dersen. syn pijaczki i pr<)sty­
tutki. której pozwolił umrZP.ć 
w przytuf.tCU, wyirwnli •ię t.e 
społecznych nizin l jak „krzę­
tnie po.zacierali kom-or<>mitujace 
ślady. Nie "l)Otrafią jednrtk wy­
mazać z pamlęDi . uookarnją­
cYeh okoli.czn~ci, stąd poszuki­
wanie „duszy bratniej'·. :r: kt6· 
ra. można wspólnie się udręrzyć 
i oczyfol.ć, bO ona patraft 7.'T"O­
rumieć lub eie wczuć. Można 
więc uznać, :te podobieństwo lo­
sów wynikłe ze wspólnoty po­
chodzenia społecuie1fo Joh'.lnny 

Luiz.y I Andersena bierze chwila­
mi c6-re nad wspólnotą obec­
nych lnte!'e'S6W t sytuac)j spo­
łeezno-towan.Y&kiej małżo-nk6w 
Heibent zwlas~a it podobień­
stwo obe}muje 1Uumione (~ Lu­
i:iyl czy nie rozwinięte (u An­
dersena) l)ragnieni~ idealnel 
czystej miłości. 

Najtrudniejsze z.adainia al<lor-
11kie pn_ypadaja wiec aktorce 
kreującej Jobannę Luizę. W tej 
roli EW.A MIROWSKA votra­
fiła artystycznie doz.<iwać ,o­
tWieranie sie" pastaei pr:r.ed wi­
dzem. w miarę nawiązywania 
Jn'~ LuU. bliższego k0111taktu 

Jest to ni~mal szkolna llu­
rlra.eja (nieznanej oeeywlście 
Enquistowi) rozprawki Kaz:mie- Ewa Mirowska (Johanna Luiza) 
rza Brodzińskiego; „o kla!YCZ.. 
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w~ętn:neg(t s Ande-rsenem. 
RO?.!)Oezęła grę tonem ci lod­
nym. nieco l'.lschłym, iakbv znu­
żona zdawkowością wyrniany 
zdań z męt.em . niesklonM t.eż 
do zadawania sobie trud'11. by 
przed nim udawać, obserwowa­
liśmy potem całą gamę. -~~kcji 
aktorki na irytującą i 7enu­
jąca elokwencje Anders.-na: 
z.niecierpliwienie. to wów roz­
baWione zaciekawienie. nit J'.)'rze­
mian wyra:i; niesmaku I znie­
checenia 1 pnypływ 1udzkiej 
~erdecmoki. ZP stonow<l:iy:n; 
środkami "--Yrazu kontrastowa­
ł,y tym silniei momenty E(wał­
to-wnego wybuchu. rnn~mietn­
nia się w zadetrz.ewieni.1 czy 
gniewie. 

W znaez;nie bardziej iedno­
znacznie zary5owana postać An­
dersena wcielił ~ie z pow >dze­
niem ST ANTSŁA W J ASKUŁ­
KA. oddając wyrazistościa 
:z:miennej mimiki prawde we­
wnetrzną bohatera Jakby n ie­
dookreśloną przez autora da­
jąca za to wiek-sza swobodP. ak­
t<n"owi wydała mi !ie roh Jo­
hanna Ludvlra, wykonana przez 
ZBIGNIEW A JÓZEFO W fCZA. 
Jednego obdarza Bóg ~ ... niu­
szem, innemu daje styl" - ma­
jąc na myśli <>bu m~żczyw po­
wi«lziała Johanna Luiza. Są­
dzę, że we.finy w tej roli je.st 
styl •wiat'°"""ca, wYtra~-n~ą 
graoza i (')'p()rluni.st:r. jakim mu­
siał chyba być dj'll'ektm tee.­
tr6w kr61e~kkh ·w Ko-oenha­
dze, gdzie wiele, jak się wy­
daje - :zależało ed k?'óle\'l~kiej 
koo:kubtn1. osoby dość (w~dług 
oi>inH Luizy) -prymitywne] W 
roli Ły!llej wystą.piła HALINA 
DOBJtUOKA. 

Oz:rta,~o pe ,,n:edstawi~nN 
te4nrl ntuki w .,Dialogu" mia­
łem w l)lerw!ZY'm momen -.{e u 
złe reżyserowi. te w lrofleowej 
-partii sztuki uezygnował ze 
sporego fragme-ntu opowiadanej 
'P~z Ande-rsena baśni o k1'6lo­
-wej foiegu i s fragmentu d-\4-
logu AndenM!'!la :z Lulu\. uza­
saoo.\ajace«o „odnalez.ien{, ~ię 
wz.ajemn• tych obojga". Wy­
daje mi się ~naik. te I" "!tą.­
pił ahlS1Mie. paniewat nie da­
ła.by się chyba ~rom~ ta 
wzajemna egzalta.cla (,,sio~trz.Y­
czko. brac.i-'!z.ku"). tornjąc:a nie­
uchronnie drogę silnej e-k 'CYh.­
c}! erotycznej. z cv-1!'.o En·wis~ 
najwido-czn!ej nie zdaje ~O'bie 
ll!)rawY 1 ,,opada w ~liwo~ć. 

JERZY 
KWIECIŃSKI 

• 
Teatr im. Stefana Jara.CU. 

Mal& scen&. Per Olov Enąuisł: 
„Z tycia tli st". pru:kład - An­
drzej KraJewskł-Bola. R<l!t.Y~e­
ria - Wojciech Szulczyński, 
scenografia - Anna 8eknł:t, o­
praoowanie muZYezn• - Piotr 
Hertel. ruch sceniczny - Jani­
na Niesobska. 

.Premiera \,ras<>wa S patdzi&· 
nika 1985 w. 

Stanisław Jaskulka (.4.nder.!en) 
Foto: Romuald Sakowicz 

Kronika 
kulturalna 

' 

TRZ\'DZIESCI dwa kraje reprezentowało 
105 artystów na V Międzynarodowym 
Triennale Tkaniny, ekliprmowanym w 
Central~1ym Muzeum Włókiennictwa w Łodzi. 

Jury nie orzyz.nało złotego medalu .. ze 
względu na ogólnie wyrównany 001.iom". 
Srebrnymi medalami podzielili •lę' 1\laria 
Chojnacka za pracę „Diuny" i Akio Hama.tani 
(Japonia) za „Biały łuk 6". Medale brązov. e 
otrzymali: Rebecca Medei (USA). \'eerll' 
Rouqart (Belgia). !\falsa Tlkkanne (Finlandia), 
Teruyoshi Yoshlda (Japonia) Medal 
Centralnego Muzeum Wlókie-nnktwa 
przyznano Andrzejowi Rajchowi. 

Triennale towarzy524 interesujące imprezv 
- IV Ogólnopolska Wystawa Tkaniny 
Unikatowejf' Ogólnopolska Wystawa Minia,ury 
Tkackiej i wystawy indywidualne tkanin 
Jolanty Owidzkiej i Emilii Bohdziewicz­
-Winiar!;kiej. Eksponowana iest także 
WYStawa a,rtystów flamandzkich. 

• 
W ŁODZI edbyło Ilię !eminall'ium wydawc6w 

na temat współczesnej literatury radzieck1ej. 
Udział wzięli przedstawiciele czterdzit>:stu 
oficyn' i goście - pisarze radzieccy 
(o semina.rlum 1>0in!ormu3emy !v.!rzej -
eso-bno). 

:POWAŻNYM sukcesem zakończyła si~ 
prezentacja ,,Krakowiak6w I Górali" 
Wojciecha Bopsławsklego, w wykonaniu 
łódzkiego teatru lalek „Pinokio" na 
Ogólnopolskim Festiwalu Teatrów Lalek 
w Opolu. Zespół dosłownie został obsYl)any 
deszczem nagr6d: l'ierwszą na~odę za 
reżyserię otrzymał Wojciech Kobrzyński, 
pierwszą nagrode aktorska otnymała 
Maria Paprot, cały zesl)bł otrzymał 
zbiorową nagrodę aktorską Ponadto nagrody 
spec.lalne przymano Markowi Jaszczakowi 
za kierownictwo muzyczne f Michałowi 
Dorosiowi za przygotowanie W()-kalne zespołu 1 

Nie koniec na tym: ZASP ufundował 
dodatkoW-0 dwie nagrody i 3 wyróżnienia. 

INAUGURACJA DNt 
KULTURY ROBOTNICZEJ 

IMPREZY z okazji 25-lecia Klubu 
1\-lłodych Pisariy „Wiadukt" efektownie 
zainauguro_wały łódzkie Dni Kultury 
Robotniczej. I tak. w niedtielny dzień 
20 oaździern,lka br„ w salach Domu Kultury 
LZPB im. Obrońców Pokoju .. Uniontex", 
organizatorzy zaproponowali: wystawę 
poświę"°ną 6S•leciu upowszechniania kultury 
w tej placów~; s~minartum w czasit któ··ei;o 
mgr Ewa Głębicka mówiła o łódz.!dch grur.ach 
literackich w latach 1945-198!;' a dr Hent')k 
Pustkowski przedstawił programy 1 poety~<e 
klubu „Wiadukt"; dyskusję o sytuacji 
młodych p~arzy zainicjowana wypowiedzi<\ 
Stanisława N'awrocldero, przewodnlcznce~? 
Rady KTajowej Korespondencyjnego 
Klubu Młodych Pisarzy oraz na zakończenle 
Turniej Jednego Wierna, którego 
zwycięzca 7.l>Stał Andrzej Krakowski, 

Kulminacyjnym momentem tego litera'!k:ego 
sym"l)Ozjum było routrzygnie~if' dornczneito. 
og6Jnopalskiego konkursu• o na~rod~ 
„Czółenka Tkackler:o". Jury pad 
przewodnictwem .Jerzego Wawrzaka, 
w składzie Andrzej Adler. Kazimierz 
Arendt, Józef Gałecki, Grzegon Gazda, 
Jerzy Jarmołowskl, Henryk Pustkowski 
orzymało nastt:J)ujące naip-ody- w dziale 
poezji: t (Czólienko Tkackie) Dariuszowi 
Muszerowi (Strzelce Kra ieńskl e) i.a cykl 
wierszy „D-zieei krótszei nogi Syzyfa"; 
lI - Leszkowi Jaraczewskfemu <War~za.,,•al 
za cykl •. Dramatis penonae"; rtI - Mariuszowi 
Baryle (Piotrków Tryb.) oraz dwa 
wyróżnienia dla Marka W. Czuby <Bydgoucz) 
i Andrzeja Jakuba Mularczyka (Lubin). 
W dziale prozy jurorzy przyznali pleć 
równorzednych WYTóźnień dla Januua 
Ba.rtle'!Vicza (Łódź) . Mirosława Osowskiego 
(Stalowa Wola), Lucjana Zuzi <Kraków) 
Jana Raddmow~kie~o (Sandomierz) ' 
i Tadeusza B. Adamsk!egn <Gd~ńsk). 
~ównież w dwu pozostałych kategoriach 
Jury ograniczyło swoje honory do 
wyróżnień. W dziale bajek dla dzieci · 
uzyskali je: Danuta Reder <Mvsłowice) 
Zbi~iew Borowski (Piotrków ·Tryb l, ' 
Grazyna Bąkiewicz (l.6dźl. Grabna 
Kulesza-Szypulska (ł.,om:ia) i A.ndrzpj Stnk 
(Łódź) W dziale reporta7.u t'Tlko jedno 
wyrótnienie dla Marka Brymora (Kalisz) 
za Wiersz - 1>00tycki reportaż l)t. .„1ak 
powstało województwo kaliskie" 
Wręczono też iuż oo raz kolejny nagrodę 

im. Krzysztofa Woitkiewic-ia ta najlepszy, 
wydawniczy debiut ooetyckl łódzkiei;o 
!rodowiska. T~ nagrodę.· o ust;iloneoj iuz 
r!!:idze. orzyznano w tym roku Oarimno,vi 
W1śnl"vskiemu za tom opubllkowany przi>z 
Wyd a 'V'lli ctwo Ł6d zkie pt. „La za ret". 

(GRZJ 

W ~~~IACH bogatego programu 
l..6dzk1cn Dni Kultury Robotniczej odbyły 
s!e conadto następującl' Imprezy: 

- wieczór teatralny, przegląd amatorsK:;t:l' 
r.espołów tnstrumentalno-wokalnvch 
spotkanie -z okazji 40-!ec:ia dziaial~ści 
ZDK ZPB im. Szymona Harnama. orzeglad 
kapel folkloru miehkiegą prZ!'!!?ląd 
dziecięcyC'h zesoołów a rtysty<'1..nych 

Z imJ?rez pozaartv~tyc1.nych nii uwagę 
zasługuJe seminarium D"~\vleMne 
uczestnictwu w kultnr;:p roht'l•ników 
ł6dzkich w latach osiemdziesiątych. 

ODGŁOSY 9 

' 



w roku biezącym na wniosek UNESCO cały lw!at ob­
chodzi 800-lecie „Słowa o wyprawie Igora" - zna­
komitego zabytku piśmiennictwa jredniowiecznego, 
który od momentu odkrycia go po.d koniec XVIII 
wieku wzbudzał niemałą sensację wśród historyków, 
lingwistów i literatU!roznawców. Poemat uznano za 

ienialny, choć nie brakło sceptyków, którzy powątpiewali w je­
go auten~ycz.:i9ść. Przez cały wiek XIX wielokrotnie próbowano 
udowodnić, ze poemat: musi być falsyfikatem, gdyż wysoki 
kunszt poetyckl wydawał się niemożliwy 1 nieprawdopodobny 
ci.la okresu, w którym powstał. Jednak jego entuzjaści wzrasta­
li zaró\V-no liczebnie jak i intelektualnie, co.raz więcej naukowo 
uzasadnio.i:ych argumentów gwiadczyło o autentyczności „Słowa 
o wyprawie Igora". . 

W z.SR:R I za granicą ukazują się ciekawe monografie, !nter­
p retacJe 1 nowe przekłady tego utworu. Badacze i transiatorzy 
o~krywają w nim coraz to nowe problemy związane z języ­
kiem. mitologią i historią. Jeśli mielibyśmy do czynienia z 
,.falsyfikatem". to tak czy owak - genialnym. Spór dotyczy o­
kresu ·powstania poematu. Czy jednak było możliwe, by stwo­
rzył go któryś z poetów wieku XVIII? By stworzyć wiarygodny 
falsyfikat średniowiecznego piśmiennictwa trzeba posiadać nie­
małą kulturę literacką, doskonale znać język tamtej epoki styl 
wypowiedzi, świetnie panować nad historią. Jak ;pod tym ~zglę­
dem prezentuje się „Słowo o wyprawie Igora"? 

Lingwistyka porównawcza zajmująca się między Innym! in-
terferencją ·językową na terenie EuTOiPY Wschodniej traktuje 

. „Słowo„." jako źródło interesujących dociekań językowych, 
które znajdują potwierd,zenie w badaniach historyków, etno-
grafów i archeologów. 

W ZSRR w związku :i obchodami 800-lecta \1tworu wny~tkie 
periodyki zamieszczają jubileuszowe publikacje, organizowane 1ą 
sympozja i spotkania, w Jarosławiu, z.abytkowym mieście nad 
Wołgą, gdzie „Słowo o wyprawie I.gora" zostało odnalezione o­
twarto muzeum tego dzieła. Poetycki opis wydarzeń w Jno. 
wie„/' już od dwu wieków znajduje swe odbicia w malarltwie 
literaturze, w języku potocznym narodu ro!lyj!lkiego, 11-tał się 
częścią jego zbiorowej świadomości. G<lyby poemat mówił jedy­
nie o klęsce Rusi w bitwie z Połowcami, to 1ainteresowan!e nim 
dawno by zanikło, gdyż na temat 1•Palki .1 koczownikami napi­
sano niemało utworów, o których dziś nikt ju·i nie pamięta. 
Więc chyba nie jest najistotniej<;ze. kied;v ,.Słowo.„" zostało na­
pisane - w XII czy XVIII wieku - gd~·i w katdym wypadku 
sięga ono daleko poza swoją epokę zarówno ml!tnostwem poe­
zji, jak i opi~em zagadnień .:połeczno-politycxnych. które 1a'\\'iera. 

Poemat o pograniczu ru"ko-połowiecldm, '° kieraniu si~ Ru-
1! i Pola (Stepul, o kon!Lkc:e d\\·óch pneclwstawnych syste- . 
mów społecznych, osiadłego i koczowniczego, dwóch cywiłiucj:., 
o problemach wojny i pokoju mię-dzy dwoma· lwiatam'i - po­
ga11~kim' i chrześcijal'!skim. Treść poematu uwiera w!el• ele­
mentów pogańskich, które odchodząc w głąb diiejów 1\<ypierane 
były przez chrześcijaństwo. aby w ko1'lcu at ć tię supelnie nie­
zrozumiałymi dla przeciętnego odbiorcy. 
Czołowi poeci ro~yjscy· zdawali sobie 1prawę :1 :faktu, te nie 

do końca rozumieją „Sł<nvo o v;yprawie Igora". Nie podejmo­
.wali trudu translacji utworu na nowoczesny jęi:yk ani l?uszkln, 
ani Len:nontow, ani inni „wielcy". Jedynie W. żukowskij , w 
'XIX wieku i N. Zabołockij w XX, a także J. Tuwim po polsku 
i M. Rylski po ukraińsku dają w swych przekładach pewne wy­
obrażenie o tym dziele, choć i oni grzeszą natlmiernym „domy­
ślaniem się" sensu poetyckich obrazów „Słowa„." 
Myśl prze\\iodnia utworu - wojna i pokój - w p.rzek:la­

dach tych jest prawie niedostrzegalna, gdyż przede wszystkim 
zwrócono w nich uwagę na „wezwania do jedności" Wielkiego 
Księcia Kijowskieg<i Sv.:iatoslawa, zaś pozostali książęta ruscy 
otrzymali charakte,rptykę dość subiektywną, daleką otl tego, 
co naprawdę mówi o nich Swiatosław, a także sam autor 
„Słowa „". 
Tłumacze nie zrozumieli wielu wyrazów i pojęć wla~ciwych 

dla wieku . XII. „Bez wyjaśnienia mszystkich niejasnych »miejsc« 
w „Słowie o wyprawie Igora", bez dogłębnego ich zrozumienia, 
- pisze turkolog, bałkarski poeta Ali Bajzuła w swej książce 
„Ruś i Pole". - nie można dokonać przekładu". A takich „nie­
jas!)ych miejsc'' jest w utworze sporo. „Słowo o wyprawie I-

. gora" pełne jest idiomów, zarówno słowiańskich jak: i „prze­
kalkowanych" turkijskich. Poza tym występują "" tekście wy­
razy, które już w XII wieku były archaizmami. Nie bez r.na• 
czenia są również zmiany wątku narracji i liczne dygresje". 
Dodatkowym utrudnieniem jest zwartość tekstu w .rękopisie, 
która nie pomaga w jego prawidłowym odczytaniu. 

Wiele lat bezskutecznych poszukiwań lingwistycznych w ję­
zykach słowiańskich zmusiło do odkrycia banalnej prawdy, ie 
Połowcy-Kipczakowie (znani również jako Kumanowie) byli 
turkrjskojęzycznym plemieniem. Dopiero teraz stawia się naj-
prostsze pytania: czy to możliwe, aby naród mógł r.niknąć bez 
śladu? Mu·siało p,rzecież coś pozostać po Polowcach w obycza­
jach, języku ich patomków i sąsiadów. Przecież nawet Mongo­
łowie. którzy dosięgli Europy w XIII wieku, już pod koniec 
XV ~deku zostali wchłonięci przez Połowców. Złota Orda mó­
wiła już po kipczacku, została zasymilowana, lecz ślad po niej 
pozostał. 

O znakomitym zabytku piśmiennictwa więcej wypowiadano 
się pod ·kątem jego ewentualnej autentyczności, niż faktyczriie 
badano jego. język. Na szczęście wśród turkijskojęz:ycznych na­
rodów Europy Wschodniej. wśród potomków Połowców-Kipcza­
ków, wyrośli wybitni uczeni-slawiści, a z kolei Słowiaaie mają 
również kilku uznanych turkologów. Pierwsi, znając dobrze 
dwie kultury, dwa języki - ojczysty i rosyjski. są wręcz za­
fascynowani swoją przeszłością, tropią dawne obyczaje i wie­
rzenia w folklorze, badają język. To właśnie oni wnieśli wiele 
nowego do nauki o staroruskim piśmiennictwie, a przede 
wszystkim o „Słowie.„", gdyż zabytek ten bardziej niż inne ilu­
struje stosunki rusko-połowieckie. Z kolei słowiańscy turkolo­
dzy zajmując się wschodnioeuropejską etnografią znaleźli ślady 
Połowców wśród kaukaskich Bałkarów i Karaczajów, wśród 
Karaimów i krymskich Tatarów. Ci ostatni zamieszkiwali nie­
gdyś także polskie pogranicze, stąd również w języku polskim 
znaleźć można połowiecko-kipczackie słowa, jak: ułan, szabla, 
tłumacz, step, kozak (od połowieckiego chana Kzaka występu­
jącego w „Słowie") i inne. Wśród znanych turkologów znajduje 
się również Polak, prof. Zajączkowski i Rosjanl.n L. Gumilow 
- syn Anny Achmatowej i Nikołaja Gum!lowa, który odk.n-ł 
na Dolnym Powołżu wczesnośredniowieczną Chazarię i udo­
wodnił połowieckie pochodzenie Bałkarów i Karaczajów na 
Kaukazie. Jest on także autorem książki o Mongołach „W po­
sz.uk!waniu carst1\·a prezbitera Johanna". 

Jeśli istnieją potomko1vie Połowców, ich język, "'iara i oby­
czaje, winni oni pomóc w wytłumaczeniu „niejasnych miejsc" 
poematu. 

· · · A tymczasem wszystkie ,.niejasności" .,.,. poemacie interpreto-
1 wane były i tłumaczone zu,pełnie dowolnie, każdy zaś tłumacz 
w najlepszej wierze uważał, że jego przekład jest najbardziej 
właściwy, Ali l3ajzuła przytacza na to dziesiątki przykładów, 
jak choćby ten: ,,włożite mieczi we re i ny" przełożono 1ako 
„włożite mieczi w nożny" (do pochew). podczas gdy „werezny" 
- to turkizm I oznaczał on spłaszczone· kółl<o umocowane z le­
wej strony sk&rzanego pasa. 1v które wldadano miecz. Takirci 
kółkami posługiwali się z.wykli wojownicy i użyc:e tego wy­
razu świadczy dov:od.p.ie, że Ruś zaP-Ożyczyła przedmiot wraz z 
nazwą. l\Iiecze w pochwach nosili jedynie książęta i \'\'yżsi do­
wódcv wi<locznie zaopatrzenie w poehwy całej 50-100-tysięcz­
nej arinii było niemożliwe. Niewykluczone. że pochwa na miecz 
bvła również wyróżnikiem statusu społecznego i prości 1\·ojow­
n.icy nie mieli prawa jej nosić . Zgodnie z taką hipotezą Ali 
n:i.jzuła daje ciekawą, Choć niewątpli"'rie kontrowers~Tjną ety­
molo~ię słowa „kniaź" (kneź, książę). Tradycyjnie wvpr-0wa­
dza się je ze ~tarogerma6.skiego „kuning" (..koenig") Bałkarczyk 
dopatruje się tutaj dwóch kipczackich słów: ,.kyn" - pochwa 
na miecz l .,as" -wieszaj, tj. .,kniaź" byłby tym, który przy­
wiesza sobie pochwę na miecz. inaczej mówiąc, tym, kto nosi 
miecz w pochwie i wyróżnia się spóśród innych wojowników. 
Być może mamy tu do czynienia z przypadkową zbieżnością 
fonetvczną jednak staroruskie .,koniaź". czy polskie „kneź" 
jc,;t bliższ~ turkij~kiemu „kynas'' niż germańskiemu „koenig". 

Turkolodzy dokonali nowego podziału wersów poematu i 
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mun41 powiedzieć, .te !eh pro-pazycja fakt:rcznłe \ftat'\\'1a z.rozu­
mienie ciągłości narracji, czyni ją bardz.iej logiczną, a przez to 
również bardziej poetycką. l\1óg!bym przytoczyć przykłady, lecz 
rozmiary tego artykułu dla „Odgłosów" powstrzymują moje 
pióro. 

Step i Ru~ przez długie wieki były dobrymi sąsiadami. Nie 
znajdowano padstaw do wrogości. Jedni i drudzy będąc poga­
nami czcili Słońce jako naczelne bóstwo, a i pomniejsze bóstwa 
otaczali jednakim kultem. Pogranicze, jak wszędzie i zawsze, 
stanowiło mieszaninę narodowościową, społeczną i kulturową. 
Koczujące plemiona tu '\vłaśnie zaczynały wchodzić w związki 
handlowe i rodzinne :i osiadłą Rusią, same zaczynały zapuszczać 
korzenie. Kroniki ruskie notują dziesiątki małżeństw między sło­
wiańskimi kneziami, połowieckimi chanami. 
Wrogość i nienawiść między Polem a Rusią rozpoczęła się za­

pewne w chwili przyjęcia przez Ruś chrześcijailstwa (988 r.). 
Wojny między nimi kroniki datują na początek XI' wieku. Przy­
jęcie przez Ruś chrześcija1'istwa było dla Połowców takim sa­
mym kataklizmem, jak dla Rusi przyjęcie przez. Turkijczyków 

i ' Mongołów islamu. Małe, plemienne religie pogańskie jakoś u­
miały ze s0>bą współżyć, natomiast religie uniwersalne, konty­
nentalne, podobnie jak każde totalne ideologie nie potrafiły 
znaleźć ze sobą wspólnego języka. 

WASYL KOCZN_OW 

z 

W „Słowie o wyprawie IgoraH opiuny jest pewien etap tych 
wrogich jut stosunków - 18-dniowa rusko-połowiecka wojna 
1185 roku. Na czele wojsk ruskich .stał książę Igor ' którego 
przyjęto uważać za v;ielkiego patriotę i dJóielnego r~cerza. O­
statnio jednak postać ta poddawana jest 1urowej weryfikacji 
prze:i: histoiryków. Borys Rybakow, członek Akademii Nauk 
Z~RR, któ~y m~ w swoim. do.robku wiele prac poświęconych 
teJ epoce, opubllkował w sierpniowym numerze miesięcznika 
„Kommunist" esej dotyczący postaci księcia Igora. Polemizuje 
on ostro .1 innym uczonym Dymitrem Lichaczowem - apolo· 
getą postaci Igora. 

Igor, jako syn Wielkieg<> Księcia Cternihowskiego Świata• 
sła.wa, by~ druga.rzędnym ruskim księciem tamtej' epoki. Nie 
daJe .m~ Jednak spokoju sława 'Jjca i dziada Olega, który za 
Wład1m1ra Monomacha, Wielkiego Księcia Kijowskiego, był 
sprawcą niejednej bratobójczej waśni i nawet J Polowcami za­
wierał sojusze przeciwko ruskim książętom. Igor jest próżny, 
marzy. mu się sława prwdków. Chciałby zostać Wielkim Księ­
ciem Kijowskim, lee% jak to zrobić? Rok wcześniej w 1184 roku 
Połowcy zostali pobici przez wojska ruskie pod wodzą Wielkie­
go Kijowskiego Swiatosława. Igor obmyśla • następujący ·plan: 
ruszyć na osłabionych Połowców, zająć ziemie nad Donem, 
wziąć dużo . jeńców i po powrocie obalić Swiatosława w Kijo­
\\'ie, silą narzucić s\.,,·ą właa~ po:&ostałym ruskim książętom. 
Igor d,v ponuje :-ujskiem swoim, swego brata Wsiewołod

0

a, bra­
tanka Swiatosła\va i własnego syna Władimira. Zebrawszy o-
gromne wo3sko rusza ku połowieck~m koc2owiskom - „na 
trnpę Turana". Gorzko 1ię jednak przelic:icył. „Słońce nagle 
zgasło i mrok drqgę zasłonił", zrobiło 'się ciemno, jak w nocy. 
Zaćmienie słońca - to zły znak, lecz Igor nie rezygnuje, zwra­
ca się do wojowników s płomi~n11ą mową i przekonuje ich, że 
trzeba iść „zaczerpnąć hełmem modrego Donu". ·w dalszych 
wydarzeniach udział bierze już nie tylko Słońce, lecz cała do­
słownie przyroda: dziwnie skrzeczą kruki i wrony, wilki 'i li­
sy wyciem zwiastują nieszczęście - „wilki w jarach burzę 
przywołują, lisy wyją na .ruskie tarcie czerwone''. Jakiś mitycz­
ny. Diw woła nocą 1 wierzchołka drzewa, każąc słuchać „nie­
znanej z.iemi". Dalej· w poemacie następuje opis, który sprawiał 
czytelnikom wiele trudności. Do_piero turkolodzy analizując bal­
karskie balla-dy ludowe wyjaśnili niektóre totemy polowieckie 
występują~e w utworze. Teraz już wiedząc, że zwierzęta i 
ptaki były totem~mi poszczególnych plemion i rodów połowiec-
kich, możemy zrozumieć ten .fragment poematu. . 

O występującym w poemacie mitycznym Diwie napisano już 
wiele prac, jest to jedno z najmniej zrozumiałych „miejsc" w 
utworze, a jednocześnie jedno z najbardziej poetyckich. Do tej 
pory słowo to kojarzono ze slowiailskim Dziwem, lecz jeśli przy­
jąć, że jest to turkizm, to. Diw (lub Dyf) nie jest żadnym mity­
cznym ptakiem, który z wierzchołków drzew ostrzega Polowców 

Rys. Janusz Sz1rma1i.sk.1-Gla nc 

pned nadej!~ ltułł. b7f ~ '°' ~M~o rozpalone w 'ri:ol"o.­
nie drzewa wzywa~ot • WHri • wro1łnl wojskiem. Cół. u. 
metafora! Ognbko upodobnłoae dg .trusnego ptaka, który ło­
pocze płomieniami •krądał I ...Wzchołk6w dnew. Pr:r;ez długie 
wieki na i:iemiach połowieckich dy!y byty •Y.temem 1ygna1iza­
cji, jak u Słowian - wiol.. Indianie amer7kań.tcy rozpalali og­
niska na wzgórzach, Na płatkiej aiemi połowieckiej takimi 
wzniesieniami były drzewa i ku;rhany. Z takiego rodzaju sy­
gnalizacji korzystali d do XX wieku bałkaracy puterie owe, 
gdy ostrzegali współbraci przed Ełod:iciejaml. 

Noc z 10 na 11 maja 1185 roku wojsko Igora 1pędia w 1t1pie, 
a wokół nich w głąb atepu \)łon~ dyfy, Groźne Pole Połowiec­
kie ze wszystkich stron obserwuje 1wych w.rogów. Od 1tTony 
morza nadciąga burza, ehmury błyskają piorunami. Pod osłoną 
nocy i burzy mkną ku wojskom ruskim ordy Kzaka i Kończa­
ka. O świcie Ruś s; trzech stro·n otoczona jest przez wrogów, 
a totemy na proporcach wskazują, te SI\ to rody Żmii, Wrony, 
Orła, Lisa i Łabędzia. Wycofać sift nie ma gdzie, J:a nimi 
wielkie jezioro Torskie, trzeba podjąć walkę. „Jui czarne chmu­
ry - czytamy w poemacie - próbują i:asłoniĆ' cztery jasne 
słońca, drżą w chmurach błyskawice modre„." Opis ten trakto­
wano jako metafOTę, to ordy połowie~kie rzucają się na Ruś 
dowodzoną iprzez czterech kneziów w złotej zbroi - cZitery jas­
ne słońca. Turkolodzy uiprzeczają, jakoby istniała tu jakakol­
wiek metafora. Igora otoczyły ordy dwóch chanów Kzaka i 
Kończa ka: cz•tery słońca - to .realne słońca wyszyte na dwóch 
bojowych sztantlarach1 po dwa słońca na każdym, w górnym 
i dolnym rogu.· Wszystkie ordy połowieckie miały jednakowe 
sztandary bojowe - · czarne pros~okąty :r. czerwonym słoncem 
na górze i na dole, zaś proporce z totemami rodów miały 
kształt trójkątów, zakońcronych jedwabną niebieską kitą, które 
na tle chmur błyszczały jak modre błyskawice„. 
Połowcy mieli dużo totemów, posiadały one magiczną moc, o. 

chraniały przed nienczęściem, dodawały siły witalnej całemu 
rodowi lub plemieniu. Wiarę wyznawali wspólną - byli tengry­
stami, tj. ipolideistami :z głównym kultem boga Tengry (Słońca), 
podobnie zresztą jak pogańscy Słowianie. 

Znawca historii, życia i kultury Bałkarów Ali Bajzuła znalazł 
jeszcze jeden dowód: w zbiorach bałka.rskiego poety Saida Sza­
chmurzy (18811-1975) on sam widział wspomniany połowiecki 
~ztandar bojowy i proporce z wyszytymi totemami m.in. z tote~ 
mem Bałkarów - Kawką, Or<la ,,Kawek" była pokonana prze:ic 
wojska Igora w przeddzień :zasadniczej bitwy, o czym wspomi­
nałem \vyżej. 

Starcie z głównymi silami Połowców, ro~częte 11 maja 1185 
roku trwało dwie i pół doby. Walczono na śmierć ł życie. 0-
krqpne sceny bitwy, opisane .,., utworze, porównywane są prze:z 
anonimowego autora do krwawej ucxt:r. W południe trzeciego 
dnia polegll: oi;tat.ni wojowie ruscy, a kneziów wzięto do nie­
woli. Jak notują kroniki zaledwie 15 ruskich wojów u zło 1 
życiem 1 tej bitwy. Droga na Ruś stanęła otworem i <>rdy po­
łowieckie wtargnęły do bezbronnych wsi i miasteczek. 

Wielu historyków uważa tę. bitwę za lokalne starcie między 
Rusią a Polem, które nie wpłynęło na ich dalsze losy. Poemat 
jak też i kroniki historyczne nic nie mówią o liczebności rus­
kich i połowieckich wojsk, zaznaczony jest tylko czas trwania 
bitwy i jej okrucieństwo. Wiadomo jednak. że na przykład w 
bitwie między Rusią a Złotą Ordą na Kulikowym Polu siły o­
bydwu stron były ogromne, a trwała ona zaledwie kilkanaście 
godzin. Możemy więc domyślać się tylko, że wojska Igora jak 
i połowieckich chanów były bardzo liczne. Bitwa toczyla się na 
ogromnej przestrzeni, rozpoczęła się blisko Donu nad Tarskimi 
jeziorami, a bkończyła nad Kajałą, jak Połowcy nazywali 
Dniepr. Cót, jak nie ufność w :iwycięstwo powiodło Igora na tę 
szaleńczą wyprawę? Uzasadnione jest przypuszczenie, że Igor 
idący aa czele wielkiego wojska nie wątpił w xwycięstwo, 
jeśli wziął nr wyprawę nawet 10-letniego JYna Olega, oprócz 
dorosłego Władimira, a i brat jego Wsiewołod wyruszył z synem 
swiatosławem. Jak wilki uli na polowanie ze swymi wilczę­
tami - zwycięska wojna dawała bogate trofea i niezliczoną 
ilość jeńców, którzy byli cennym towarem 1vymiennym i dar­
mową siłą roboczą. 

Jakim "·ięc człowiekiem był· Igor? Wielkim patriotą v.·alczą­
eym z: wrog>iem ojczyzny czy te.i: zwyczajnym prowincJona]... 
nym księciem, próżnym, żądnym władzy i bogactwa? Przed wy­
prawą zlupił miasto Glebow, należące do sąsiedniego ruskiego 
księstwa. Jeśli uważnie i bez ubarwiających intencji czyta się 
ten genialny utwór, to można dostrzec, że jego autor bardzo 
krytycznie ocenia księcia Igora, jako okrutnego i pod tępnego 
władcę. Taki sąd podziela wielu czytelników: 
Połowcy ruszają palić i grabić Ruś, kierując się na północny 

wi::chód, niszczą całkowicie Księstwo Połoekie 
Wezwanie do zje)inoczenia sił przeciw Polowcom, tak mvcno 

akcentowane przez wszystkich tłumaczy poematu, można rozu­
mieć jako chęć uświadomienia bojarom, że ich walka z Polem 
dopóty nie będzie skuteczna, dopóki będą działać w pojedynkę, 
gdyż bez pomocy pozostałych księstw nawet Kijów nie ma szans 
na uratowanie Rusi. Turkolodr.y uważają, że tłumacze-slawiści 
po prostu nie rozumieją podtekstu mowy Swiatosława. Nie 
biorą pod uwagę, że inne wydarzenia opisane w utworze prze­
czą takiej interpretacji. i5wiatosław jako nadrzędny władca 

,przedstawia Radzie ocen~ sytuacji I choć zgodnie ze sztuką dy­
plomacji nie mówi formalnie o konieczności zawarcia natych­
miastowego pokoju z Polem, to faktycznie jego ocena narzuca 
ten wniosek jako jedyiiy z możliwych. Rada zdaje sobie sprawę, 
że jakakol\viek centralizacja istniejących księstw dzielnicowych 
nie jest możliwa. Przyjęcie tej hipotezy pozwala również za­
łożyć, że między Swiatosławem a chanem Koticzaklem mogły 

' już tnva'ć jakieś pertraktacje co do przyszłego pokoju, mogły 
być stawiane jakieś warunki. 

Autor poematu ani jednym słowem nie wspomina, cz.y Swla­
tosław w ślad za swym płomiennym wezwaniem do walki or­
ganizuje jakąś wyprawę, by pomścić· klęskę Igora i oddalić 
niebezpiecze11stwo zawisłe nad Rusią. Za to szczegółowo opisuje 
ucieczkę Igora z niewoli połowieckiej. Co dziwniejsze, totemy 
połowieckie tak uprzednio wrogie wobec Igora, a więc Kawki, 
Wrony, Łabędzie itd. nagle stają się mu przyjazne i pomagają 
w ucieczce. Autor wprawdzie mówi, że chanowie Kzak i Ko11-
czak ruszają za nim w pogo11, lecz niczego · nie osiąga3ą 
wskutek działa11 owych totemów (poszczególnych rodów poło­
wieckich), które· go ukrywają 

Prawdopodobnie były to rody bezpośrednio sąs:adujące z Ru­
sią, którym zależało na utrzymaniu z nią dobrych stosunków, 
mogły: więc prowadzić własną politykę. Jeśli kroniki odnotowu~ 
ją nawet tak drobny fa'kt, jak obietnica Księcia Jarosława Czer­
nihowskiego, że okaże Igorowi pomoc, to przecież nie przemil­
czałyby dużo większego wydarzenia, tj. gdyby Swiatosław i je­
go brat Ruryk taką pomoc rzeczywiście mu okazp.li. Znaczyłoby 
to, że S\viatosław riie miał żadnej ochoty pomagać Igorowi, 
dążącemu do zawładnięcia stołecznym Kijowem. Mógł się tylko 
cieszyć z jego pohańbienia. Teraz potrzebował pokoju z Polem. 
A,. Chanowie? On'i mają za sobą spalone I złupione z.iemie rus­
kie, ale mają również rozprosz.one i pozbawione bojowego du­
cha ordy. Zebrać je te.raz jesienią, gdy marzą o powrocie na 
swoje koczowiska i wydać decydującą bitwę Ru;i wydajl? się 
niemożliwe. Trzeba więc pozwolić uciec Igorowi, pozbawić Ruś 
pretekstu do nowej wyprawy. trzeba zawrzeć pokój. I przypie­
czętowaniem tej myśli jest opisany w poemacie ślub syna Igo­
ra, Władimira z córką chana Kot'lczaka. Związki małżeńsk1e 
między panującymi były najlepszą gwarancją zachowania po­
koju. Tak odczytuję główną myśl poematu. Ziemie ruskie i 
poło\vieckie bardzo ucierpiały wskutek wojny 1184-1185 roku, 
trzeba się było ·opamiętać, załagodzić konflikty, skot1czyć z prze­
lewem krwi. 

Pozostaje i pozostanie zagadką, kim b~ jego anonimowy autor. 
Turkolodzy oczywiście uważają, że mógł to być nawet jaki!\ a..: 
~ ! a<lły na Rusi Połowiec, których Pole nazywało „szereszyrami'' 
tj., zdrajcami, a książę Wsiewołod nawet „żywymi szereszyraml 
strzelał" Bez względu na to, czy był nim Stepowiec, czy Rusin 
jedno je ·t niewątpliwe - zrodziło go pogranicze. któremu dro­
gi byl pokój . 

(fragment większej całości) 
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GDY CZYTAM P. PE·IKERTA „KRONIKĘ DNI 
OBLĘŻENIA" 

Maj- racjfł recenzenci „Kroniki dni oblężenia" Paula Peikerta, 
proboszcza parafii •w. Maurycego we Wroclawiu (Zakład im. 
Ossolińskich, wyd. 1984 r.). Zarówno J. Tycner w artykule „Nie­
wygodny Swiadek''. „Prawo i Życie" nr 26/85 jak i Tomasz Sas . 
w „Syndromie oblężonej twierdzy", „Odgłosy" z 10.08.85 r. zgod­
nie podkreślają unikalny charakter tych wspomnień, które dla 
tej części opinil zachodnioniemieckiej, jaka z łez.ką w oku 
wspomina dawne czasy - s- po prostu niewygodne. Peikert nie 
owijając w bawełnę pisze o nieludzkim traktowaniu przez wła· 
dze hitlerowskie .własnych obywateli, o nieliczeniu się z nikim 
i n!czym w imię haseł wielkoniemieckiej Rzeszy, serwowanych 
zgodnie z obłędnymi założeniami ,.Fuehrera przez licznych jego, 
do końca wiernych poplecz.ników. O bezmyślnym niszczeniu dóbr 
kultury ł materialnych, o tragediach zv."Ykłych ludzi - w imię 
1kazanej na klęskę ideologii. 

Musi to być tym bardziej niewygodne dla panów Hupki ł 
Czai, mówiących za przyzwoleniem władz na rozmaitych zlotach 
1 zjazdach o „martyrologii milionów wypędzonych z Ojczyzny'.'. 
„Kronika" jest dokumentem, którego warstwy faktograficznej 
nikt nie zakwestionuje. Można j" oo najwyżej przemilcza4. 

I dcl tego MOmentu zgadzam 1i~ & receruentamt. 

Przyznam się jednak, te - nie umniejszając wagi tego doku· 
JMntu - o<iczytuję w nim jeszcze inne treścL Treści świadczą­
ce o tym, do jakiego stopnia społeczeństwo Niemiec było wów­
ozas zatrute określonymi pojęciami, bądt nieświa<iome tego, co 
aię w tych latach działo. Nie dla wykazywania Peikerta złej 
"..-oli (bo jej na pewno nie było) posłużę się niektórymi cytata­
mi, opatrując je tylko czasem komentarzem. Niech m.6wi- 11ame 
za siebie. 

„~.W.tzela1'o zdawali§m.11 rob!e apr111.()f z t~o. ie fot 194$ b4· 
dzie rokiem decydujqcym i przez to n11jtrudniejsr.ym roldem 
dla calych N!emiec ••• ". Rozumiem - Peikert nie jest politykiem. 
Lecz ani słowa o tym, jak do tego doszło? Poza tym słowo „de­
cydującym" zawiera alternatywę. A gdyby taka była - to Ja­
ka? I nadal dobrze by się żyło we Wrocławiu! 

„ ... Ja.k dotąd miasto nie jut jeszcze okrążone. Rosjanie okata­
H aię względnie przyzwoici. Nie było tadn11ch ?talot6w„.H. To 
rzeczywiście pochwała, świadcząca o całkowitej nieznajomości 
lub przemilczaniu rzeczywistości, .,,, imi11 której Ro~janie mieliby 
pełne prawo być „mniej przyzwoici". 

Opisanie strat własnych i szału zniszczeń: „M.w południe na 
przykościelnym cmentar:m zost1!l pochowany pieTWszv poległy 
- SS-Oberscharfuehrer Erich Seega.„" Rm:umiem: ducho\vny 
odnotował fakt, który w kategoriach ogólnoludzkich godny jest 
oczywiście ubolewania. I zaraz dalej: „.„tam też zostala do­
szczętnie zniszczona kaplica św. AugtLst111111 % łiediibq szarytek. 
Siostry zostaly tak nagle ewakuowane, źe musi4ł11 1oatawił tuf!z­
nika w wadze 4 cetnarów i okolo 40 kur ... " 

"„.J)ewien tek11rz 1zt4bow11 z malżonką odwiediU ddA JWO• 
bostwo. Opowiedzi~i. że ;ego iona ma tylko aw6j kostium apor­
towy, O'l zaś m.11.sia.Ł sobie kupić parę butów, a ubranie, które 
ma na sobie jest jedyną rieczq, którq uratou·al.„". Złośliwie 
skwituję: serdecznie ubolewam! 

Strona 105 t dalsze: „„.p. dr. Trenilet' J)Owiadał • gł(bokim 
bólem o grabieży i kradzieży ora? zniszczeniach jego 1'odzinnego 
domu .. tak to nasze wojsko, dawniej tak rycerskie stało •łę nie­
karnym żołdactwem, a tę atmosferę pogardy dla wszystkich. 
wniosło tam kierownictwo ... • A wlf:c wszystkiemu winno „kie­
rown\ctwo", zaś o zdziczeniu Wehrmachtu, SS i innych formacji 
dowiedział s\ę Peikert dopiero w 1945 roku! 

Co potwierdza dalsze stwierdzenie na itr. 141: „„.furta '11.iszcn­
nia ttapadla wodzów narodu. 'lliemieckiego, a :l:ołn.ien niemiecki, 

/ . 
który w akrytoici ducha t11kie dzieło potępia - rm.1u2on.11 3e3t 

pod groibq rozitrzez4,i 'l)ypelniać dtieU> zmszezen14 barban:yń­

łki.ch. wodzów.„" 

No c6t - „befehl ist bet•hl"l 

O sprawach finansowych: „Gene-ral mianowany feldmarnał· 
kiem uzyska w darze od Rieu11 250.000,- marek„." (Matka moja 
zarabiała w czasie wojny m;esięcznie 100 Rmk. co ledwo star­
czało na wykupienie przydziałów kartkowych, lecz - mniejsza 
I tym), 

Jakkolwiek na stronie 1'7S: „„.oto depra.w11Cja ttarodu ł 1.0oj1ka, 
które przet 12 lat doprowadz-U do rozkładu. 114rodowo-soejali&t11-
cmi11 światopogląd„." • 

.,Jv.t in6w zgłoszono eztertch poleglych iohiierzy łlo pocho­
wania M naazym małym cmentarzu. boh4ter6w - wu111tko jol. 
nierze Waffen - SS"." (str. 175). 

Nie będę dalej cytował. Jest rzecz1t oczywis~, te Pe!kert zdał 
sobie sprawę z obłędu, który za sobą niósł system narodowoso­
cjalistyczny I Hitler. Cały czas jednak nurtuje mnie .myśl, czy u 
podstaw tego przeobrażenia nie leżały losy wojny 1 zbliżając• 
. !ii: wojska radzieckie? Pozostaje więc pytanie: ja ka byłaby 
postawa Peikerta i jego 'l'.·spółrodaków, gdyby te losy wojny 
były inne? 

I k> mnie niepokoi, gdy czytam „Kronikę". 

WITOLD AFELT 

„MOŻE WARTO'~ 

„ 
Laboratorium mietci się przy ul. ~achodnie' 81. :Pierwsze 

wejście jest dla dorosłych. Duża poczekalnia, pięć kabin, w któ­
rych pobierana jest krew do analizy. Wydawałoby 1ię, ie 
wszystko jest w jak najlepszym porządku. Ale ... 

'Parę kroków dalej mieści się laboratorium dla dzieci. Pomie-
11czenie jest bardzo małe. Parę krzeseł, dwie kabiny. A prakty­
czni-e tylko jedna, bo ktoś wpadł na „genialny" pomysł, by 
drugą przeznaczyć dla dorosb'ch. Pobiera się tam krew na bada­
nie poziomu cukru w krwi i moczu. Matki z dziećmi tłoczą się 
w tym maciupiństwie. Praktycznie nie ma miejsca by np. matka 
z małym dzieC'kiem usiadła i mogla je rozebrać. Wszy•tkie krze­
sła zajęte są przez osoby dorosłe, czekające na pobranie krwi. 

Niektóre matki, bojąc się zostawić wózek na klatce 1chodo­
wej (nie dziwię się im) wjeżdżają do środka. Jest ciasno, dusz· 
no. Dzieci płaczą. Matki denerwują się, wyrażając głośno swoje 
niezadowolenie (też im się nie dziwię). 

A przecież wyjście nasuwa się samo. Przecież jedn- z pięciu kabin 
mieszczących się w poczekalni dla dorosłych motna przeznaczyć 
właśnie dla tych, którzy mają tylko badanie poziomu cukru, a 
1 tak już malutkie pomieszczenie zostawić tylko dla dzieci. Ale, 
niestety, jak dotąd nikt o tym nie pomyślał. 

ANNA MARCINIAK 
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Redakcja- Czwtelnicy 

TADEUSZ WOJAN, Łódł - Za ,list dziękujemy. Ma pan 
rację, że jeśli chodzi o PTL „Pinokio", to ruez.byt dużo o tym 
teatrze pisaliśmy. Błąd naprawimy. Już w niedługim czasie 
ukaże się w „Odgłosach" artykuł na ten temat. Trudno nam się 
jednak zgodz.ić z zarz.utem, ze błędem jest pi.sanie o gdańskim 
teatl'ze lalek „Miniatura", jak t€ż l ro, że piszemy o innych 
sprawach. Staramy się wsz.akże pisać o tym, co ludz.i interesu­
je. O lalkach i aktorach lalki te pornszających tez napiszemy. 
SeJ.'ldecznie pozdrawiamy! 

JERZY MIERZWIIQSKI, Zgierz - Interweniowaliśmy w spra­
wie zwrO<tu pienięd.z.y ·wpłaconych na prenumeratę „Angielski w 
Radiu" na 1986 rok. Oddział Łódź-Północ PUPiK „RUCH" wy­
jaśnił nam, że prenumeratę wpłaca się na rok szkolny, a nie 
kalendarz.owy. Będzie pan jednak otrzymywał „Angielski w Ra­
diu". O i;?.Czegółach, jak pan ma to załatwić i do kogo się 'iNTrÓ­
cić po!nformujemy w liście. Dziękujemy z.a miłe słowa ~ na-
szym tygodniku. · 

REDAKTOR DYŻURNY 

PO PRZECZVT ANIU SZEŚCIU WIERSZY 
MARKA CZUKU. 

Pochyla,ąc 1!• nad wierszami Marka Czuku, wydrukowanymi 
na łamach 38 nr (21.09.85) „Odiłosów" z adnotacją „Debiut"'. Co 
wnosi nimi młody poeta? 

Sąd,;ę, że pr,zede wszystkim wiarę w siłę utrwalonych myśli. 
Słowo jest dla niego miarą wszechrzeczy, alfą l omegą; ważność 
jego funkcji w życiu czołwieka przenika cały wiersz pod tym 
san;i.ym tyt'llłem. Słowo wypowiedziane z siłą, wiarą, jak w za­
klęciach ludowych ballad, spełnia się. Potęga jego ogarnia tak 
i:jawiska codzienne: „ptaki, chmury", „mgła, wiatr", jak l od­
wiecme elementy życia: „ogień, woda, słońce", a potem wznosi 
S:ę at w sfery metafizyczne oraz cz~'sto ludzkie: „wieczność", 
,:łza" - ból, "pocałunek" - miłość. Słowo buduje, ale i ni~z­
ezy: 

„powied.c slówo 
C zabTane Ci będzie 
radość dom nadzieja" - jest v.·szecht1tltę±ne. 
Trzeba więc ważyć ~. liczyć się z nimi, cenić i strze.c, jak 

skąpiec strzeże swego skarbu. 
Gdy czytałam ten wiersz przypom.'1lała mi się wypowiedt 

Jana Parandowskiego, będąca pewnego rodzaju jego odpowied­
nikiem: „Słowo to potęga. Utrwalone w piśmie, zdobywa nie 
dają.cą się obliczyć ani przewidzieć władzę nad myślą i wyo­
braźnią ludzi, panuje nad czasem i przestrzeni:i. Tylko myś,l po­
ch \\'Ycona w sieć liter iyje, działa, tworzy. Wszystko inne roz-
nosi wiatr". ' 

$wiat Marka Czuku jest częstokroć obiektem oddziaływania 
slł, na które „nie ma już rady", One to niszczą wartości moral­
ne, niepowtarzalną indywid'llalność jednastek (wiersz „Walec"), 
"walee gniecie świat, ciebie mnie", sprowadzając je do rzędu 
niewolników wlecwny-ch „na postronku" za walcem o złotych 
osiach. „Mieniące się" złoto oślepiło ludzkość, która poddała się 
urokowi jego blasku, a następnie jego bezdusznej władzy. Praw­
dę, że „pieniądz jest dobrym sługą, ale złym panem" poeta uka­
zuje w tonacji pesymistycznej. Rzeczywistość kreowana przez 
niego jest tragiczna .. Wydaje się. że nie ma od niej odwrotu, 
a destrukcyjna funkcja złota jest rzeczą przesądzoną. 

N'ie wiadomo, ja.ką barwę ostatecznie przyjmą wiersi.e M. 
Czuku, ale w następnym, zaczynającym się od ~łów: „nie za­
bieraj mi nocy" v.-prowadza swoje liryczne ja w ciemność. Sta­
je si~ ona prawie jego żywiołem. Zagłębia się w nią, "·tula 
jakby, ucieka w nią prze:d światem, który go ni rozumie. Prag. 
nąłby tkwić w niel bez końca, boi się dnia l kontaktóv.r z ludź­
mi: 
„11~ kTzvez M mnie 
gdy zamykam lit 
w klatce nocy". 
O czym świadczy l~k? Bohater liryczny jest samotny l pławi 

się wprost w atmosferze odizolowania od świata, który jest, 
można powiedzieć, obcy jego marzeniom: 
„plynę po wzburzonej rzec• zdarte?\ 
które rił nie zdarzyly 
które się nie wyfoily" 
Motyw samotności dominuje w tej miniaturze bez reszty. 

Być może trzeba najpierw bez ingerencji osób trzecich dobrze 
znie1ć długie godziny kontemplacji („noc jest· jaśniejsza ód 
dnia"), w której dojrzewa osobowość człowieka, by móc • z 
kolei mocno stanąć na nogi i walczyć z „walcem", którego ,.o~ie 
mieii.lą się złotem". A człowiek musi dojrzel!, dorosnąć do kon· 
~ntacji ze złem sam. Ciekawe, do czego dojrzeje zapowiadają­
cy się indywidualizm młod~go autora . 

A ie myśli o doskonaleniu siebie i otoczenia, nie ulega v.•ąt­
pliwoścl, Swiadczy o tym pierwsza osoba liczby mnogiej użyta 
w wienzu ,,Nauka". Rozwój człowieka, wedlug niego, to wchła­
nianie r6tnych elementów i wartości świata wszystknni zmys­
łami, całym sobą. Marek Czuku •wietn.ie zdaje ~obie ~prawę, te 
katdy ucząc 1ię dla 1połecz.eństwa, bogaci przede 't't"Szystkim 
siebie jako jednostk4 ludrk- niepowtarzalnit l jedyną: 

„ua.i11m11 1iebie 
w pr11watnej lmlifłu łntvmnolet 
kt6rq kontrolu;r 
'liieodlqczny mbiekt11uńzm". 
Jaki chankter ma jego aub!ek'ty'W'izm? Chociaż Marek kończy: 

„Nemezis naucz.y nas :i:ycia" jednak, nie wiążąc sześciu wydru­
kowanych wierszy w cykl, na ich podstawie można pokusić się 
o atwiel'dzenie, ie ów subiektywizm, który charakteryzuje czy .. 
tane utwory, tkwi swym rod()Wodem w postawie buntu p;zeciw 
dewastacji homo sapiens. „Znak" i „Widze.nie" są tego przypu­
szczenia potwierdzeniem i najpełniejszym wyrazem. 

Wysoko oceniam ten pierwszy. Jest krótki, lapidarny, nie-
zwykle bogaty w t.reić, która wypełnia sześć wersów i przele­
wa się w dwuwersową pointę. Wiersz jest namiętny, silny w 
swym wy:vazie, pełen buntu przeciwko złu, przewrotności i zdra­
dzie. Gorycz tkwi w katdym wersie powiązanym strukturalnie 
z pierwszym: ,,na dany znak". Biedny współczesny człowiek, 
niestety, w każdej chwili gotów jest na dany mu znak czynić 
świństwa. Końcowe ,,trzydzieści srebrników" nie Pozostawia 
wątpliwoścl, co jest miarą wartości jednostki zdehumanizowa­
nej. Ten motyw pieniądza w ,.Znaku" wiąze ga z pierwszym z 
~ześciu wierszy. Nasuwa się pytanie, do czego ostatecznie zdolny 
jest człowiek, jaka jest przed nim przyszłość w wewnętrznym 
widzeniu poety. 
Odpowiedź na pytanie zawarte w „Widzeniu" jest 11traszna. 

Technika, cywilizacja to wróg uczuć, wrażliwości, zaangażowania 
w warstwy etyczno-moralne. Być ·może lęk przed „astro hiper­
...stereo" powoduje uci~czkę w samotność, w noc, tych którzy 
pragną pozostać sobą. 

Ale uczcieczka niczego nie rozwiąże. bo eozłowiek to 
gpołeczna, a „skomputeryzowane serce" będzie nadal 
światu. Technice, która panoszy 11ię. wszędzie ! zalewa 

istota 
grozić 
sobą 

świat, prawie że dusi go, trzeba przeciwstawić równie wielki& 
wartość - :!:ywe serce. Ono to winno kierować skomputeryzowa­
nymi rękoma, aby wróciła harmonla życia. Tylko bowiem war­
tości i postawy głęboko humanistyczne są w stanie „wr6cić do 
normy świat, który wyszedł z formy". I o te wartości w spo:s6h 
ciekawy, na pewno kontrowersyjny, ale swój własny, roz.poczy. 
na młody poeta wstępne boje. 

ZOFIA KOZŁOWSKA 

CZYM BYŁA DLA NASt 

Trzy powody kierują mną, aby wspomnieć o naszej wielkiej 
pisarce, patriotce f społeczniczce Marii Konopnickiej. 

To pierwsze - w dniu 8 października br. mija 75 rocznica 
śmierci tej doskonałej poetki, a nade wszystko wspanialej Polki. 

Po drugie - wielu Polaków mojego pokolenia ucząc się w 
gimnazjum i liceum języka polskiego i historii literatury pol­
skiej w okresie II wojny światowej pod grozbą więzienia, obo· 
zu koncentracyjnego czy nawet całkowitego unicestwienia z 
wielkim zalńteresowaniem chłonęło na tajnych kompletach wszy. 
stko co polskie i o Polsce. Bo choć ojczyzna była w <ikowach nie­
woli nasi pedagodey, wspanfali patrioci - z wielkim zaangaio· 
waniem uczyli nas polskości właśnie na wzora,ch wyniesionych 
z naszej polskiej literatury różnych okr.esów. Mnie szczególnie 
utkwił w pamięci olfres pozytywizmu z jego twórcami jak: Ko­
nopnicka, Orzeszkowa, .Prus czy Sienkiewicz . . Ich to dzieła stały 
się hasłami patriotycznymi w działaniu dla wielu Polaków na­
szego ówczesnego młodego pokolenia. 

Po tr.7.eci.e - jakże bardzo polskie I ludowe są utwory Marii Ko­
nopnickiej, wreszcie jakże do dziś dla nas Polaków aktualne. Niech­
że o tym świadczy przytoczony poniżej obszerny fragment ar­
~Yk\lłU Z. Dębickiego z roku 1912 napisany z okazji drugiej rocz­
nicy śmierci pisarki w ,Tygodniku Ilustrowanym" Nr 41, z 
dnia 12 października 1912 rokll. 

• PAMIĘCI MA.RYZ KONOPNICI<IEJ 

Dnia 8 października 1910 roku. śmierć zgasiła jednrtc ? ?ULj­
świetnieJ rozjarzonych pochodni ducha polskiego. Umarła Ma.Tl/Il 
Konopnicka. 

Dwa lata minę!y od zgo'l.tt poetki, która światlem swojegó ge. 
niv.szu 1'ozjaśniala mrok dni wspólczesnych i milujqcym sercem 
wybiegła w prz11szlo§ć, z wiarą w ów dzteń, „który buchnie z4 
pomocą Bożą". 

Te dwa lata nie tY1ko nie zmniejszyły kultu naszego dla mu.zv 
Konopnickiej, ale bodaj nauczyły nas dopiero cenić t czcić jej 
poezję wedtug miary wlaściwej. W sztuce naszej i w życiu od· 
cw.wamy dzisiaj nieustannie brak fĄJch strun, które dźwięczaly 
v:yjątkov:o pelnem i podnioslem brzmieniem na ititni zgaslej 
poetki. Krepą żałoby powiąza.na jej harfa nie znalazla ł. może 
nie znajdzie rychło dziedzica. Akordy jej zmilklµ Więc tem 

' cenniejszą staje się dla Ma z dniem każdym puścizna zmarłej. 
Jeżeli jednak zdajemy sobie z tego sprawę, to jednocześnie 

powinniśmy takie ::astanowić się nad tym, czy uczyn.iliśmy 
wszystko, co uczynić należy, aby chwalę imienia Konopnickiej 
utrwalić w pamięci narodu r cześć jaka żywimy dla jej Du.cha 
przekazać pokoleniom przyszlym, dla których pieśń jej, nie 
mniej zapewne potężna, niż byla. dla nas, będzie j~dnak już tyl­
ko pieAnią zza grobu, oderwaną od tych realnych smutków 
i bólów ziemi polskiej, których byla wyTazem bezpośrednim t.0 

duszy poetki, wspólc:mjącej ze swoim pokoleniem. 
Otóż nie ule{Ja wątpiiwości, że mamy jeszcze w tym względ:de 

niejeden obowiązek do $pełnienia. 
Przede wszystkiem brak nam dotychczas obszernego, wycze1'· 

pującego studyum o poezji Konopnickiej, studyum, któTe nie 
tylko podkTeślaloby najwybitniejsze momenty jej. tw6Tczoścf. all! 
na szerokim tle epoki popowstaniowej dalo nam obra::: tych 
wszystkich prądów myślowych i nczuciow11ch. któr11ch oddzialy­
waniu podlega! talent poetki. Jest to epoka 1u zyciu naszem 
bardzo znamienna - epoka pruntou;nei ,przebudou:y spoleczeń­
stwa zrztLcającego z aiebie ostatnie strzępy szlachetczyzny, Cl 
idącego tD 1woje demokratyczne j-utro. Konopnick4 stoi, jakn 
Jedna z pieTwszych, w 1zeregu. heroldów tego juJra. Jej pieH 
- i krytyka a.1'tystyczna długo nie mogla s~ę z tem pogodzić -
byla całkowicie tta usługach tej wielkiej prżemiany spoleczne;, 
które; procu, nie zakończon11 Jeszcze, poczqtkami swymi olfoie­
wal młodzieńczą wyobraźnię Konopn;ckiej i uóynil ją apostołkrtc 
Polski Ludowej. 

„Och! gdybym ja mógla rozegrzać was pieśnią 
Jak slonko tę rzeczkę pod lodem, 
Myśl strząsłaby z siebie, co Tdzą jest i pleśnią, 
Duch zrzuciłbv więzy, co !ot jego cieśnią, 
I lud-by się zbudził narodem". 

Przeż11w1z11 wszystką gorycz lat popowstaniowych, ~alą l!>Ot~­
mość myśli pozyt11wistycznej i calą rozpacz ostatniej świerć wl.e­
ku. XIX, poetka umiała zawsze stanąć ponad zgrzytami chwili i 
wysoko, w &leńcu., trzymając chorągiew swojej idei, śmiało pa· 
trzeć w przyszłość narodu, z· „nadzi.eją przeciw naclzieji". 

I to jest największą jej zasługą jako obywatelki. 
Dla biografa i krytyka który zechce krok za krokiem iić 

przez życie i przez twórczoś& Konopnickiej i wyjaśnić pi·zyczyny 
wszystkich jej wzlotów i wszystkich protestów jęj duch.4, 3est 
to wieLkie, a prawie jeszcze nietknięte pole do bardzo ciekli· 
wych zestawień życia wewnętrznego poetki z życiem narodu, 1 
t4 atmosfeTą zewnętrzną, która 10 spolecze1istwie polskiem w Kr6· 
Lestwie w11tworzyl4 specyficzną wrażliwość i nadwTażliwaść psy. 
ahiczną, nieznan4 gdzieindziej. 
Drugą, niezałatwioną sprawą jest uczczenie Konopnickiej ZM• 

kiem widomvm holdu i czci narodowej, pomnikiem, dźwignię· 
tym prze.i ogól. 

Te sq dwie ruczy, domagające się najpilniejszego zalatwienia. 
Cześć wielka i nieklamana, jaką naród żywi dla niezapomnia· 

nej i bohaterskiej w swe; slużbie dla narodu, poetki, '/WZWala. 
µnypuszczać, ie jedno i dmgie załatwione będzie rychlri ku u­
spokojeniu sumienia wspólczesnych, a ku zbudowanitL ducha 
pokoleń przyszlych". 
Właśnie w okresie największego terroru wobec ·wszys'tkiego co 

polskie w okresie okupacji odbywały się w wielu prywatnych 
mieszkaniach spotkania, wieczo;ry literackie, na których recyto­
wano szereg wierszy naszych poetów, odbywały się koncerty i 
wieczory autorskie młodego pokolenia. 

W kilku takich wieczorach w Warszawie uc.zestniczyłem po­
znając tak wspaniałych ludzi jak: Marię Dąbrowską, Aleksan­
dra Kamińskiego czy Kazimierza Błeszyńskiego. ,Na jednym z 
wieczorów literackich poświęconych twórczości Teofila Lenar­
towicza t Marii Konopnickiej poznałem osobiście Krzysztofa 
Kamila Baczy1'lskiego (Jana Bugaja), na wieczorze tym z wyko­
nywanych wówczas utworów Marii Konopnickiej upamiętnił ml 
się jakże dziś aktualny wiersz: 

„Czemu to przepa§ć, kt6Ta braci dzieli 
Na pokrzywdzonych i na krzywdzieieli 
Tak jest bezbrzeżną, jako oceany, 
A tak stTasznq, jak rozwarte rany! 
Czemu jej zrównat< ztLpelnie nie mogą 
Wybuchy pomsty swych ogniów pożogą?'' 

JAN PRUSKI 
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1. 

Przejechaliśmy siedem i pół tysiąca kilometrów pnez Polskę, 
Związek Radziecki, Węgry, Rumunię, Jugosławię, Bułgarię. Grecję, 
Turcję i z powrotem. Trzy razy psuł się ·samochód (do c.:zego 
wróc.:ę) , 1 ale najtrudniejsze chwile przeżyliśmy na początku po­
dróży, w poniedfiałek 5 sier'pnia i we wtorek na przejSclu gra­
nicznym w Medyce. 

Trafiliśmy na szczyt, o którym jeszcze za kilka lat będą krążyć le­
gendy. Wieczorem minęliśmy Przemyśl i tuż za rogatkami miasta 
stanęliśmy na krnńcu jakiegoś ogromnego korka. Zapytałem czło­
wieka, który siedział przed namJ za kierownicą samochodu. 
- - Co się stało? 

- - Nic. 
- Chce pan powiedzieć, że już tu zaczyna się kolejka! 
- Tak. Jest pan siedemset pięćdziesiąty siódm11 do odpraw11. 
- · Proszę nie żartować. · 
- Zgoda - rzekł mężczyzna. - Może w t11m czasie celnic11 

przepuścili ;Jakiś samochód, więc Jest pan siel!lemset pięćdziesiąty 
.szóst11. 
Wysłuchałem tego ze. zgrozą. Dochcdziła północ. Łukasz spał 

·na tylnym siedzeniu, ż.ona paliła papierosa. 
Wydałem krótkie i treściwe polecenie. 
- Wracamy. 
- Gdzie? 
- Na Piotrkowską. 
Zapadło krótkie i wymowne milczenie, po czym usłyszałem 

krótką odpowled:f: 
- Nie. 
- •Chcesz czekać? 

'ANDRZEJ MAKOWIECKI 

· się w pejzaż i zapaść w pamięć podróżnych. że to niby stoi tu 
od wielu godzin . Zagadywał, dowcipkował, wypytywał jak się spa­
ło, podawał nieproszony ognia i pomagał pchać samochody, które 
uległy awarii albo nie zapalały silnika ze względów oszczędno~cio­
wych. 

Ludzie obserwowali go z przymkniętymi oczami. Wreszcie ktoś 
nie wytrzyn;iał i huknął: 

- Wynocha, lobuzie! 
Gość czerwony na twarzy, próbował upitrasić jakąś wymół,kę: 
- Ludzie, przecież ;a ... 
Ale dwunastu gniewnych szło już ku niemu z zaciśniętymi pięś­

ciami. 

4. 

Kilkakrotnie podjeżdżała milicja. W sumie jednak było spokoj­
nie. Zadziwiał kompletny brak pijaków. Nie notowano kradzieży. 
Małżeństwa kłóciły się szeptem. Dzieci jeno wrzeszczały rano i 
wieczorem pospołu z kogutami. 

W ciężkich chwilach naród wykazywał zdyscyplinowanie i nie­
zwykły hart ducha, biorąc pod uwagę, iż na odprawę prz}'szło 
nam czekać trzydzieści siedem godzin w polowych warunreach. 
Ci, co przyjechali po nas, czekali jeszcze dłużej. Kiedyśmy _wra~ali 
we wrześniu, celnicy powiedzieli nam, że rekord wyn'.>s1ł pięć-
dziesiąt osiem godzin, a więc dwa i pół dnia. . 

Dziwne zaiste cechy objawiają Polacy u schyłku dwudz1e&tego 
stulecia. Nie lubią nas specjalnie w obcych krajach. Em:~pa 
twierdzi, że jesteśmy narodem handlarzy, przed którym mogliby 

I 

Raport tranzytowy (5) 

': -Tak. 
- I gdzie będziesz spała? 
- W samochodzie. 
Rację ma zawsze kierowca. W ciągu kilkunastu minut ustawi­

ło się za naszymi plecami kilkanaście pojazdów, których kierow­
cy podzielali widocznie opinię mojej żony. -Wszędzie jednak pa­
nował nastrój przygnębienia. Podróżni różnej płci, różnej Kondy­
cji społecznej I różnego wieku tworzyli grupki na poboczach i dy­
skutowali cicho: 

- Musi to potrwać dziesięć- piętnaJcie godzin. 
- Albo i dlużeJ. 
- Będę szczęśliwu, ;em mnie odprawią jutro wieczorem. 
- Podobno ;est przerwa, zawiesili odprawę. 
- Owszem, ale po stronie radzieckiej. 
- Jadę na granicę czeską. 
- Tam też ;Jest koleika. 
- Ale nie taka. · 
W sumie jednak ni.kt, albo prawie nikt nie pojechał na grarilcę 

czeską, bo w Związku Radziecki~ można kupić ~nlo ~nzynę, i 
to w dowolnych Ilościach. Czekaliśmy posuwając się po kilka me­
trów. Ci, co mieli wygodne auta o rozkładanych siedzeniach lub 
przyczepy campingowe, spali, inni usiłowali spać w 11;tepraw?opo­
dobnych pozycjach. Przybywały nowe wozy. Swiec1ły gwiazdy, 
ale było chłodno. Czas, którego u końca życia zaczyna człowieko­
wi brakować wlókł się z denerwującą opieszałoścf11. Jeśli chces:z: 
tyć długo, u~taw słę w kolejce na granicy. Po kilku . godzin• eh 
będziesz miał dosyć, 

2. 

I 

Wczesnym rankiem naród wygrzebał się ze swoich. samochod~w 
ł przyczep. Na polach wokół drogi bł.yszczała rosa; wiało. SprzyJa­
!o to ludzkim poczynaniom. Osobnicy w strojach sportowych 
gimnastykowali się i biegali w tę i z powrotem, aby podbudować 
kondycję i podnieść temperaturę ciała. Kobiety pitrasiły strawę 
na kuchenkach gazowych I palnikach. Dzieciarnl;t pospołu z ko­
gutami wydawała z siebie pierwsze próbne wrzaski, starcy zaś 
I niewiasty ciężarne zażywali sprawiedliwego wypoczynku. 

Potem mężczy:fni przystąpili do golenia, ustaWtaJąc lusterka ·na 
maskach samochodów. Kobiety donosiły im ciepłą wodę I przy­
pominały nieśmiało, że śniadanie gotowe. Dzieciarnia w · daluym 
ciągu wrzeszczała pospołu z kogutami, a niewiasty ciężarne i star­
cy zażywalł wypoczynku. 

Ludzie zdołali Już okrzepnąć. Humor, który jeszcze niedawno miał 
zabarwienie wisielcze nabierał zdrowych, radosnych akcentów. 
W końcu jesteśmy n~ urlopie, do cholerył Tak czy nie? Będzie 
dobrze! Ruszyło się trochę, no I nie stoimy już na szarym 1tot1cu. 
Myślą o nas. Wielkie brawa dla lokalnych władz. Ogromne bt!lw~! 
Przy drodze co paręset metrów powyrastały w okamgnieniu 
drewniane szalety. Wozy-chłodnie i ciężarówki spółdzielcze do­
śtarczały p!eczyw0 I mleko, a także tnne artykuły spotywcze. W 
ppłudnie, kiedy słońce zaczęło zdrowo przypiekać, ~roiło się o~ 
lodziarzy; nie zabrakło coca -coli i oranżady. Trwała spriedaz 
obwofoa restauracji „Trojka". Pogotowie Ratunkowe udzielało po­
mocy lekarskiej osobnikom słabszym: robiono zastrzyki, poda­
wano walerianę, czasem odwożono kogoś na sygnale do szp1~ala. 
Mężczyźni dłubali w silnikach. Przyszłe matki i emeryci od­

poczywali. Dzieciaki wrzeszczały \V najl.epsze, a kobiety zgodnie 
ze swoją naturą pitrasiły coś na kuchenkach gazowych. 

!. 

Cwaniak zawsze będzie cwaniakiem, takie Jero bowiem cwa­
niacze serce. Co rusz któryś próbował oszukać pięciokilometrową 
kolejkę i przeskoczyć z końca w rejony środkowe albo wprost 
na czoło kolumny. 

Komitety porządkowe usuwały jednak cwaniaków ze spra­
wiedliwym, lecz ·nieubłaganym okrucieństwem. Facet otrzymy­
wał najpierw o:::trzeżenie: 

- Jazda stądt Jak panu nie wstyd1 
Potem było drugie ostrzeżenie: . 
- Jem w ciągu dziesięciu sekund nfe opulcf pan koleJkl, zo-

1tanfe pan usunłęt11 silą. · 
Większość cwaniaków miała wyobra:fnię, ale trafiali się i tacy, 

którzy tkwili w idiotycznym · uporze. Wówczas podchodziło "'lagle 
do cwanlaczego fiata albo mercedesa dwunastu gniewnych lu­
dzi o zdecydowanie rozwiniętych bicepsach, aby podnieść pojazd 
z obydwu stron I postawić go na marginesie drogi. 

Spisywano numery rejestracyjne cwaniaków. Cl jednaki!'! da­
lej próbowali oszukać uczciwie czekających obywateli, chVl'Yta­
jąc się najrozmaitszych sposobów. Stanął sobie taki z .boku, albo 
wm!ksował się w kolejkę w chwili, kiedy ta posuwała się kil­
kanaście metrów w stronę granicy, po czym zatrzaskiwał drzWi 
i odchodził na długi spacer z nadzieją, że wozu ber kierowcy 
nikt nie ruszy. Wracał dopiero wtedy, gdy kolejka znowu posu­
nęła się trochę i wyminęło go parę samochodów. Chciał Mopi~ 
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skłonić głowę Fenicjanie. Ja natomiast twierdzę, że jesteśmy ró­
wnież narodem podróżników: Handel handlem, ale spotka~ nas 
można wszędzie - pod Termopilami, gdzie nie robi się przzcież 
biznesu, w księżycowej Meteorze o zawieszonych na szczycie skał 
klasztorach w których liczy się tylko pokutnicza siermięga; 
wśród ruin' starego Koryntu: które ogląda się za dewizową opłatą 
i we wszelkich innych, odległych zakątkach na poboczach szlaków, 

Kiedy opuszczaliśmy Grecję 1 zbliżaliśmy się do grank'y Ltrec­
kiej, zobaczyliśmy śląski obóz wędrowny, człapiący gęsiego pod 
prąd skrajem SZ\_)SY. Był niemiłosierny upał, a oni szli z plecaka­
mi na grzbietach i śpiewali jakąś rzewną, ludową piosenkę Na 
widok polskiego samochodu zaczęli Wymachiwać rękami nie u5ta­
jąc w marszu, który sprawiał im chyba przyjemność, 

Na campingu w Atenach spotkałem krakowskie towarzystwo 
które nie miało nawet namiotu - spali w śpiworach 
na gołej ziemi w sąsiedztwie swego pokiereszowanego sam )Cho­
du. Bóg raczy wiedzieć, co jedli, ale o świcie wypełzali rześko 1e 
śpiworów i biegli do łazienki, gdzie kąpali się, golili, prali ko­
szule, aby w godzinę później zaprezentować się godn:e w mu­
zeum. 

5. 

Zdecydowana większość Polaków nie miała szmuglu, nie sły­
szałem, aby ktokolwiek został nakryty z poważniejszym biznesem 
na obcych granicach, taki biznes wyławiany jest bowiem z re­
guły i konfiskowany przez polskie, znakomite podobno służby cel­
ne. 
Ktoś powiedział, ie nasi celnicy są Po to, aby Vl<'YPUścić tury­

stę z kraju z takim bagażem, który nie skompromituje go za itra­
nicą i nie postawi w kolizji ż obcym prawem. Nie ma więc mowy 
o narkoty.}tach, o pornografii, o fałszywych pieniądzach i o jakiejś 
nadzwyc:r.ajnej superacie. Margines ryzyka zredukowany jest do 
bezpiecmego · wymiaru; są oczywiście przedmioty, które zoi.taną 
sprzedane, .ich ilość mieści się jednak w ramach przyzwoitości. 

Mimo to polskie wozy były tego roku pod specjalnym nadzotem. 
Wypakowywaliśmy je, pakowaliśmy, przejeżdżaliśmy wąski pas 
ziemi niczyjej pomiędzy jedną granicą a drugą i cała operacja za­
'czynała się od nowa. 

Celnicy są oczywiście po to, aby szperać i dzięki nim często 
staje się zadość sprawiedliwości, bywa jednak odwrotnie, a w 
każdym razie bywało tak w czasie naszej ostatniej włóczęgi po 
Europie. Sami sobie jesteśmy· winni, że jugosłowiański celnik 
zaczyna rozrywać paczki papierosów i wpychać paluchy do opa­
kowań. z herbatą, aczkolwiek dobrze wie, iż niczego nie znajdzie. 
Ziewa. Jest znudzony. Dłuży mu się w tę spokojną, letnią noc. 
Nie miałby ewentualnie nic przeciwko temu, żeby łyknąć t:ak­
szysz lub przyjąć niewielki prezent - bierze to i owo do ręki, 
wącha, ogląda pod światło i czeka, abyś mu powiedział, . że to 
jego. Ty jednak jesteś wściekły po ciężkiej pracy, jaka wiążp się 
z wypakowaniem samochodu. Masz czyste sumienie i pozwałasz 
sobie na luksus przywołania gościa do porządku. Mówisz, kiedy 
patrzy miłośnie ' na twoje techniczne akcesoria, cieszące s1~ na 
południu dużym wzięciem: 

- Zostawcie to, obywatelu! 
Zostawia, ale bierze też niezwłocznie srogi odwet. Ostukuje 

ściany samochodu, dłubie w silniku, grzebie w bagażniku. Pod­
cina okładzinę podłogową. Gdyby udręczone auto mogło prze­
mówić, zawyłoby ludzkim głosem. Gdybyś ty natomiast miał w 
głowie trochę oleju, nie dratniłbyś niepotrzebnie faceta. 

- To dla pana, obywatelu. 
- Proszę bardzo, bierzcie! 

6. 

Nawet. jeśli brzydzisz się handlem z powodu swojej wybitnej po­
zycji społecznej i starannego wykształcenia, powinieneś przed v.y­
jazdem za granicę zaopatrzyć się w papierosy, kawę, alkohol oraz 
inne błyszczące przedmioty. 
Chwileczkę! Nie musisz dawać tego zagranicznym celnikom ani 

!ołnierzom obcych straży granicznych. Nie namawiam cię, także 
do picia i palenia, gdyż wiem, że jednostka o wybitnej pozycji 
społecznej i starannym wykształceniu unika tych paskudnych 
utywek. 

Tak czy owak, warto mieć przy sobie trochę biznesowego to­
waru - szczególnie wtedy. kiedy psuje się samochód. 

C.D.N. 

• 

Strażnier zaginionej 
Atlantrdr 
ANNA KIESEWETIER 

Na ten temat napisano już 
bardzo wiele. Od wi ~ków 
wzmia,n.Jd na tema·t lą-
du, który zapadł sie 

· pod ziemię, poruszają wyobra­
źnię laików i naukowców, ba­
daczy i artystów, a przede 
wszystkim archeologów. Niegdyś 
podobna dyskusja toczyła się 
wokół Troi. Czas pokazał że 
źródła pozostawi.one nan'l przet 
przodków zawierają wiele c1a­
nych historycznych i że nie spo­
sób lekceważyć relacji zawa1-. 
tych w dawnych przekazacł:. 

Być może zaniechano by je. 
dnak. uporczywych poszukiwań, 
gdyby nie fakt, że wciąż braku­
je nam ostatniego ogniwa łań­
cucha w rozwoju naszej cywili­
zacji, zaś Atlantyda pasu~e do 
tej niewiadomej z niewiarygo­
dną precyzją wkomponowuje 
sie w całość obrazu naszej prze­
szłości. 

Początkowo opowieść Plato­
na o idealnym państwie zwa­
nym Atlantydą, będącym pier­
wszą wielką cywilizacją świa­

ta, traktowano jako przypowia­
stkę filozoficzną, rodzaj zosta­
wionego potomności moraiitetu. 
Szczególnie do takiej interpre­
tacji przyczynili się uto1Jiści 
dziewiętnastowieczni. pow.:>mją­
cy się w swych traktatach na 
idealizm platońskiej krainy, na 
jej wzorcową strukturę w sto­
sunku do współczes~ych mu or­
ganizacji państwowych. Z bie­
giem czasu jednak wzmi'!nki o 
Atlantydzie odkrywano u in­
nych także pi'sarzy, kronikarzy 
i historyków stai:<'żytnośc1. za­
równo współczesnych Platono­
wi, jak i jego p'>przednikó..v. 
Odrzucając rozważania, ja'< da­
lece Atlantyda posłużyła Plato­
nowi jako wzorcowy przykład 

jego marzeń o doskon ilości, 
stwierdzić należało, że jednak 
ten ląd, wyspa czy część kon­
tynentu musiała kiedyś istnieć. 
I wtedy rozpoczęły się po>zuk~­
wania. 

Najobszerniejszy przekaz na 
temat zaginionego lądu zawie­
rają oc:zywiście dialogi Plato­
na1 który ponoć wiadomości 
swoje czerpał ze starożytnego 
Egiptu. Ponoć istniały pisemne 
przekazy. dotyczące Atlantydy, 
zgfoęły jednak wraz z pożarem 
biblioteki aleksandryjskiej W 
innych dokumentach ogranicza­
no "się na ogół jedynie do 
~twierdzenia, że taki kraj i•tniał 
i zginął wskutek katastrofy 
przy czym odmienne były zda­
nia co do jej przyczyn. Chcąc 
nie chcąc uczeni musieli zatem 
oprzeć się przede wszystkim o 
relacje Platona i tam szukac od­
powiedzi na nurtujące ich pyta­
nia. Ponieważ, jak w k<tżdej 
pracy naukowej, trzeba było 
rozpocząć od stawiania wielu 
pytań. .. 

Zaczęto zbierać materiały. I 
zadano pierwsze pytanie· jak 
wyglądała Atlantyda, jaką mia­
ła faunę i florę. do jakiej stre 
fy klimatycznej należała. Usta­
lono, że posiadafa cechv Konty­
nentalne, Z'ltem wykluc?O'llo 
aby była niedużą wyspą wulka­
niczną. jak na początku przy­
puszczano. Jej świat zwie ·zecv 
i roślinny kazał domyśJaA się 
rozlegiego terenu i sprzvjajd­
cych warunków do ·powstania 
wielu gatunków biologicznych, 
co jest niemożliwe w wypadku 
niewielkiej wyspy. Ponadto hi­
potezy te potwierdzały cechy 
klimatyczne, zbliżone co pr•wda 
do obszaru śródziemnomor­
skiego, ale ~wierające cechy 
obszarów lądowych oddal,invch 
od morza, nie wsp6łgrając.vch :z 
~ymbiozą świata istniejącego na 
pograniczu' wód słodkich · sło­
nych. jak to istniejP w wypad_ 
ku wysp i przybrzeżnych ob­
szarów. Jeżeli Atlantyda była 
wyspą, musiała zajmo\va,• tak 
wielki obszar, że jej śro.i'<owe 
rejony nie zawierały już cech 
gatunków przyzwyczajonrh do 
współżycia z morzem. A ntem 
musiała obejmowa~ t~renv 
zbliżone swoją wielkością na 
przykład do Australii. 

Przyjrzyjmy się fragmentowi 
dialogów Platona: „Pisma nasze 
mówią, jak wil'lką nie~<l:vś pań· 

stwo wasze (Grecja - puyp. 
aut.) złamało potęgę, która 
gwałtem i "1rzemocą szła n.i ca-

. łą Europę i Azję. Szła z zew­
nątrz, z Morza Atlantyckiego, 
Wtedy to . morze tam był0 do­
stępne dla okrętów. Bo miało 
wyspę przed wejściem, któ•'fl wy 
nazywacie Słupami Heraklesa. 
Wyspa ta była większa „d Li­
bii i Azji razem wziętych (o­
czywiście tereny Azjl ~nane że­
gludze greckiej - przyp. aut.). 
Ci, którzy wtedy p'>dróż::..wali, . 
mieli z niej przejście d() in­
nych wysp. A z wysp była dro­
ga do całego lądu, leżąceg:> na­
przeciw, który ogranicza tamto 
prawdziwe morze. Bo to, co jest 
po wewnętrznej i;tronie h::go 
wejścia, <> którym mówimy. to 
okazuje się zatoką o jakimś cia­
snym wejściu. A tamto morze 
Jest prawdziwe i ta ziemia 
która je ogranicza całko„·icie' 
naprawdę i najsłuszniej moż~ 
się nazywa~ ląd·em stałym", 

Następne pytanie brzni · ało: 
~dzie mogła znajdować c;ię A­
tlantyda. Opierając się 0 rela­
cje kronikarzy. zaczęto jej szu­
kać w J?łębinach Oceanu tlan­
tyckiego, któreiro sama nazwa 
już .n~ciła poszukiwaczy. Relacje 
um1e1scawiały ten ląd na 7.a­
chód od tzw. „Słuoow Her:.tkle­
sa". czyli poza Cie~niną Gib­
ra_ltarska. Szczególne nadzieje 
wiązano z dwoma znale1isl{a. 
mi na Oceanie Atlantyckim: z 
Morzem S'arj!asow:vm I z 1 ec;zt­
kami ruin na w~chodnich wy. 
brzeżach Amervki. 

Morze Sargasowe nęciło ba­
daczy swoimi cechami zbl!7ony­
mi do warunków słodkowod­
nych, związanych z wpł-,..wem 
szelfu kontynentalnego, Za 
przykład podawano też wędró­
wki węgorzy. które. mimc że 
reprezentują faunę słodk >wod­
ną, tam właśnie szukają miej~ 
sca na wylęg. przemierzając 
wielkie obszary wodn@, jakby 
tam włdnfe przed wiekami ist­
niał jakiś llłd. Niestety. bada­
nie dna morskiego i wnikliwa 
obserwacja życia węgor7.y nie 
potwierdziły hipotez 0 ';+nie­
niu w tyrn rejonie niegdv; ia-
kiejkolwiek wyspy, cho~ nic 
wyklucza się. ie zachowanie 
się ryb I ptaków mogą stao·'wi ć 
pozostałość genetyczną p1 wy­
brzeżu Ameryki. które stopnio­
wo i nieubłai:?anie odsuw~ c;ię 
na zachód od Euroazii. Prau.do­
podobnie, gdy gatunki osiągnę­
ły obecny stopień ro~vroju , 
wschodni brzeg obu Am~ryk 
znajdował się właśnie gdzieś 
w pobliżu Morza Sargasowego. 
Od tego czasu odsunał się w;ele , 
kilometrów na zachód. 

Potwierdził:v to także 'lada­
nia nad ruina mi i znaleziska­
mi archeologicznymi w pobli­
żu wschodnich brzegów Ame­
ryki. Okazało się bowiell' że 
nie stanowią całości arcMtekto­
nicznej, ale są budowanymi 
wielokrotnie i wielokrotnie za­
bieranymi przez morze koleJ­
nymi nadbrzeżami porto ''Yml, 
przv czym można dokładnie u­
stalić czas. kiedy i jaki kolP.i­
ny port zapadał się pon wódę, 
zaś na jego miejsce budowano 
następny. 

Badacze nie tracili nadziei. 
Ruszyłv badania dna morskie­
go wzdłuż całego Oceanu A tr~n­
tyckiego. Nie~tety. Nic r>ie 
wskaz:vwało na to. aby g·lzie­
kolwiek mogła znajdować się 
poszukiwana wyspa. Wreszcie 
ostateczną opinię \l.rydali geo­
lodz.v ~twierdzając. że rysunek 
wschodnich wvbrzeżv A mervkl 
z!!adza się w ~wvm ·ko;ztl\łcie z 
rvsunkiem zachodnich wybrzeży 
Europy i Afryki tak dokhidnie, 
że nie ma mow:v o iakimkol­
wiek ladzie. kt6rv mói:?łb'" 7a­
i:?inać. A orze~PŻ Atlantvrln nie 
mogła być m'lł:t wv~t>nk:i wul­
kaniczna. iakich dziesiatk• oo­
hwiaia ~ie ! !!iną w nur­
tach oceanu. 

Badania stanGły w martwym 
punkcie. Znów zaczęto mówić 
o idealizmie Plat<'>na i n.i~ i~tn!e­
jącvm lad:>'ip .TPdnak niez1pdne 
to było 1 dokłRdnn~cią opi~:vwa­
n:vch orzez kronikarzv cech 
naturalnych Atlantvn:v ·Ale lad 
nie istniał. T "Hl Oreanif Atlan­
tyckim i~tnieć nie mćl?l. 

Natomiast pojawiły się ~losy, 
że tak wielki obszar, h~ A­
tlantyda, nie móJ?ł zniknąć bez 
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~ladu I że kraina ta Istnieje do 
dziś, choć nikt nie przypu~i:cza, 
te to właśnie ona. Rozp:>częto 
11zczegółowe badania Australii 
Niestety badania te wykezały 
tyle różnic cywilizacyjnyC"'\ w 
stosunku do opisów hist Jrycz­
nych, że bardzo szybko zrezy­
gnowano z dalszych przypu­
szczeń. Kwestia pozostaw'łła o­
twarta. poszukiwania trwały, 
mnożyły się książki i tnktaty, 
tylko dalei nie można było zna­
letć Atlantydy. 

Nagle dokonano odkrycia, 
które wstrząsnęło całym d-Jty~h­
czasowym wyobrażeniem o d7.ie­
jach naszego świata . . Astrono­
mowie obliczyli, że 9 tys. lat · 
p .n.e. orbita komety Halleya 
zbiegła się 1 ruchem Ziemi tak 
dalece, it ogon ~mety musiał 
uwad'Zić o ziemską atmosferę, 
z. tym stwierdzeniem t>!'.lszly 
natychmiast dalsze. Okazało się 
1 obliczeń. te wobec tego Zie­
mia po zderzeniu powinna była 
itmienić swój kąt nachylenia, 
położenie względem osi, bl~gu­
ią I nas obrot11. 

Jlelacje potwierdzały f:ldkry­
tła astronomów. Różnice miti­
dzy biegunem geograf\cznym 1 
magnetycznym, Inny sposób ob­
Uczan!a kalendarza (ilość lat 
liczona nn. w Biblii), uniwersal­
ność podań mitologicznych o 
klęsce i potopie, katastrcfizm 
związany z ukazywaruem się 
komety itp., to wszy!!tko zga­
dzało si-e z ok'r.Yciami n'\uko­
wymi. Istniała jednak tylko za­
gadka: nie potwierdzały ·tego 
kittaklizmu namagnesowane 
skały wulkaniczne, kt6rych ce­
chy wskazywały dokładnie pół­
noc i południe. Ale d'o czasu, 
gdy stwierdzono, że w wyniku 
zderzenia ogona komety z at­
mosferą musiały zaistnieć wa­
runki w kt6rych cała kula 
ziemska została dokładnie roz­
magnesowana. 

.,.,, zatem przed o~ katastro­
~ utronomicZl'lą nie tylk~ bi_e­
guny posiadały inne połozeme, 
tnaczeJ rozłożonE' bf ły • .strefy 
klimatyczne, gdzie mdzieJ szu­
kać należało ~tron ~~iata ~ 
kierunków. Fakt./ że marnuty 
'WYgim:_ły w warunkach. 1tdY 
nic nie zapowiadało takierto 
gwałtownego unicestwienia. że 
nagle powstawały puszcze i 
pustynie. wszystko to potwier­
dzał<> odkrycia ~strono-mów 

Odkryciami tymi zaintereso­
wali się I poszukiwacze Atlanty­
dy, Ustalono, gdzie pn:ed kata­
strofą znajdowały się przypu­
szcza lnie bieguny. jaki by~ 1)0-
przedni kąt nachylenia Ziemi 
w stosunku do osi f rozp"lczęto 
dalsze poszukiwania. I nagle. 
na zachód od Cieśniny Gibral­
tarskiej znalazł się nie Ocean 
Atlantycki ale wybrzeże Afry­
ki prowadzące prosto do„.Ar:­
tarktydy. Zaczęto prowadzić 
badania wzdłuż tego wybrzeża 
f natknięto się na ślady nnzw 
zawierających sylabę „At1". 
~najdowały się wzdłut całego 
wybrzeża. Nagle wszystko V" Te· 
lacjach zaczęło się zga~ze~. 
Przestały budzi~ zastrz:?Lenia 
odnalezione mapy Antarlttydy, 
znaleziska na Wyspie Wielka­
nocnej, CZY... zadziwiające cechy 
kultur okala1ąeych biegun po­
łudniowy- A rirzecleż Antarktr­
da znajduje ~ię w takim poło- · 
żenlu. ie odlep:łoścl mlędzv nil'.! . 
a Amervka. Ąfrvk:a. Azją 1 Au­
stralią nie przekraczaja tr'Ożli­
WO§Ci prymitywnej żeglugi. 

Zacytujmy jeszcze jeden -fra­
f!!l1ent z dialogów Pl;tona: 
„Pćźniej przyszły straszne trze­
sienia ziemi i potopy i na-ł~:zedł 
jeden dzień i jedna noc okrop­
na - wtedv całe wasze wojsko 
zaoadło się pod 7iemię. a 'IX:"~na 
Atlant.vda tak "amo zanurzvla 
się pod powierzchnię morza i / 
zniknęła. Dlatel!o l teraz tamt.( 
morze jest ćlla okrętów niPdo­
st.ępne I niezbadane: bardzo ~e­
~ty muł i:tanowi pn;!'szkodP -
dostarczyła 11:0 W'·~na, zapad<i­
:łl!lca sie na tlno" E~ipcjan'e n ie 
mali lodu. Żvll przecież w kli­
macie Afryki. 

Jeżelł zatem prawdziwe ~ą hi­
.pot.ezy wy~wan!" przez '\'<·spół­
czesna archeolode. poszukiwa­
na przez w~?:V~tklch A tlantyna 
śpi snem spokoinym pńd i:irnh:i 
ware;tv.•a lodu. T ni!' ml'I tadnd 
moil!wośc!. ahy pohvi!'rd?:i,~ !:-a­
daniami Pmplrvcznvml rozu­
mową kalkulację naukowców. 
Przypuszczalni!' 'tam. ~dzi" nie­
~dvś tetniłn 7.vĆiP opisvwane w 
kronika<'h c:tar<'lżvtnnści, t.eraz 
stoia C'il"h<" • n•P<lodenne lnrl0-
"-'<'". Strażnicy zaginionej Atlan­
tydy. 

apatrzony w gary 

Z 
wodne, które unie-

, sione przypływem 

oceanu tłukły z fu­
rią o mury nad­
brzeżnych umocnień . 

zasłuchany w posępne wrzaski 
mew. wyczułem raptem czyjś 
wzrok. Przy wejściu do f>&rku 
Genoves tkwił strażnik I nie 
spuszczał ze mnie nieruchome­
go spojrzenia. W jego o-::zach 
migotało to samo napięcie, co 
we wzroku dawnych mieszczan 
Kadyksu, którzy stall k:edyś 
na tych wała.eh przepełnieni 
trwogą i przeczuciem zb1iża­
jącej się_ tragedii. 

Park, rzadkiej nadzwyr.zaj 
urody, oblewają z trzech' stron 
oceaniczne wody. Leży na sa­
mym krańcu cypla, który wdzie­
ra się ostro jak szpada w głąb 
oceanu. Tu kończy się port i 
zaczynają niezmierzone -prze­
strzenie Atlantyku. Figowce o 
szerokich liściach, pinie, cypry­
sv zdumiewalo w tym parku 
bogactwo egzotycznych driew. 
tonących w bujnej zieleY.i. o 
konarach · ~rednlcy kilkudziesię­
ciu metró:V" 

Kadyks Jut połączono 1 lą­
dem nowoczesnym mostem kilo­
metrowej długości. Pędzi •ię te­
raz r Sewilli n11d Atlantyk dro­
.gą skróconą o kilkadziesiat ki· 
lometrów. omHa gię Puerto 
Real i nadmorskie saliny. Za­
hacza natomia~t o krańce Jerez 
de la.· Frontera. Dojrzewa tu 
„~herry", który_ tutejsi winiarze 
śl11 okrętami przez Kadyks na 
stoły wszystkich kontynentów. 

Trudno by było niezmiernl.e 
zllczyć w Jerez wszystk!e te 
„hodegas", obszerne I chłodne 
piwnice o kamiennych romań­
kich sklepieniach. Wino leża­
kuje w potężnych antałach tak 
długo, at „wyedukowane" ns­
bierze mocy i niezrównane!(o 
bukietu. Przed beczułkami ~to­
ją w pogotowiu kubki Odkre~ 
kurek, wędrowcze, !'>kontuj, u­
gR.ś pragnienie, niech ci idzie na 
zdrowie. 

Przed długim nędem ·butelek 
wypełnionych winem stała mło­
da dziewczyna. 

- Kt6rt! z tych tviłt !'Ilf? so­
bie życzy~ - zapytała. 

Noc spędziłem w San Fernan­
do w hotelu .. Sal y Mar''. Nie­
wielki ten budynek o balkona-::h 
obramowanych gęstą siatki! 
kutego misternie żeliwa, spra­
wiał wrażenie rezydencji nobli­
wej hiszpańskie.tfo granda.· W 
zdumienie wprawiało umebk.­
wanie. Mahoniowe fotele, ma­
honiowe szafy, mahoniowe 
krzesl1 mahonicwe długit stoły 
lśniące tak gładką powierzch­
nia jak kryształowi' lustra. Z 
sufitu zwisały cię!kie k~mde­
labry -z litego brąz.u. Ze śc:an 
korytarzy i no koi wylot. iny eh 
mahoniową boa7erlą spoi;(ląda­
łv sczerniałe już nieco o\eif! 
dawnych hiszpańskich mi~trzhw, 
oprawione w bogato złoeone 
mahoniowe ramy. 

Jasne. żeby zapobiec nadmier­
nemu kołysaniu przecinających 
Atlantyk żal!:lowców. ich bnm­
chy napełnłano balastem. Był 
nim ścięty 11a wilgotnych Anty­
lach I w gorącym Meksyku cię­
żki jak ołów mahoń. 

Rankiem wyrwało mni~ ze 
snu nawoływanie rybaków wy­
pływających na szerokie w0dy 
za tuńczykiem i dtwiek rozko­
łv,anvc'l:I. dzwonów. Na Anioł 
'F'ań~ki biją dzwony.„ Ten 
dzwnn pv~zni~ się mógł, że l!:łoś­
ny jPst niE>bvwale. W Ka"lvk:~i.e 

·go chvba słyszano. w~·~io;„ iłem 
na balknn Przez kośclelnv ol<1c, 
·wyłożony kamiennvml płv-t. ::irni, 
krnczyłv wolno kobiPty, w~zy­
~tkie odziane w czerń. 

Od białych domów. -;Jtąpa-
nych już rano w o~trych pro­
mieniach słońca. bił oslep:aia­
cv blask Zaskakiwała ich lek­
ko<ć. wdzięk i zupeme iharmo­
nizowanie z krajobrazem. Fa­
ian~ I ceramika na mura-::11 oh­
'vieszone kwieciem okna. patia 
przyonminaiace japońskie ogró­
deczki. waskie przejścia wvlo­
żone wielohrawna mazaika ; ten 
nfor,apomniany ~żur kuty"h w 
7e1a?.i<> balu" trad, krat i opar­
kowań. 

nzlewczyn!., widzac mojp ni!-
!decydowanie. popa.trz~·ła na 
mnie c:pod oka.. 

- Wlaściwie jakie 1ciM pan 
lubi'.' 

- Właśnie nad tym si~ za­
stanawiam. 

Odłożyłem piąty z knlei du­
mowy kubek tóltawego trunku. 

Francuzi powiadają. najle!)qzy 
jest trzydziestoletni przyiaciel, 
pietna!'>toletnia dziewczyna l 
jednoroczne wino. 

- A wie pan. - oiiezw'lła się 
znów winiarka - te iuz Grect1 
popijali tu v:itta'.' Byl fJO'n w 
naszym muze-um'.' Jest tam :1re• 
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e'ki helm Z VrI wieku przed M• 
szą erą. 

Kadyks rozłofony na języku 
kamienistej ziemi wepchniętym 
w pieniste wody, cały jest wy­
chylony na Atlantyk. Jakże 
świetną ma ten gród przes7łość. 
Berło i palmę pierwszeństwa 
dzierżyła dość długo Sewilla. 
Potem korona zsunęła się do 
dogodntej nad oceanem po!ożo­
nego Kadyksu. Cały on alże 
handel z Ameryką. zesrod'{OWal 
się w tym porcie. Kadyks stał 
się jakby stolicą Ameryki Ła­
cińskiej. 

Wtem zdało mi sic:. ±e kto~ 

wwierca mi się wzrokiem w 
czaszkę. 

Cóż to znów takiego? 

Odchyliłem nieco głowę. Z 
tyłu, na balkonie ·wysokiej jak 
wieża kamienicy stał za nisko 
~puszczoną markizą jakiś mę­
żczyzna. Dostrzegłen~ tylko cm­
bki jego butów. On przez szcze• 
linę w płótnie widział mnie ca­
łego. Obejrzałem się jeszczt! na 
rogu. Markiza drgnęła. Mę­
żczyzna przybrał za ni!'ł praw-

JAN BĄBU~SIO 

jakiejś przeką!lce, !eb:v prze­
pędzić zmęczeni!! I nabnć do 
pracy nowego wigoru. ~ jui 
Fuller przestrze~ał gw~·ch ziom­
ków przed wiekami, „wino to 
zdrajca, v;piertv przy ja.ciel , po­
tem wróg zacie'kl11". 

Czym był niegdyś Kadyks. 
widBć dziś jeszcze po dor: ach, 
kościołach, placach 1. ulica~h 

Miasto jest cudowne. Niczego 
więcej dodać nie powinitnem. 
.Test całe jak z bajki. Zabuno- • 
wania pozostawiają niez'ltarte 
wrai:enie. Wąziutkie dwu-trzy 
metrowej szerokości uliczki jak 
w Tours nad Loarą, w Muetl­
ster przed zbombardowaniem, 
w Jeleniej Górze tuż po woj­
nie. Uliczki - wąwozy ohudo­
wane kamiennymi budynkami, 
z których każdy stanowi a ·chi­
tektoniczną perełkę. Marrr.urJ­
we posągi, kamienne łuki. nie­
skazitelna wciąż biel elewacji, 
granitowe ściany całe niem:tl w 
rzefbach. Tak '\\'ielkiego nagro­
madzenia piękna na tak m:1łei 
prze~trzeni nigdzie przedterr nie 
widziałem. 

Zapu~ciłem si~ w korytarzyk, 
obwieszony kwieciem, wy'ożo­
nym „azusejos", więc cerami-

pellite curas, ·wino troski prze­
pędza . Mądry wsiakże Talmud 
przestrzega - „r;c1zie ti:ch,11dzi 
wino, tam tvychodzi rozum". 

Stałem na przepotężnych wa­
łach obronnych nad wzburzoną 
wodą. czując wciąż wzrok stra­
żnika na sobie. Te cyklopiczne 
wkoło bryly napominały twier­
dzę Achajów w Mykenach. Ja. 
kim cudem wieł<>tonowe hlokl 
granitu spiętrzono do tej wy­
sokości? Broniły dobytku patry­
cjuszy ze znamienitych kupiec­
kich rodów przed pirackimi na­
padami. Korsarze i morscy roz­
bójnicy zapuszczali się pod Ka-

-dy ks wielokrotnie. Spada!, na 
miasto · jak piorun z otwartego 
oceanu. 

Francis Drake, nadworny po­
niekąd pirat królowej Elżbiety, 
szarpiący Hiszpanię niemiło­
siernie, gdzie tylko się dało, 
wdarł się raz jeden do Kady­
ksu i puścił stocznie z dyrt1Pm. 
A ci Inni piraci, Cavendish, 
Cumberland. Barker.„ czy byli 
mniej groźni? A mauretańskie 
bandy morskie. czyhaiące 
wkoło, by wyskoczyć na ląd i 
!plądrować podziemne skarbce. 
Kadyks przez wieki cał! był 

- . . 
- -, - ',; ' " ' . _, •,_· : ' -~ ..., - ...... -

W murach Kadyksu 
dopodobnie inn~ pozycję, b~ u~ 
trzymać mnie możliv.'ie n!jdłu­
!ej na oku. , 

Najpierw dotarli w te s•rony 
K:reteńczycy z: kwitnącego wó­
wczas Knossos. Zabierali mied:t 
i cynę z Tartassos, opodal 
współczesnego Kadyksu. Potem 
Fenicjanie zbudowali Gades -
- dzisiejszy Kadyks. Zresztą 
król Salomon też słał shtk1 w 
te strony po srebro z gór s;er­
ra Morena. pospiesznie dziś za­
lesianych. Dopiero później u~ie­
dlili się tu kertageńczycy i 
Grecy. 

Winoro~la porastają zbocza w 
trójkącie Jerer-Sancluar-El 
Puerto na obszarze kilkuna5tu 
tysięcy hektarów obficie nasło~ 
necmionej ziemi. Lekkie, ~ilnie 
przy tym zawapnione gleby 
sprawiły, ie tutejsze wina. na­
sycone słonym oddechem Atl;;in. 
tyku , wyróżniają się smakiem 
i zapachem jakich mało. P'>zry- · 
wane z drzewek grona n:e od 
razu ida w 'koszach to wytła­
czarni. Wpierw muszą się wy­
pocić na otwartym powi~trzu, 
pod gorącyf\"\ słońcem, tebv wy­
dzielić niepotrzebną wUi!oć Po­
tem dopiero 'PU~zczają fermen­
tacyjnym sokiem. który n'łd po­
dziw «ęsty jest i zawiesist3'. 

Miejscowe wina Feni-':ianie 
nszywali „xera", Rzy-r.iar ;„ 
„ceret'\ Wizygoci „seritium". A­
r!'lbowie ,.schPrisch" dla Angli­
ków to po prostu uwiel 1iane 
prze:i: nlch „~herry''. Pnpiia ~ię 
jt" na brytyjskich wvsnach naj­
częściej w porze obiadowl'j, po 

cmymi l)łytkami, na wypolero­
wane schody, które błyn·~zały 
barwną marmurowi\ mozaiką 
Wiodły łukowato sklepionym 
krużgankiem na wewnętn.ne 
patio. gdzie wśród niskich palm, 
nuciła monotonnie pio<;enkf: 
wykuta w białym knmieniu 
fontanna. 

I raptem ten ~~rok. przel'.zyl 
mnie jak sztyletem. 

Zasłonięta żelazną kratą i fi­
ranką, w głębi pokoju 1,ętała sę-· 
dziwa kobieta w czerni. nie 
spuszcz~jąc .ze mnie kamienne­
g0 spoJrzem!t. Kiedy tak na 
mnie popatrywała bez ruchu z 
głową jak ptak przechyloną w 
bok, jej twarz zacz~ł pokrywać 
cień złości. W oczach pojawiła 
się wyra:tna wro~ość. Szybkr 

,zawTóciłem na plac. gdzie na 
grecko-nym~kich fundamentach 
stanęła biała katedra. 

Dziewczyna przyjrzała n': się 

baczniej. 

- Jakie właściwie lubi 7'0!1 

Witta, moent czy mo±e sbbst~, 
ale o pr2yjem.nieju11m smnku~ 

- l\Iocne: 

- Radzila.bvm Jedno z tych 
„finos". o tam stoją, cho~i<tżby 
„manzanille". li-tamu flf!Ż 24 v.,.„_ 
centową „la.montilladę", i.•idzi 
pa.n., ma ż6ltawobrunatn11 ko 
lor. 

Rzymianie powiadali - vinum 
lac ~enum, wino jest mle1'iem 
dla starców. I dodawali - vino 

~stawiony na groź~ nagłych 
ataków od strony nieogarnir:te­
go oceanu. 

W p11.ździer11lkowy, chło<lnJ I 
dtdżysty dzień 1805 roku na 
tych kamiennych wałach stall 
mieszczanie Kadyksu. Poważni i 
milczący na~łuchiwali w pod­
muchach wichury odgł ' SÓW 
bitwy morskiej. U~zy i oczy 
mieli skierowane na przylądek 
Tranfalgar. Niesione wi'łt„em 
odgłosy przeciąglej kano •::idy 
dość wyraźnie tu docho'lziły. 
Tam, na skotłowanych w 1dac·h 
oceanu rozstrzygał !ię lo:i ich 
miasta. Napięci i· przepe~rienl 
trwogą wiedzieli o tym Zwy­
cięstwo i;tanie się początkiem 
nowe~o rozkwittr pod•1oadaj4c.-j 
z -wolna Hiszpanii. KlP<:ka ro­
Zt"rwie wiezl łąc:z:ącP Kad ;r1'~ z 
Nowym ~wiatem. Jui o~'.ate­
cznie odetnie port od amery­
kańskich surowców. 

- Może skus; się pan jeszcze 
na jedno z naszych „oloro;es''' 
- dziewczyna postawiła prze­
de mną kwadratową butelkę. 
- Jest dobre do &er6w. !'Vi!'ch. 
pan. ~opatrzy jaką tliczttn ma 
bursztynou·rr barw~. A ngltcy 
przepadają za: tym winem. 

We wrześniu 1805 r. Nel~on 
odprężał Fię u boku lad.v Ha­
milton, słynnej podwó:wczas pię­
kności. Stracił ju7. w bi1.w·1ch 
oko Stracił też rękę. Byi ni­
ski, niepozorny o wątłych ra­
mionach. Jednak oko, l<tóre mu 
zostało. pobły~khvało me~alicz­
n:vm blaskiem n ieugiętej woli i 
siły charakteru. 

- Sir - zameldował sie a-
d;utant - połączona flota 
francusko-hiszpańska sto; w 
Kadvksle. Lordowie admirsU­
cji żądają. alJy pan ją m1nczył 

Po krótkim wahaniu Nelson 
·wypłynął z Portsmouth na spot­
kanie z wrogiem. 

Po miesiącu, stojąc na k11pi­
t.ańskim mostku flagowe {O O• 
krętu „Victory". poczuł ost.re u­
derzenie. Padł głową w d:>ł. Po 
kilku godzinach odszedł na za­
wsze. Bitwa była już wtedy roz­
strzygnięta Większość statków 
francuskich i hiszpa!lskich spo­
częła na dnie oceanu. Re<;zt,a 
postla w rozsypkę. Odleciały 
żagle, połamały się stery na 
hiszpańskich okrętach. Madryt 
przestał się odtąd na mo­
rzach liczyć. Spadł do do­
li trzeciorzędnego państwa. 

w dowód wdzięczności lon-
dyńska City wystawiła Nelso­
nowi na Trafalgar Square fa­
raoński w ~wvch ro-zmiarach 
monument. Te· koszty się 7wró­
ciły. City obięła odtąd w han­
dlowe władanie wszystkie mo­
rza i oceany. P:mowała na wo­
dach niepodzielnie przez cały 
tviek. Niski jednooki i jednorę. 
ki mężczy1..n11., stojący w spiżu 
na gigantycznym postumencie, 
okazał się aniołem zagłady, 
Przybił ostatni gwóźdf do trn­
mny hiszpańskiego Imperium. 

Duma, poczucie honoru ry­
cerskość, daleko posu·nięta wsoa­
niałomyślność I poczucie 0bo­
wią7.ku. Oto cechy wyrćżniajace 
kiedyś Hiszpanów. Mę~twem im 
też nikt nie dorównywał. Czy 
te wspaniałe cechy char.akteru 
zniszczyła nędza. która po Tra­
falgarze zapanowała w Ib~rii n• 
dłui?ie lata? Nedza z hirla z 
Polski idą. po Hiszpanii tlł zło• 
wieszcza pai:e jeźdź.ców zri<;z­
czenia I uoadku też szła wol· 
:nvm truchtem przez całe !tule­
cie. 

Jeszcze u progu teg0 w 'eku 
podróżujący po Hiszpanii Fran­
uzi J'isall w paryskich gazetach 

- „Afrvka zaczyna s;ę już za 
Pirenejami". 

Przerażały tłumy żebra'<ów. 
Naw!'t w centrum Ma.drytu aż 
od nich się roiło. Wspólna bie­
da - lżejsza Wstrząsała ruina 
kwitnących ongiś ~rodów. B;e­
da domów nie buduje. 13udzi!a 
groze potworna nedza wioo;ek 
w Kastylii. Bieda biede rndri, 
Co się więc ~tałn z naihMat­
szvm do- niedawna ludem Euro­
py? 

Czy duch ogromnej nicgdvś 
energii I prredslębior ~z<'lści 
skurczył -;ie, zapadł w sobie i w 
ko11cu wyparował bez ~Jarlu w 
tym narodzie pod wpływer1 ła­
two dostę.pnych !?Ór złota · sre­
bra przywożonych z rozbójni­
czych wypraw do Ameryki' Bo­
l(actwo to. było na czas krótki 
nader. Cudie nie tuczy. Zamil­
kłv manufakturv Wvludniiv się 
miasta. Nl'l.ród 'poparll w apa-
fię i diugotrwały letarg. 

1 

Czy obserwuje się dziś l'ene­
sans Hiszpanii'? 

Pewnie, że każdej biedzie 
koniec przyjdzie. His11.pan ''l się 
dźwiga, to jasne. jest mów w 
marszu, pnie sie w uporczywym 
trudzie na wyższe wciąż c;zcze­
ble gospodarczego rozwoin Hi­
szpanie sięp;aja po nowe tf'~h­
nologie. budują autostradv i eto­
m6we siłownie. To wszystko 
prawda. Ale milion:-- poszukują 
pracy nawet najpodlej,Pi we 
Francii. Szwajcarii i „Bund0s­
republice". Garb jeszcze n0zo­
stał . Lata przeminą. nim za­
kopie ~ię !?O bez reozty do zie­
mi inni nie śpią . Też nvą do 
przodu. 

Spoglądam po raz osta+!'\i na 
budząc" po1ziw. ma<:ywne domy 
Kadyksu. kutE' w kamie;iiu i 
żelazie. o ~ie:i:kich odriwhch z 
mahoniu i hra-zu Na fvch 
drzwiach wiszą kofatki o nie­
sootykanej 11.dzie indzie.i wa­
dze i wlelkoki. nomv -
twierdze. popatn1jące na prze· 
chodniów kratami w okn::i~h i 
pospu~zczanvmi żalu1jami. C-i­
che, zdawałohv ~ię martwe rl.0-
my. któryci't z::ih przemiaiaiac"­
l!O czasu jednak ni„ ~u1ron;:ił i 
nie nadwereżył. 'rc-hną wciłi.ż 
~wiefo~cia I utajonvm w irh 
wnętrzu bogactwem. 

Kiedy tek przemykałem się 
.,,,,zdłuż murów wąska na dwn 
metry uliczka . nie modem o­
przeć się 'Wrażeniu. że naw~t zn! 
żaluzji ktoś mnil" ślE'dzl i pod­
patruje. Gdzie n6jść. w jjkirn 
udać się kierunku. skoro czy­
jeś oko wiecznie cię obserwuie? 
Kadyks jest kamienną twiP.rdzą. 
To port-forteca o czujnych u­
n:tch ł ocz-'lch skierowany:h we 
wszystkie strony świata. 
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W kr9ga fantastyki 

„Wiedział o tym na długo przed waszą wy­
prawą na Trytona. Przewidywał większość 
:tdarzeń, także i to, że będziecie się tam ko­
chać. Ale, Mike, sam akt płciowy daje po­
czątek wyłącznie ciału fizycznemu. Pożądanie 
nie wystarczy, by to ciało ożywić. Potrzebna 
jest w tym ciele- energia o wyższej jakości. A 
to. czego dokonaliście z Leslie, wymagało e­
nergii o jakości najwyższej. Wiesz, o czym to 

. świadczy? Zastąp termin »energia« terminem 
»uczucie«, Mike". 
Machnąłem ręką na te terminy. 
- Oni wrócili - rzekłem. - Leslie 1 Mike 

Cesara polecieli po nich i przywieźli ich na 
Ziemię. A kto poleci po Mike'a Cesara, jeżeli 
ten sakramencki statek rozpieprzy się w oko· 
licach Syriusza? Posłuchaj, Pave: „Ja się nie 
boj() śmierci. boję się. że już nigdy nie zoba­
t:zę Ziemi". Pamiętasz? W „Katharsis" te sło­
wa włożyłem w twoje usta, ale to ja je powie­
działem pięć dni przed twoją śmiercią. Teraz 
je powtarzam i zadaję ci pytanie: kto mnie 
zdejmie z tamtej orbity i przetransportuje pod 
pomnik z białego piaskowca? 

„Ty wrócisz na Ziemię bez niczyjej pomocy. 
'fy i ludzie, z którymi tam polecisz. Jeszcze 
o tym nie wiesz, ale Wszechświat już nawią­
zał z tobą łączność duchową. W Strefie ro­
stałeś rozpoznany i zaakceptowany". 

- To bzdura, Pave. Gdybym c ię nie znał 
od tak dawna, ~otów byłbym pomyśleć, że 
trzymasz z nimi Po co ml o tym mówisz? 

„Pytałeś mnie o to, pilocie". 
- A może oni cię przekupili, co? Kim ty, 

• licha, właściwie jesteś? 
Pełznąc po pościeli zbliżyłem się do niego 

l wyciągnąłem ramię. Przeszyło ciemną pustkę. 
Opadłem na skłębiony pled i pozwoliłem, by 
pochlonęla mni e ta ciemność. 

m »Poniższy zapis pochodzi z następnego 
dnia:« 
Rano wyprałem skarpetki f slipy I 
włożyłem te, które od wczoraj wisiały 
w suszarce. Nie korzystam ostatnio :r; 

zapasów czystej bielizny, żeby zapewnić sobie 
minimum niezależności. Poza tym ta rzekomo 
czysta bielizna jest nasycona jakimś specyfi­
kiem, który przenika przez skórę i paraliżuje 
wolę. Mam też coraz więcej dowodów na to, 
te moi prześladowcy dosypują do Posiłków 
narkotyki i psychotropy. 

W samych slipach poszedłem do vmęki ku­
chennej. Wcisnąłem w otwór po czerwonym 
~uziku trzonek noża •i powiedziałem do mikro­
fonu: 

- Tu Mike Cesara. Więzień klasy 8, numer 
Jove VIII łamane przez sto czterdzieści dwa 
miesiące w kosmosie. Chcę rozmawiać :i: na­
czelnikiem tego statku. 

Głośnik zaskrzeczał niezrozumiale. 
- .Co? -'- podniosłem głos, jakby fo mogło 

wywołać podobną reakcję z tamtej strony. -
Mówcie -powoli { wyratnie. 

- „.ofę !ilę ••ochojnie tofechac:z, !anie Se­
sała. 

- Poczekam. Ale nlez:byt !łpakojnie. 
Otwarłem okienko dźwigu, zanurzyłem się 

tam do pasa i wytężyłem słuch. Z góry x 
boków dochodził mnie 'szum aparatury kli­
matyzacyjnej, która właśnie w tej chwili mo­
~!a tłoczyć do mojej kabiny gaz uspokajający. 
Nisko w dole rozlegały się zniekształcone 
dźwięki, jakby po zasłanej kablami' posadzce 
przetaczano laboratoryjne wózki. Może to by­
ły urządzenia do odbierania myśli I telepaty­
cznego wydawania rozkazów. 

Nie życzę sobie żeby uspokajano mnie ga­
:tem - tak jak Jose Martineza w komorze ci­
szy. ·Później uspokajano go także. W przeciw­
nym razie nie wytrzymałby dwóch lat na 
„SAT S-I". Nie życzę sobie. żeby telepatycznie 
mną sterowano. Nie życzę sobie. 

- Nie życzę sobie! - krzyknąłem w gląb 
szybu. 

- Czego sobie nie życzysz, ,,querido'"? 
Wygramoliłem się z okienka dźwigu i omal 

nie potrąciłem Anneliese Bragg. Stała tuż o­
bok. świecąc zębami. z płaskim pakunkiem 
przyciśniętym do płaskiej piersi.· 

- Znowu się do mnie zakradłaś? po\\'ie-
działem. - Nie dajesz za wygraną. co? 

- Mam tu do załatwienia to i owo. 
- Już ja wiem co ty masz tu do załatwie-

nia. Zapomnieliście wypn°ażyć w kamery tę 
kabinę, no nie? Aż was skręca z ciekawości, 
cn ja tu robię 

Z przesadną kokieterią puściła do mnie oko 
ł podetkała mi pakunek niemal pod nos. 

- Przyszłam wymienić panelę w domofonie. 
Ta 'tutaj je5t un kodzona. 

- Co to jest? 
- Panela Trzeba ją wstawić w miejsce tej . 

którą znlszczyłe~ .Pozwolisz? To mi zajmie nai.­
wyżej pół minuty. One mają automatyczne u­
chwyty. 

W ciasnych slipach czułem s : ę mało bezpie­
, czny, narażony na atak. Moje skąp.e odzienie 
mogło tę rozerotyzowaną dziewczynę zachęcić 
do apresywnieiszych zachowań. 

- .Nie Niczego ml tutaj nie będziesz mon­
tować. Żadnych nasyłaczy myśli. 

- Och - Annellese na powrót przycisnęla 
pakunek do piersi. - Nasyłacze myśli? To 
nasza technika osiągnęła już taki poziom? Ale 
samą myślą chyba nie wydajesz po.leceń kuch­
ni? 
Zamieniliśmy się rolami. Teraz ja podetkn-­

łem rękę pod jej nos. Tyle te z nnżem. 
- Potrafię się z nimi porozumieć - odpar­

łem - Dzięki temu. 
Zupełnie słtts?:nie spodziewałem się. ie ona 

fałszywie to sobie wytłumaczy. 
- Aj, aj . a.i - .powiedziała cicho. Z niedo­

wierzaniem patrzyła na nóż w mojej garści. -
Rzucasz w nich tym? 

- Na razie nie było to konieczne. . 
Postawiłem krok do przodu, ·a ona - dn 

tyłu. Przy niesłyszalnej muzyce posuwaliśmy 
się kontredansem w kierunku drzwi. 

- Skoro już tu jesteś - ciągnąłem - chcę 
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eię o coś prosić. Powiedz kwatermistrzowi że­
by od dzisiaj przysyłał mi jedi:enie w oryginal-
1'.YCh opakowaniach fabrycznych. 

- Dobrze Mike. - Wzruszająco skwapliwie 
potrząsnęła głową przy tym zapewnieniu. 

:- I zawiadom Rettmana, że chcę się wi­
dzieć z Leslie. Niech ściągnie ją z Ziemi naj­
~7.ybszym wehikułem, jaki jest na tym statku. 
Tylko ją tutaj wpuszczę. Jasne? 

Od tego potrząsania głową wlo•y prawie za­
kryły jej twarz. Poczekałem. aż się wyniesie f 
}.'lrzystąpilem do budowania barykady !'Od 
drzwiami. 

"Dwie dallze strony mojego dzien-vm nika. zajmują wykazy, zestawienia 
i liczb71. Dotyczą one domniema­
nych rodzajów oraz ilości środków 
narkotycznych i odur::ajqcych, ?akie 
dosypywano mi do potraw w mi­

ni~nych dniach. Przy nazwach tych środków 
opisane są charakterystyczne objawy intoksy­
kacji. obok zaś - objawy, które spostrzegłem 
u siebie W nawiasach wyszczególnilem leki 
podawane w wypadku zatruć, lecz obecnie nie 
jestem w stanie powiedzieć. czy kazałem je so­
bie dostarczyć i czy mi .ie dostarczono. 
Kolejną stronę zdobi rys1mek przedstawiają­

cy dosyć ·wiernie tamten pokój widziany z 
miejsca, w którym stal mój tapczan. Za oknem 
na. rysunku jest noc wszakże na niebie za­
miast gwiazd pyszni się graficzny schemat U­
kladu Syriusza. Z dwu ścian prosto we mnie 
wpatrują się oczy i obiektywy kamer. Są roz­
mieszczone w równych rzędach i szereoach, z 
:::a.chowaniem identycznych. odstępów. Tworzą 
stały motyw dekoracyjny: oko, obiektyw, oko, 
obiektyw, oko, obiektyw, a ich wyra.z jest 
11niewny.' Mimo że są ni eruchomo 1ttkwione w 
patrzącym na ten rysunek, ich spojrzenie zdaje 
się wskazywać okno. 

Nota,tki na następnych stronach są J)ozba­
wione sensu i całkowicie dla mnie niejasne. 
Przypominają paranoiczny belkot, jaki cecho­
tcal prozę kleconą przez dwu.dziestotviecznych. 
pisarzy fantastycznonaukowych. Lecz oto. po 
przewróceniu jeszcze jedne;i kartki, z owego 
belkotu wylania się stosunkowo klarowny za­
pis, który mtaj p1„;;ytoczę:« 

- Pave? - spytałem . 

Księżyc był jasny i prześ"";ecał jego po-
stać. 
„Przyprowadziłem cl gościa, Mike". 
- Nie, nie chcę tu widzieć nikogo. Nawet 

ciebie. Jesteś zdrajcą. Już wiem, że współpra­
cujesz z nimi. Wynoś się ty i ten drugi. Chcę 
zostać sam. 

„Na pewno mnie nie potrzebujesz?" 
- ~a pe,wno. Nie potrzebuję nikogo. N i ko­

g o. Potrzebuję jedynie samotności. 
„To dobrze, bracie Dotarłeś prawie do celu. 

Ale może cie bi e ktoś potrzebuje?" 
'Roześmiałem się. Mój śmiech był jak odciosy 

białego piaskowca spadające po skalnym zbo­
czu. 

- Uregulowałem wszystkie rachunki. Rozli­
czyłem się ze wszystkimi. 

„Ja nie wiem. l\Iike. Przyprowadziłem kogoś. 
kto się uważa za twojego dłużnika". 
Wysiliłem wzrok, jakbym rzeczywiście mógł 

1am kogoś zobaczyć. Czyjś głos. barwą zbliżo­
ny do głosu O'Pavela. powiedział: 

„»Cómo estas«, pilocie"?" 
- Jose? - zapytałem. 
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„Ten sam, którego nienavddzisz od Ćwierć 
wieku". 

- Jose Martinez - stwierdziłem wychodząc · 
ie zdumienia. 

„Twój dłużnik". 
- Nie mam dłużników. Nic mi nie j esteś 

winień. Zresztą ty nie żyjesz. Co mogłem dla 
ciebie zrobić po twojej śmierci? 

„ \\." ybaczyć". 
- Wybaczyć? Ja tob i e~ 

On mnie prosił o wybaczenie! On! Ja mu 
podsunąłem pistolet na „Titanii", zeby strzelil 
jakieś głupstwo, bo wtedy wylądowałby jeśli 
nie w kryminale, to bodaj w Wesołej Chatce 
i dosięgłaby go moja zemsta; stało się ;naczej, 
ale to wcale nie umniejsza mojej "winy - i 
on mnie prosił o wybaczenie! 

„On o tym wie, Mike". 
Ledwo uchwyciłem tę zmianę barwy glorn, 

która świadczyła, że z1 owu przemówił O'Pavel. 
- Ach, tak. 
- Czy nadal jest ci ciężko. pllocie?" 
- A czy można się pozbyć tego cięt.aru~ 
„Więc jeszcze nie rozliczyłeś się ze wszyst­

kimi. Bo on ci wybaczył. I pr osi clę, żebyś 
wybaczył jemu". 

- Co mam mu wybaczyć. na litość bo"ką~ 
„Zmusił cię. żebyś poszedł do E,·elin". 
- Evelin! 
, Zmusił cię, żebyś patrzył. jak on I Evel1!1„." 
- Dosyć. Pavel On mnie do niczego n:e 

:mrnszał. Poszedłem do niej , bo taki był zakład 
Cała Szkoła Lotnicza chodziła do tvch dzie\\ -
czyn z okolicy. Ja nie byłem wyjątkiem. 

„Ale do Evelin nie chodziłeś". 

- Tfk· cholera, do niej nie chodziłem! T 
dlatego żartowali. że jestem jakiś niewyraźny. 
Każdy z nas wybierał się do OKSZ. a tam 
jest piekielnie gęste sito. Razem ze mną skła­
dał papiery Algierczyk Doukh Sid'ahmed i nie 
został przyjęty, bo padło na niego podejrzenie 
że ma skłonności homoseksualne. Musiałem 
pójść do Evelin i prŻynieść te jej majtki. 

„I Jose Martinez poszedł z tobą, żeby cię 
pilnować". 

- To był przypadek: koledzy wylosowali Je-
go numer. 

„Ale to jego znienawidziłeś. nie ten numer". 
- Nie męcz mnie~ Pave. 
„I to on dobrał się wtedy d·o tej dziewczy­

ny, nie ty", 
- Powinienem był temu zapobiec. 

· Nagle, tak raptownie, jakby ktoś przekręc i] 
wyłącznik, dostałem drgawek. Zacząłem się 
trząść, szczękać zębami i nie mogłem rozewl'zeć 
palców zaciśniętych na nogach , które pod 
wpływem rytmicznych skurczów mięśni wyko­
nywały drobne, naprzemienne ruchy. 

- Po-powinienem był t-temu zapobiec 
wykrztusiłem z rozpaczą. - Ale b-bałem się 
kompromitacji. Prze-przecież nie mogłem za-· 
trzymać l\łartine-neza i powiedzieć mu, żeby-by 
t~go nie robił, b-bo fa ją kocham. Nie mogłem 
~ię przy-przyznać, że kocham t-tego debila! 
Tę de bi 1 o w a tą d z i-dz i w kę! 
„Więc znasz to słowo nie tylko z brzmienia, 

l\Iike?" 
Położyłem się na boku, skulony, próbując o­

panować te drgawki. dwukrotnie przygryzłem 
sobie język, 'podczas gdy O'Pavel trwał nie­
wzruszony w ciemnościach - przede mną i a­
de mną. majestatyczny i przytłaczający. i gotów 
tutaj czekać, choćby to miało trwać wieki. 

- T-to jest sprawa między-dzy nim a Eve-
lin. Ja mu wy-wybaczam. · 

„Te zgłoski są tak samo puste jak twoje 
wnętrze. pilocie". 

- me potrafię inaczej. 
„Potrafisz, Mike. Potraf is z". 

g,pw; Q+ •• 

»Na. odwrocie kartki znajduje aię b!­
zantyjsko-wspólczesna ikona, którą 
nagr11zmomem miękkim olówkiem. 
Wyobraża umęczonego mężczyznę Tl4 
tle kosmicznej otch?ani. Mężczyz1tt1 

jest pólnagi, ma na sobie t11lko górną część 
ubioru kompensacyjnego i !JrZedzłera się mię­
dzy mlecznymi zwojami spiralnych galaktyk. 
W zaciekle3 pogoni usłluje go pochwycić horda 
międzygwiezdnych statków uzbrojonych w kl71, 
pazury i laserowe §lepia. 

Po kilkunastu linijkach zagmatwanvch roz­
ważań zaczyna się zapis w miarę komunika­
tywny:« 

Kroki. Drobne kobiece kroki - jak w ko­
morze ciszy, jak w domu, gdzie Emmelina ćwi„ 
czyła godzinami bieg w miejscu . 
Zepchnąłem z siebie przepocony pled I u­

siadłem na tapczanie. Trucht ucichł, po czym 
• rozległ się głośniejszy, przybierając formę pu­

kania. Ktoś pukał do moich drzwi chronionych 
barykadą zbudowaną z imitujących drewno 
płyt. Miałem opuchnięte powieki. gorzko-meta­
liczny smak w ustach, bolała mnie głowa f 
byłem osłabiony. Człapiąc powlol):łem się pod 
barykadę. by odeprzeć· to nowe natarcie . 

- Tym razem - powiedziałem do zamknię­
tych drzwi - to pewnie psycho,og Anneliese 
Bragg. - Nie pukano ani zbyt natarczywie, 
ani zbyt mocno, toteż mój ociężały umysł wy. 
snuł supozycję, że Po tamtej stronie stoi ko­
bieta. - Zgadłem? 

- Niezupełnie. ~estem Myrna. Saunders. 
- T~ dobra - mruknąłem. Na jedntJ 

wychodzi. 
- Co pan po,viedział~ 
- że na jedno wychodzi. 
- Al-e to wcześniej - pani Saunders konie-

e.mie chciała, żebym powtórzył ten problema­
tyczny komplement. 
Wi~c go powtórzyłem, ponieważ powtórzył­

bym wszystko, byle dano mi spokój: 
- Ta dobra. Powiedziałem, że pani jest ta 

dobra. Anneliese Bragg' to panl przeciwieństwo. 
Taka mało subtelna kobyła. 

Nogi odmówiły mi posłuszeństwa i usiadłem 
na wystającej części mojej barykady. 

- Dziękuję panu panie Cesara - 'l\'ypro­
mieniowało serdecznie zza drzwi. - Jest pan 
bardzo miły. 
· - Niech się pani nie trudzi. Tak czy owak 
wpuszczę tutaj jedynie moją żonę. 

- Właśnie z tym do pana przyszłam. Pańska 
żona 11ie może pana odwiedzić. 
Oczywiście - pomyślałem ze znużeniem. -

Jesteśmy za daleko od Ziemi. 
- Na razie iest to wykluczone - mówiła 

dalej l\Tyrna Saunder;; - Ona ma nogę na 
wyciągu. Doznała n\ichnięcia stawu kolano­
wego. 

- Aha. :_ Nie miało sensu przedłużanie roz­
mowy, ale na dobrą ~prawę nic już nie miało 
~en , u. więc podjąłem tę ~rę - To sic zdarzyło 
'>\'tedy. kiedy szalałem tam ja:~ furiat. praw­
da? 

- Tak. 
- Widocznie ją potrąciłem. a ona przy u-

padku zwichnęła sobie ten staw. Ufam - do­
dałem z rozrzewniająrą tro;; ·ą - że nie za­
szkodziło to jej ciąży? 

Drzwi nie odpowiedziały. 
- Pani Saunden! - zawołalem. 
- Jegtem panit> Ce. ara - odrze kia dość 

niepewnie. 
- Chyba pani wk. ~:e Le ... Jie . iest \\' ciąży 

od„ od trzeb tn:odni? 
- Mike. - .To przyjazne współczucie. z któ­

rym zwróciła się do mnie pn !mieniu bylo tak 
przejm u iące jak ~:vrma ł a la rino;>,ry na ~tacjł 
kosmicznej.'- Uważam. że powinieneś o tym 
\Viedzieć 

- O czym? 
- Two ja żo?Ca nie je:;t w c i ąży. I nigdy nie 

była. 
Unio5lem s i ę z ~iedzenia i opadlem na :i.ie 

bezwładnie. aż konstrukcja barv~~ad:v ~atrze<z.. 
czała ostrzegawczo Patrzyłem na ·amkn;ęte 
drzwi jakby lada moment miały się ro,pasc. 
by zrobić priej~cie dla Leslie. któ:-a zada fałsz 
:\Tymie Saunders 

-· No„. a B.S ? --:- zapytałem. - Ona była 
' w Zurychu -u doktora Hansa Neupartha Trzy 

tygodnie temu pojechała tam żeby.: żeby „ 

- To· daremne Mi.ke. Leslie nie może mieć 
dzieci. Za długo przebywała w kosmosie. 

- Haracz. 
- Co mówis·, ~ 

" Na tym" w zasadzie k01iczq się notat­
ki. Dalszy ciq.g mojej rozmowy z Myr­
ńą Saimders zostar przeze mnie skreś­
lony. Można go odczytać mtmo gru· 
bych. stanowczych krech przeciaqnię-

tyt:h wzdluż linijek tekstu. lecz u.szanuję swq 
poprzednią decyzję i pozostawię 6w dalszy cuw 
w zapomnieniu. 

Na, następnych stronach panuje już tyrleo 
myślowy miszmasz, t którego niewiele da się 
wyłowić. Wydaje mi się jednak, że kilka zdań 
warto by tu przytoczyć:« 

„Tak samo puste jak twoje_ wnętrze. pilocie" 
- powiedział O'Pavel. Dlaczego? 
Osiągnąłem już \nzystko i widzę przed sobą 

pustkę. 

.,O'Pavel?" - zapytała Leslie. - „Był ktoś 
taki?" 

Nie. Nikogc> takiego nie było. 
Nic mnie z wami nie wiąże. Absolutnie nic. 

Zn:ekam się J rezygnuję. Jestem samowystar­
czalny. 

»Nie wied.zialem wówczas, że o to im cho­
dzi!o.« 

C.D.N. 
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zastępstwo 

Nad pięknym· 
modrym , 
Donem. 

rz.a. Pols-kie „wojak" wacz.y 
już trochę co . innego, a za~em 
Hulka-Lasko\v<iki .popełnił błąd, 
tłumacząc „vojaka" na „;voja­
ka"I 

Ja się· za met<ida Jćze!a 
Waczkówa op.owiadam, ja zaj­
muje w tej spr.ewie pozJ~YW· 
ne i jedynie słuszne stanow1s 
ko! 

Pozwalam sobie zatem za-
apelować do tłumaczy i ~rans­
latorow o dokQllanie rewolucji 
w przekładach. ZaezJllijmy od 
tytułów. Przecież powszecnnie 
znane tytuły literatury świato­
wej r<i.ią się od najróżniej­
sz.ych błędów! Wspomniałem 
już o Robinsonie Crusoe. Ale 
przecież tak znana po• \"ieść 
Aleksandra Duma;;a "Trzej 
muszkieterowie" z.aWiera aż 
dwa błędy translat<XI'skie. Każ­
de dziecko, kt6re się.gnie uo tę 
książkę musi być zaintryg1wa­
ne słowem ,muszkieter". I di­
my naprzeciw młodemu czy. 
telnikowi, przetłumaczmy fran-
cuskiego „muszikietera" na 
swojskiego, zrozumiJłego 
„strzelca". · A mów każdy. kto 
tę książkę przeczytał wie dos­
konale, że ma ona czterech a 
nie trzech bohaterów. A i.a-

Uk:u.ał.a się w księga!Tl.iac-h 
ens jakiś temu (podaję to na 
odpowiedzialność prasy. ia 
'l'l!'!J:aści.Wie już w ksi~garniach 
nie bywam) nowo-ść wydawni­
cza t>t. „Tarapaty dobrego ioł­
nier:ia Szwejka 'PO<iczas wcjny 
światowej", Jak 1ie tak troch1 
za.stanowić, to l)e'Wnie będi.ie.„ 
Ależ taki To przygody dobre-
10 'll'Ojaka S1we,kal To -v.ec1y­
wiś0ie nowe wydanie -przygód 
nas%elo starego ~Clwego 
wojaka ale... Al~ w nowym 
IPl'!lekładz.ie, autorstwa Joz.efa 
Waczk6wa. Podobno tekst cały 
też tak si~ różni <1d tekstu 
przekładu Pawł.a Hulki-Las­
kowskiego jak ten obco - na 
pozór - brzmiący tytuł od ty­
tułu, który znamy od l:a.t, kt&ry 
nie jest jut tytułem 'Pawi.esc'i · -
iest 'J'lZYsłowl.em. jes.t metafo­
ryc%nym 1>0wiedz.onkiem jest 
hasłem, ~st trwałym elemen­
tem świadomości literackie; -
"\':ięcej! - kulturo-wej trzech, 
czlterech · pokoleń. 

, tem dobry. nie dezin!onn..ijący 
i i.r0%Umiały dla każdego pol· 
aki tytuł bTzmieć 'P(>Wtnien 
„Cztettj strzelcy"! 

Paru publicystów wYraz!ło 
cbur.z.enie przeciw p~kładowi, 
a już szczególnie przeciw tytu­
łowi. Ja natomiast Jestem .cz.ło­
wiek: zgodny i taką mam op.ty­
mistyezną naturcę. ie w każdym 
z3aw1sku staram się dostrzegać 
-pozytywne elementy, wart.·:łci, 
których umiejętne wykx-zys­
tan:e może przynieść różnora­
kie poiytki. Otóż, po ochłonię­
ciu z. pierwsoz.ego s.zoku i przy. 
awojeniu sobie zasady logicz­
nej, za!tosowane.i przez tran­
•latora, widzę w tej metl'Clz.ie 
wiele korzyści, tak dla cz.y!el­
nic.z.ej publiemoścl jak dla tłu­
maczy literatury pięknej. p1~k­
niejS"Zej i najpiekniejs.z.e1. a 
nfilVet przepięknej. 

Na. ezym t& metoda U91ega? 

Wyjafoie pokrótce. P:erw­
azym i głównym jej ułoten~em 
)e:.t. że nic i nigdy nie u.o:ta.­
ło uobione tak dobrze, żeby 
już nie mogło być lepszg Jest 
to zasada słusma i ambitna, a 
także postępowa. Można pot,vie­
dzieć, że cały progres w !lauce, 
kulturze itd i.td. zawdzięczamy 
tej szczytnej maksymie i lu­
dziom. którzy ją wyznawali i 
wyznają, A skoro wszystko 
można naprawić, to c:z•murz: by 
nie naprawić C7.egoś ta-k kon­
wencjonalnego jak prz.ekł.ad ~ 
jęi.yka na ję:eyk? Przecież 
wsz.ystkie jezyki, wyjąwnY na­
rzecze Buszmenów. obfituia w 
ogromne ilości synonimów i 
zwrotów bliskomacznych! Do­
tyczy to w T6wnym stopniu je­
zYka, z którego się przekłada 
jak I ~zyka, na kt6ry 41 
przekłada. Prześledźmy to na 
najkrótszym -pT:&ykładUe: Trzy 
krótkie słowa z mom~fo.gu 
Hamleta: „to be Otr not to be" 
moma na polski wzełoiyl: ŁTo­
jako: „Istnieć czy nie istnieć", 
„być CZY ni• być", ,,trwać tn.Y 
nie trwać". I to jest tylko ' 
część możliwości. Wszak moż­
na jeszcze prz.estawiać s:eyk 
wyrazów, można użyć •. albo" 
"amia.st „c:r.y" Daleko w'ece' 
możliwości rysuje si~· przv u­
atosowaniu dodatkowych słów 
w rodzaju ,,czy warto", „~Y 
trzeba" nie mówiąc już o ta­
kkh oz.dobni:kach jak np. 
„azali:!:.". 

Ale PM Józef Waczków nie 
ograniczył się ~ za.stosowa­
nia innej kombinacji sł6w C'Z.Y 
też słów sYnoni.micznyeh. O 
nie! Te.n ambitny tłumacz po­
l>rawił Hulkę·Laskowski~go 

. Pnecież „przygody" to nie tyl­
ko synonim słowa ,,tal'apaty". 
Ma ono oocie11 maczeni~wv 
różniący sie od drut?ie~o s1ow~ 
bardw wyraź.nie. TaTapaty 
wszak to nreygody przy:.tre. to 
nieszcz.ęścia, to przykre ~ytu­
ade. A w takie wła§nie obfitu­
je życiory11 Szwejka. Podobnie 
%l'esztą jak Robinsona Crllsoe 
J dlatego zamiast „Przypad­
ki..." powinno sie tłumar".yt w 
tyiule 1>0wleścl •. Tara„atY Ro­
binsona Crusoe". 

Idźmy dalei. Czeskie słov."O 

„vojak" ozna<:z:a właśnie żołnie-

Al'bo wetm:r „Ci~hy Doin.". 
Autor przekładu poddał się nie­
potrzebnie rosyjskiej, ludowej 
frazeologii. W Polsce nie mó­
wi się przecież „cicha Wisła" 
tylko np, „modra Wisła". Czyi 
nie byłoby lepiej, gdyby użyć 
w tytule znaneiro nam 'Zw:otu? 
Może to brzmieć np. „ 'ad 
pięknym, modrym Donem". 

Możli\llOŚci jest wiele i t.r.id­
no je wszystkie w krótkim fe­
lietonie ukazać. Do roboty więc 
-pano...,rie PT translatcrzY. zr~­
szeni od nle<iawna w nowym 
stowarz.ysr.eniul Wydawnictwa 
czekają, a kosz.ty ni-e powinny 
być zbyt wielkie. Poprawki 
wsuk dotyczyć będą gl6wnie 
takich starych utworów. za 
które nie płaci się już tantiem. 
Nieboszczyków nie potrzeoa też 
pytać o zgodę. z cz.ego ~o­
rz.ystał 1')an Józe! ~acz.kó'lll·.„ 

ANDRZEJ KAROL 

• 

Spojrzenie 
mai 

szachownicy 

Korepet1cji 
udzielę 
gratis 
1. 

0'W'l!zem, uśmi•łem si• 
ie tak powiem - do rozpuku 
czytając felieton Stefana .Ży­
ciowego (współpraca Andrzej 
Karol) „Szachy na Lachy'' po­
mieszczony w kt6rymł tam -
licząc do Włu - numerze „Od­
głosów". 

i:rciowy eo prawda 1wizdną! 
mi nadtytuł, wszystko poplątał. 
pozbawił tet niżej podpisane· 
go przynależnych mu szacho­
wych tytułów, obdarzając in­
nymi, kt6rych :nie posiadam 
było to jednak - powtarza.ty{ 
- burzliwie śmieszne, co stano­
Wi walor sam w aopi~. Cieka­
we jedynie, czy Życiowy 'wie, 
te Tamerlan, który et grywał 
w szachy (choć były to raczej 
praszacl,1y, cokolwiek odmien­
ne od dzisiejszych), póki 1ię 
śmiał, to się śmiał, ale gdy już 
się wyśmiał lubił ponoć robić 
żartownisiom . drobne ku~u . 
iżby już nigdy więcej nie roz· 
śmieszyli kogokolwiek. Zyclo­
wy, a i Andrzej Karol także, 
mają przeto wisielcze szczęści•, 
że już nie te czasy, a ja nie 
jestem Tamerlanem. 

2. 
Życiowy najwyraźniej stru-

ga bowiem wariata opisując 

, 
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partię fyv,'Ych szachów rozgry­
waną w iaki'1iŚ tajemrnczym 
sanatori um do złudzen i a pr zy. 
pominającym szpital znany nam 
z „Korciiana". albo też redak­
cję znaną nam z autopsji. . 

Jednak - proszę to sobie 
zanotować w kajeciku - na­
·wet w sanatorium o dr zwiach 
pozbawionych klamek bii:łv 
pionek nie może w pierwszvrn 
ruchu osiągnąć pola „g7", zas 
„~" w szachowej notacji pisze 
się małą, nie dużą literą , zu· 
pełnie tak jak guano. Podob­
nie czarne konie, nawet gdy 
s~ to konie na wariackich pa­
pierach, nie mogą „ wycofa~ 
się" na „c3" i „d3", poniewaz. 
·wówczas poszłyby akurat do 
przodu, czyli wdarły do obo­
zu białych. W szesnastej partii 
meczu Karpow - Kasparow 
grający czarnymi pretendent u­
stawił swoj!ego skoczka właś-

' nie na polu „d3" i tak ograł 
mistrza świ!rta, że miło · było 
popatrzeć! 

Podobnie dziecinnych błędó\C 
znajdujemy w tekście niepomier­
nie więcej, z czego wniosek że 
należałoby Życiowemu bezz\~ło­
cznie udzielić serii szachowych 
korepetycji. Gotów to jestem 
zrobić gratis, 'jednak pod pew· 
nym drobnym warunkiem. 

3. 

W opowiadaniu n iejakiego L. 
H. Lowe'a „Szachy" narre.tor. 
orientalista K., podczas podró­
ży statkiem do Aleksandrii 
rywalizuje z tajemniczym pa­
sza o względy pięknej Eweli­
ny. Ewelina początkowo fawo­
ryzuje paszę, potem zaręcza ię 7 

orient3:listą, jednsJi: po wylą­
dowaruu - czy to w obronie 
po:z:orów. czy to w obronie cno­
ty - postanawia zamieszkać w 
innym hotelu ni.ż n,ar2.€czony. 

Nazajutrz K. napotyka przy­
padkowo paszę, który ia.prasza 
go do swego pałacu, a tam 
proponuje partię szachów. f<'i­
gury, rozstawione na wymalo­
wanej na podłodze szachowni­
cy, są wielkości dziecka br1.1 
kuje jednak figury naj\•:ażniej­
szej - białej .damy. 

I wtedy - cytuję - „Pa ę:!a 
kla1mqt trzy ra.rv w ręco.. Za­
&lona napraeciw mnie rozsu.nę­
la af~ i - serce przestało mi 
bić .2e zgrozy. Murzyn wpro­
wa.dzii do pokoju. na laiku.c1m 
Mgq kobietę - Ewelin,. 

(.„) - Czyi nte pragnqi pon 
tobactyć białej damy? - za­
p11tal pasza, a alos jego brzmial 
tak spokojnie i uprzejmie, 301c 
gdyby mówil • pogodzlc. -
Oto ona, możemy wii:c rotpo­
czqć grę. J euli pan. wygra, 
dama stanie się wlasnośczq pa­
M, jeśH jo. w11gram, to„:•. 

Niestety K. popada we fru­
strację przesuwając po sza­
chO\'\.'llicy d,rżącą (i golą> kró· 
Iowę - Ewelinę, partia \vięc, 
a l opowiadanie kończą ~ię 
tedy dla niego ile, dla nas 
stanowić będą wszelako cenny 
materiał natychający. 

4. 

Murzyna i łańcuch możemy 
1obie wstępnie darovrać. wie­
rzę . bowi9m, ie Życiowy ko­
rzystając 1 bezmiernych zaso­
bów 1wojego ollobistego 
wdzięku :adoła namówić Jolkę 
l Teresę, iżby całkiem dobro­
wolnie odegrały wedle powy:i­
nego acenariusza rolę c:i:arnej 
l białej damy (Jolka, jeżeli o 
tej samej myjlimy, aktualnie 
jest wprawdzie ruda, od cr.e· 
1?t jednak fryzjer?!). Wtedy, 
mech ja skonam, nauc:tlł Zycio­
wego grać w nachyl 

A dalej jawi mi 1lę wizja 
godna Ostapa Bendera. Trenu­
jemy dwa, trzy razy w ty­
godniu, ilt nam •il wystarczy 
Potem, gdy si1t ociepli, na pla­
cyku przed redakcją urządzimy 
publiczny pokaz, zbierając o­
czywiście od gapi6w - rów· 
nież cd tych w oknach - po 
stówie, albo co łaska. Jeszcze 
później objedziemy Zgien., O­
zorków i Pabianice, tudzież re­
ntę Polski, .nabrawszy zaś 
wprawy - ruszymy na podbój 
Europy . 

Europę jak: raz obskoczymy 
do przyszłej jesieni, :z:imlł zaś 
pojedziemy na ·antypody, w 
Australli bowiem - tak przy­
najmniej słyszałem - akurat 
wtedy jest bowiem lato. Zresz­
tą jest czy nie jest, warto to 
sprawdLić. 

5. 

Życiowy , mam przynajmnieJ 
nadzieję . doceni, że traktu ję go 
bardziej niż po chrześcijańsku. 

On we mnie ka.ni~n icm. ·„ w 
niego chlebern, nn zni;ca s c 
nad mnim i ulrnchany .rn ;.za­
chami, ja nęc~ go prm:x.>zr c 1ą 
wpr ost nie do odrzucen: a. 

Prawda to, Jolka i T eresa 
mogą z początku gryma si ć . 
wiele jednak można Miziałat 
cierpliwą perswazją, ieżeli za:i 
nie, trudno ·- przemalujemy 
Andrzeja Karola na , !urzyna 
(po co dał się w całą aferę 
zaplątać), zaś Życiowy w ra­
mach samokrytyki i ekspiac)i 
wykombinuje jakiś łańcuch. a 
nawet dwa łańcuchy. I wów­
czas dopiero zwrócę mu resztki 
honoru, jeżeli zostały jakieś 
resztki. 

JERZY P. 

·Zamiast 
ankiety. 

Lewym 
okiem 

Dawno minęły te cza~y, kie­
dy czytelnik pism kulturalnych 
tygodniowych i miesięcznych 
mógł dzięki nam czuć się rz.e:.. 
czywistym członkiem wielkiej 
kulturalnej wspólnoty, obej­
mującej zmkznie więcej niż 
własny kraj, obejmującej bez 
mała cały świat. Był taki cz.as, 
dawno temu, ale trwał parę 
dziesiątków lat, że wszvstkie 
pisma z niezrównanymi :. Wia­
domościami Literackimi' na 
czele uznawały za swój honor 
i obowiązek relacjonować na 
bieżąco wszystkie ciekawsze 
wydarzenia kulturalne we 
Francji, Anglii, Niemczech, 
I:Iis~panii, w całej Europie, A­
meryce, a czasem i w innych 
częściach świata. Polski czv­
telnik wiedział o nowościa~h 
wydawanych w Londynie, Pa­
ryżu, Berlinie, i Rzymie, śledził 
dyskusje tamtejszych intelek­
tualistów, wiedział też co się 
każdej chwili pisze i mówi O 
Polsce za granicą" , co gr~

1

ją 
naj,„·iększe sceny świata, kto i 
~a co otrzymał nagrodę, gdzie 
i o czym obradują zjazdv, kon­
gresy, sympozja, ja k obchodzo­
no kulturalne jubileusze, komu 
pasta wiono pomnik. 

Godny uv·agi fakt, zdarzenie, 
J)roblem z zakresu najszerzej 
pajętej kultury nie musiał być 
cd razu okazją do pretensjo­
nalnego popisu na dwie ko­
lumny. To były wzmianki no­
tatki, kroniezki - nośn~ in­
formacyjnie, lapidarnie ięko­
mentowane, dowcipne i zs.~hę­
cające do myślenia. Często nawet 
nie były podpisywane. Trochę 
może lifzyły na snobizm - je­
den 1 najlepszych gatunków 
snobizmu nastawionego na 
„bycie au courant", ale poza 
tym jak poszerzały horyzonty 
zainteresowań, jaką dawały 1-
powtarzam - świadomc~ć 
wsp?lnoty, u~estnictwa, wsp6ł· 
:i:aleznościl 

Ni~ ma takich rubryik w tad­
nym n współczesnych czaso­
pism. Bywają jedynie ogromne 
sprawozdania z rozlicznych fe­
stiwali filmowych, jako że de-1 
legowany na taki festiwal pub­
licysta musi się po powrocie 
wykazać. Poza tym zrezygno­
waliśmy i skurczyliśmy , się 
skwapliwie do absolutnego za­
ścianka, w którym miętosi się 
na wszystkie boki wciąż te sa­
me tematy, we wciąż tym sa­
mym kręgu osób i zdarzeń. 
Lamy pism kulturalnych zdo­
minował reportaż, o ·którym 
rzadko można pawiedzieć 
„wielki". Najczęściej jest to re­
-portai incydentalny, dotyczący 
Jednego, zazwyczaj negatywne­
go faktu, a jeszcze częściej -
jednej osoby. Dziennikarz uj­
muje się za czyjąś krzywdą ja­
ko ostatnia instancja. Nie 
świadczy to dobrze o mecha­
nizmach społecznych i o mo­
ralności (śmieszne, archaiczne 
pojęcie„.) życia publicznego, że 
ta publicystyczna instancja jest 
w tak Wielkim rozmiarze nie­
zbędna. A od strony czytelni­
ka? Współczuję konkretnemu, 
wymienionemu z nazwiska -i 
adresu kolejarzo\\'i, któremu 

na czas n ie wypłacono emery­
t ury. ale artykuł o tym na 
ci\\~ " bite kolumny t ygodn :~a 
uwa?.am za nadużycie cierpl i­
woś c i i za di-:ty popis „litPrac· 
kiego" pustosłowia. Powinna 
wystarczyć wzmianka w inter­
wencyjnej rubryce prasy co­
dziennej. 

Piszę o tym wszystkim tro­
chę dlatego, że „Kultura" o­
głos iła właśnie ankietę: „Jaka 
tematyka najbardziej interesuje 
Pana w „Kulturze"'? „Pośród 
osób, które nadeślą· starannie 
wypełnioną ankietę , rozlosuje­
my wartościowe i trudno .do­
stępne książki" - pisze „Kul­
tura". Ale w jaki sposób „roz­
losujemy", skoro iormular1 an­
kiety w ogóle . nie przewiduje 
nazwiska i adresu jej autora? 
Między k~o rozlosowane będą 
trudno dostępne książki? 

W takiej sytuacji, widząc że 
na nagrodę i tak liczyć nie· mo­
gę, zabieram głos tu, w swoim 
kąciku. Nie tylko pod adresem 
„Kultury", ale także i ją mam 
na myśli, mówiąc o tym cz.ego 
mi brak a czego (moim zda­
niem) za dużo na łamach pe­
riodyk6w społeczno-kultural­
nych. J eszcz.e do·powiem: brak 
mi mądrych, nie za długich, nie 
zdrewniałych od pretensjonal­
nego „scjentystycznego" stylu 
esejów, brak mi dy s-
k u s j i (tak tywych i 
ciekawych np. w zakre.sia 
spraw ekonomicznych, na nieco 
innych łamach). Ale na pierw­
szym miejscu jeszcze raz -
właśnie to: brak widoku na 
szerszy ~\viat, na nowe prądy, 
kierunki, systemy, pomysły. 
Czy od czasu dyskusji o egzy­
stencjonall.źm.ie nic się już w 
świecie myśli nie dzieje'.' 

WŁODZIMIERZ 
KRZEMIŃSKI 

Baby 

• 

i kierownicy 
Było to w Wieluniu na dwor­

a1.1 PKS. Usiadłem :na ławecz­

ce ezekaj~c na. autt'Jbu1. Przy 
ławeczce stała jejmość pokaź­

nych rozmiarów ! opatulała 

v..·ełnianlł chustk- wielki koisz. 
Do ławeczki podszedł mężczyz­
na "' słusznym wieku' w sta· 
nie wskazującym, ie po pracy 
nie brał ud~iału w żadnym ze­
braniu jakiejkolwiek organiza­
oji, a raczej było to zebranie 
w lokalu gastronomii wfeluń­
skiej. Nie musiało ono trwać 
długo, cre najw:yżej · „dwie 1et­
ki". 

- Co pani blm tak chowa? 
- zapytał mężczyzna w słusz-
nym wieku. 

- Opatulam małe Indyki, 
aby nie zmarzły, bo wiozę je 
w prezencie córce na S!ąsk -
wyjaśniła jejmość pokażnych 
rozmiarów. 

./ - Małe indyki? - zdziwił 
się mężczyzna w słusznym wie­
ku. - Dużego indyka trzeba 
jej zawietć i w dodatku upie­
czonego. To byłby dopiero pre­
zent. 

- I pół litra jleszcze 
wyrwało mi siP,. 

- A żebyś pan wiedział -
zwrócił się do mnie męż:zyz­
n<l: w słusznym wieku. ·- Są­
dzi pan, i'e jej córka będzie 
te indyczki hodowała'! -
wsk~zał głowa oddalającą się 
w kierunku stanowiska auto­
busów PKS jejmość pokaźnych 
rozmiarów. 

- Myślisz pan. że te dzi­
siejsze baby coś potrafią zro­
bić? - ciągnął dalej mężczyz-

na w słusznym \'lrieku. - Ona 
te mdyrzki przerobi na kotle­
t~· i sprz.eda Zarobi na tym. 
Panie, ja je znam. One by si~ 
tylko stroiły i miały wymaga· 
n ia. Mój sąsiad na pn:ykład 
to ma taką kobitę, co tylko 
jeździ do miasta. kupuje róż­
ne rzeczy. strni się, a zboi.e -
panie - stoi na polu nietknię­
te . Nie ma komu zbierać Te­
raz pewnie kartofli nie zbierze 
na czas. Skąd on ma pienią­
dze dla tej baby na stroje, 
Nie. Dzisiejsze baby, to nie to, 
co dawniej. 

- 'Ale przynajmniej jest na 
co popatrzeć - wskazał<'!m 
głową grupkę przechodzących 
dziewcząt. -Mężczyzna w słusznym wie-
ku i stanie wskazującym 
skrzywił się . 

- No i co z tego? Nam nie 
trzeba kobiet do oglądania. Do 
roboty potrzeba. Do wycho­
wywania dzieci. W mieście. to 
v:y sobie możeci!e i og],adać sit 
za kobitami. Ka wsi kobita mu­
si robić. A 1 one nie .chcą. Za­
patrzyły się na miastowe i nie 
im się nie chce, tylko stroiły­
by się, gadały i gziły : chło­
pakami. 

' - Jest pan chyba za !uro­
:"'Y w sądach? 

- Ja?! - olmrz;ył się mę.t­
ezyzna w słusznym wieku i w 
stanie wskbującym. - Ja je· 
stem tylko sprawiedliwy. Zna• 
ny jestem z ~go. Zawsze wy­
powiadam się sz.czerze. Mówię 
tylko to, co myślę. I niko~o nie 
boję się. M3rśli pan, że kie• 
roVv-nikom różnym nie wygar• 
nąłem, co o nich myślę? . 

- A co pan o nich myśl!? -
znów wyrwało mi !ię zupełnie 

niepotrzebnie. 

- Że na niczym się nie zna-
ją, nie mają kwalifikacji. nie • 
nie potrafią, kradną wszystko, 
co tylko mogą i robotnika gnę­
bią. Rządzić nie potrafią. Jak 
człowiek słucha, co oni wyga­
dują, to śmiać się chce. 

- Chyba pan · pne!adza, nie 
wszyscy są tac~·. 

- Pan nie ma kierownika 
u 11iebie w zakładz.ie? - :zaata­
kował mnie ostro. 

- No - powiedziałem z lek­
kim wahaniem - mam. Każ­
dy ma, ale !eby tak zaraz ..• 

- To sam pan wie najle­
piej, jacy oni są! 

- Nie uogólniałbym jednak...­
próbowałem bronić kierownt„ 
ctwo swojej redakcji. 

- Co pan tam mówisz -
mętczyzna w słusznym wieku 
machnął lękaeważąco ręką. -­
Wet pan takiego kie:..·ownika 
masarni u nas. Ile on może 
mieć miesięcznie? No, niech ma 
te piętnaście. Nawet niech ma 
dwadzieścia. Czy myśli pan 
z• z tego można tak!l willę po: 
stawić? Musi kraść! · 

- Ale moie ma też i 101-
podarstwo? - próbowałem u­
sprawiedliwiać nie znanego mj 
bliżej kierownika masarni. 

- Ma. Ale eo :z tego? Kie­
rownik GS też ma i też sht 
buduje, Oni wszyscy tacy sa­
mi, A w kółku to inacl#!j? 

- N o - odetchnąłem z ulg4, 
~e to chodzi tylko o kierowni­
ctwo w nie znanej mi wsi -
wie pan, nie wszędzie iest tak. 
Wiele si~ teraz zmienia." 

- Mote u was w mileście, 
ale też nie wierzę. Wszyscy 
kierownicy je.dnacy. Tak jak i 
te baby. Panie, jak panu m6-
w~ę. że my nic nie osiągniemy 
przez te baby i tych choler­
nych kierowników, złodziei 
nieuków. A jak jeszcze oaba' 
jest kierownikiem, to już ko­
niec świata! 

- Przepraszam! Ale mój au­
tobus p djeżdża na sta110wisko. 
Do widzenia! 

Z okna autobusu widziałem 
jak mężczyzna w słusznym 
wieku i w stanie wskazujacym 
z zapałem perorował coś chu­
dem~ blondynowi, który przed 
chwilą przysiadł się na 1awecz­
ce. Pewnie o babach i kierow­
nikach, że to cale nieszczęście 
przez nich. Ciekawym Uu lu­
dzi wysluchało jego poglad6w 
tego dnia? · 

WITOLD 
BOROWY •• 
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. Stęborek zdobył to zezwolenie ł zgodę na wstępn- lokaliza­
CJę tartaku, gdyż przed miesiącem sprzedał naczelnikowi kilka 
starych modrzewi na boazerię do nowego domu. 

Wolno i z namaszczeniem przeczytał Łukta wręczony mu przez 
Stęborka dokument, Potem - szybciej I bez żadne10 namaszcze­
.nia, jak prawdziwy człowiek interesu - uczynił to Kożuunik. 

- V! porządku - oświadczył składając papier na czworo ł 
cbowaJą~ go do kles~eni. - Może . pan, panie Łukta, kupować 
cement i deski na wiatę. Ja zaś dowiem się, gdzie kupić 1Zyny 
l , wó;i:ek· do podwożenia drewna pod trak. Proponuję podpisać 
naszą umowę. 

- Mam tet już ustną zgodę na podłączenie traku do trans­
formatora, który jest kolo starej żwirowni - dopowiedział 
Stęborek. 

Podpisali szybko umowę i każdy schował do kieszeni jeden 1 

trzech egzemplarzy. Wtedy Łukta wyjął z kieszeni butelkę wód­
ki i rozkazu3ąco spojrzał na Malwinę, aby podała kieliszki l 
zakąskę. 

- Wiecie przeciet, że nie piję - oświadczył Stęborek - Mu­
szę zresztą zaraz jechać po chleb i inne pro-dukty do sklepu 
Innym razem wypijemy. 

Nie chciał, żeby Łukta zbyt długo siedział w je'o domu. Iry­
towa~ go wyraz twarzy Malwiny - owo przerażenie, połączone 
1 poządllwą ciekawością. 
Kożusmik wzruszył ramionami i wstał od stołu. 
- Pójdziemy do pana, panie Łukta i tam sobie Wł'pijemy -

zaproponował. - Mamy przecież do omówienia sporo spraw. 
Pod trak trzeba zrobić mocny cementowy fundament, postawić 
wiatę.„ I 

Na Kożusmika Malwina nie patrzyła z takim wyrazem twa­
rzy jak na brudnego kudłatego Łuktę. Kożusznik miał gładko 
wygolone policzki, był szczupły I wąski w ramionach, jego twarz 
była tak banalna, że chyba nie do zapamiętania. Kożusznika 
Malwina jak gdyby w ogóle nie widziała. 
Opuścili leśniczówkę i zaraz odjechali do wsi odrapanym fia­

tem. A ~tęborek zdjął z wieszaka kask, uruchomił harleya I 
post~now1ł uczynić to, co do tej pory zaniedbał, pochłonięty my­
ślarm o czekających na niego w domu gościach. Jadąc teraz 
polną drogą do sklepu w osadzie leśnej - zapewne pod wpły­
wem swej niedawnej rozmowy z nadleśniczym - doznał czegoś 
w rodzaju wyrzut6w sumienia, że jest dopiero południe, a on 
znajduje się daleko od lasu. Ale przeciei kiedy w sklepie zja­
wia_ł ~ię pófniej, zazwyczaj brakowało świeżego chleba. Czy 
Malwina naprawdę nie mogła wsadzić kiedyś dziecka do wóz-
ka I Eomaszerować półtora kilometra do sklepu? ' 

Obtizał językiem ' wargi i nagle poczuł w ustach co~ słodkie­
-go, jak gdyby spadła mu na wargi -kropla miodu. Skąd się 
wzięła ta słodycz? Co spowodowało, że odnalazł na wargach ów 
słodki smak? 
Wjechał na szosę . I raptem zamia.st do sklepu w osadzie skrę­

cił w prawo, w stronę lasu. Pięć kilometrów miał do miejsca 
od którego zaczynało się jego leśnictwo o nazwie Nieżywe. Sil~ 
nik harleya głośno łomotał. na twarzy, nosie i wargach czuł 
Stęborek krople deszczu, lecz gdy końcem języka <fotykał tych 
kropel robiło mu się w ustach dziwnie słodko. Dodał gazu 11 
popędził po mokrym asfalcie, bo chciał, aby tych kropel desz­
czu na jego wargach było coraz więcej i coraz większą czuł w 
sobie słodycz. Zakupy jeszcze zdąży zrobić, najpierw jednak po­
jedzie tam, gdzie był dziś z Masłochą, na ową uprawę ze schną­
cymi sadzonkami. Dwukrotnie spoliczkował go tam Masłocha, a 
teraz oto on, Stęborek, w tym samym miejscu wykrzyczy swoją 
radość. Jeśli prawdą jest, że las kocha złych ludzi, to pokocha 
Stęborka I odtąd będzie się zie1enił nawet patyk, który Stębo­
rek wetknie w ziemię. Nie chodziło mu przecież o taden tam 
tartak, o dziesięć procent ,zysku z pracy traka. Nie wiedział o 
tym nikt, ani Kożusznik, ani Łukta, ani nawet jego tona Malwi­
na, że gdy przybył do niego Kożusznik z propozycją założenia 
tartacmej spółki olśniła Stęborka piękna myśl. Postawią trak 
w starej żwirowni tuż obok domu i sadu Horsta Soboty. Odtąd 
dzień I noc stary .horst będzie musiał słuchać jak jęczy I zgrzy­
ta elektryczny trak. zobaczy jak wiatr roznosi po sadzie pył żół­
tych trocin. Pod domem Horsta Soboty zawracać zacmą ciągni­
ki z drewnem, rozpanoszą się przekleństwa kierowców rozrzu­
cających wszędzie butelki po wódce. A wówczas Horst Sobota 
umrze ze zgryzoty albo sprzed!! dom nadlrinictwu, dla Stębor­
ka . - jak to obiec~ł Masłocha~ Pot~m zał Stęborek, który tet 
nien:iwidził hałasu i zgrzytu traka - (zawsze tle się czuł, &dy 
musiał w jakich sprawach jechać do państwowego tartaku w 
Bartach) podrzuci pod trak trochę drewna skradzionego w jego 
leśnictwie I naśle strażników leśnych na Kożusznika i t.uktę 
A jeszcze wcześniej - pod byle pretekstem wycofa się ze spół· 
kl, aby spokojnie patrzyć jak władze opieczętowują tartak, a po. 
tern zmuszą Kożusznika i l,.uktę do jego likwidacji. On zaś I 
Malwina zamieszkają w domu z gankiem, otoczeni ciszą i spo­
kojem, coraz szczęśliwsi, szczęśliwsi, szczęśliwsi... 
Zatrzymał motocykl przy uptawle I wygasił silnik. Natych­

miast otoczyła go cisza, usłyszał szmer deszczu na gałęziach po­
bliskiego starodrzewu, na rachitycznych sosenkach z trudem 
rosnących na uprawie. Wciąż czuł na wargach słodki smak mio­
du, _wdychał powietrze przesycone zapachem igliwia i mokrej 
od. deszczu leśnej trawy. Otworzył szeroko usta i bezgłośnie 
krzyczał: „Jestem zły. Naprawdę zły. Nigdy jeszcze nie widzia-
no tutaj tak złego człowieka". · 

A potem chciał krzyczeć głośno, aby naprawdc usłyszał co 
' cały las, pokochał jak swego t dał siłę sadzonkom na upra­
wie. Ale nie uczynił tego, poniewat raptem, mimo pokrytych 
rosą motocyklowych okularów, zobaczył na łcletce działowej 
między uprawą a starodrzewem ·- jakiegoś człowieka na ko-

' niu. Sierść klaczy lśniła od deszczu, ów jetdziec miał na sobie 
zieloną pelerynę, taką samą jak nadleśniczy, a na głowie riosił 
lekko przekrzywioną furażerkę. 

Jefdzlec zbliżył się do Stęborka 1 tut przed nim zatrzymał 
swoją klacz. Uśmiechnął się ni to przymilnie, ni to sżyderczo, 
a w tym uśmiechu lśniły jego równe białe zęby. 

- Kim pan jest? I co pan robi w moim leśnictwie? - upy• 
ta~ ostro Stęborek, choć nie miał !prawa do takiego pytania. 
Każdy miał prawo jefdzić . konno leśnymi ścieżkami. Ale poczuł 
złość, bo wydawało mu się, że tamten usłyszał jego bezgłośny 

- krzyk, choć to było niemożliwe. · 
1 A- Jestem strażnikiem łowieckim. Nie słyszał pan o mnie? 
1 • - A · t~. słyszałem - skinął głową Stęborek, gdy! rzeczy-
' wiście wiedział od Kuleszy 1 innych, te nadleśnictwo otrzymało 
_ •trafnika łowieckiego. 

- Poznałem ji,iż prawie wszystkich leśniczych, ale pana jakoł · 
nigdy nie mogłem spotkać w lesie - rzekł tamten. 
Poirytowały te słowa Stęborka, gdy:t przypominały mu chi• 

siejsze złośliwości Masłochy. 
- Las jest duży - odparł. - Nie bywam teł na pljailstwacli 

u leśniczego Kuleszy. 
Bo 1 · to wiedział Stęborek od ludzi, te gdy gwałcono Wero­

nikę, był tam nie tylko Tarchoński, Wzdręga I Budrys, ale 
takie strażnik łowiecki. ·· 
Uśmiech zniknął :z ust tamtego człowieka. Jeto twarz stała 

się nieruchomą mask Niebieskie oczy raptem pociemniały, mo­
że dlatego, że odwrócił wzrok od Stęborka I popatrzrł w mro­
czną głębię starodrzewu. 

- Nie mieszkam już u leśniczego Kuleszy - cicho, niemal 
szeptem wyjaśnił, jak gdyby to miało cokolwiek wyjaśniać. 

A potem znowu popatrzył na Stęborka, ale tamten nie wiado­
mo dlaczego nerwowo oblizał wargi. I{u swemu zdziwieniu 
stwierdził. że nie czu je już smaku miodu. 

- Jestem Stęborek I mieszkam· w dawnej leśniczówce Izaja­
sza Rzepy. Katdy panu wskaże drogę. Proszę mnie kiedyś od­
wiedzić - zaczął e;rzecznie, aby choć w c~ścl załagodzić swoją 
złośliwość I pozbyć się niezrozumiałego lęku, który budził w ' 
nim ten <'złowlek. 

- Nazywam się Józef Maryn. I mieszkam w demu Horsta 
Soboty. 

Te słowa dos:z.ły do Stęborka jak gdyby z oddali. Be rzeczy­
wiście ów człowiek klepnął lekko po karku kpnia l już zdążył 
miną~ leśniczego. 
Stęborek :zacisnął wargi. Zamiast smaku miodu czuł w ustach 

!Ucho~ć. a nawet coś gorzkiego. Pomyślał nie wiadomo czemu, 
że spotkanie z tym człowiekiem nie jest dobrym znakiem. Być 
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może ~as nie ~r~yjął jego ofiary. Dlatego jak modlitwę lub 
zaklęcie odczymaJące urok, zaczął powtarzać: Jestem szczę~llwy 
szczęśliwy, szczęśliwy". . ' ' 

Nie pozbył się jednak złych przeczuć. Nie wiadomo dlaczego 
p:zypo~a~ sobie o tym, co mu nie tak dawno mówił nadleś.: 
mczy: widział w lesie ślady samotnego wilka. Po· osadach leś­
nych opowiadano, że pokąsał Karasia i Budrysa. Mało kto miał 
odwagę, aby nocą zastawiać wnyki i , potrzaski na :zwierzęta leś­
ne, choć tak naprawdę lękano się obecności strażnika łowieckie­
go, który krążył po lesie cicho jak wilk I był podobo równie 
sa1:11oti:y ~ak ów wilk. „Nie powiem Malwinie o wilku, gdyż bę­
dz1~ się Jeszcze . bardziej bała lasu" - postanowił Stęborek. -
„~ie chcę również, aby się u mnie pojawił ten strażnik łowiec­
ki.. Ma ładną twarz, ale zły uśmiech. Malwina też go się bę­
dzie bała". 

Rozdział siódmy 

. Horst . ~o bot~ dotrzy1:11ał . o?ie~nlcy i postarał . się o psa. Pew­
nego ~ma rolmk z sąsiedmeJ wioski dostarczył wozem zwierzaka 
zamkniętego w drewnianej klatce do wożenia świń na spęd. 
Sobota przygotował uprzednio miejsce dla psa - malutką za­
grodę z siB;tki, gdzie ongiś trzymał kaczki I kury. Ogrodzenie 
było wysokie~ ab.Y kur! ~e potrafiły przefrunąć, głęboko wko­
pane w zi~mię, ze~ hsy i kuny z lasu nie mogły zrobić nory 
1 dobrać się do ptactwa. Do wybiegu przylegał kurnik, z któ­
rego Sobota wyprzątnął stare ptasie łajno i rzucił wiązkę słomy 
na l~gowisko dla psa. Klatkę przystawiono wyjściem do drzwi 
kurnika, potem podniesiono drzwiczki. Pies wyskoczył najpierw 
do kurnika, a potem na wybieg, wówczas klatkę szybko cofnię­
to na podwórze i drzwi kurnika zostały zawarte. Pies z wybie­
gu wpadł z powrotem do kurnika, uderzył mocno łapami w 
drz~i. ale poni~waż nawet nie drgnęły - znowu wyskoczył na 
;vybieg, oparł się przednim! łapami o siatkę, odbił się od niej, 
Jeszcze raz znowu skoczył na siatkę i powtórnie się odbił Na­
stępi:ie obiegł dookoła zamknięcie i zrozumiawszy, że stąd nie 
będ~e się mó!1ił wydostać, przywarł do ziemi i w ponurym mil­
czeniu zacz~ł się wpatrywać w ludzi na podwórku. 

- PożałuJe pan swoich pieniędzy, panie Sobota - powiedział 
chłop, który przywiózł psa. - To wściekłe bydle. Musiałem je 
trzymać _na grubym łań>uchu, bo moja żona i dzieciaki bały się 
":'ychodnć na podwórko. Nawet ja podsuwałem mu miskę z żar­
ciem przy pomocy kija, gdyż kilka razy mnie ugryzł. Nic do­
brego z teg? z;vier zaka nie wyro§nie, a ja go nie wezmę z po­
wrotem i p1emędzy za niego nie oddam. Ma półtora ro:ltu. z 
d~brego .gniazda go wziąłem, nie wiem dlaczego prawdziwa be­
stia z meg? wyr~sła. Podobno jego matkę raz pokrył pies a 
: a:r. prawdziwy wilk. 1 ten wrodził się w wilka. W tej chwili 
Jest bardzo zły, bo tak, jak mi pan polecił od wczoraj nie 
dałem mu żarcia. ' 

- Takiego psa ch ciałem i za takiego zapłaciłem rzekł 
Horst, spoglądając na Maryna, który skinął głową, że pies mu 
się podoba. 

. Chłop odjechał natychmiast, zadowolony, że udało mu się zro­
~1ć dobry interes. Przed tygodniem prosił le§niczego Kondradta, 
zeby tego p~a za.strzelił ze swojej broni myśliwskiej, ale Kon­
dradt był za3ęty 1 sprawa się odwlokła. Teraz dostał za psa pie­
niądze. I to nawet sporo. 

- Pragnę za tego psa zapłacić - powiedział Maryn do Hor­
sta. 

. - O nie - stary pokręcił głową. - Kupiłem dtlką be;;tię, a 
me psa. Jeśli potrafisz go wytresować i zrobić z niego psa to 
mnie zostanie pies, a tobie przypadnie bestia. ' 

- Dobrze - zgodził się· Maryn. 
.Pies jak na owczarkowatego mieszań.ca był duży w kłębie 

miał chyba z · sześćdziesiąt centymetrów. Pokrywało' go gęste 
futro o telazistej barwie ł jasnym podszyciu. Oczy miał duże, 
ciemne - spoglądały nieruchomo na Maryna1 pozornie bez wię­
kszego zainteresowania. Podobały się Marynowl jego U$ZY, do~~ 
~ałe! ale wys.oko os.adzone i sterczące ostro. Głęboka klatka 
p1ers1owa, szyJa silnie umięśniona, łopatki ukognie ustawione i 
płasko przylegające do tułowia, uda szerokie 1 muskularne, stavz 

- --:-­, ~ : 

1kok~wy si.lny, łapy okrągławe, z palcami zwartymi i dobrze wy­
sklep1onym1, ogon puszysty, sięgający stawu skokowego. Tak to 
był ł~dny oka:z o dużej inteligencji, skoro nie zaszczekał 'anl 
razu 1 szybko przestał rzucać się bezradnie na siatkę albowieia 
o~ razu pojął, że .byłby ~o ":'ysiłek daremny. Wolał pr~ywarowa~, 
mem~l wcisnąć się w ziemię 1 jak napięta sprętyna w kaidej 
chwili po.z.o~tawać gotowym do skoku. Wystarczyło, te Sobota 
trochę bhzeJ podszedł do siatki, a usłyszeli z psleJ 1ardzlell 
charkot głęb~ki, podobny do podziemnego-grzmotu. 

- Zapommałem zapytać jak on się wabi &martwił •i• 
Horst. - Przecież chyba miał jakieś imię? 

Maryn ugmiechnął się po swojemu, to znaczy ułołył usta w 
grym~s uśmiechu, który naprawdę :ładnym uimf.echem nie był 
i oświadczył: 

. - To naprawdę tadne zmartwienie. Nie ma maCHnia jak co 
k~edyś .nazywano, skoro on zapewne nie umał ani 1wego Imie­
nia.. am swego właściciela. Powieds mi jak chcesz. teby si• na4 -
zywał? 

- Nie wiem. Naprawdę nie wiem - zakłopotał się stary. -
Po zagroda.eh i leśniczówkach jest wiele Reksów Burków 
Kruczków, Br~siów, Azorów. Nie chciałbym, żeby t~ się na! 
zywał nasz pie~. Może ty, Józwa, potrafisz coś wymyślić? 

- Ivo - rzucił Maryn. 
- Co takiego? 
- Ivo - powtórzył Maryn. , 
- Dlaczego chcesz go nazwać: IvoT 
- Miałem przyjaciela, który tak miał na lmi• 
- Nie żyje? • 
- ~i~ wiem. Myślę jednak, że nie miałby ml tego za złe, że 

jego 11ruę nadałem dtikiej bestii. 
- To był zły człowiek? 
- Tak, Horś.cie. Jeżeli. zdarzała się taka potrzeba, skakał do 

~ardla. Ale naJlepiej lubił rzucać się na piersi, obalać na ziemi• 
1 kazać ludziom warować. 

- Niech będzie „Ivo" - . zgodził •ię Sobota. - Krótkie Imię 
Dobre dla złego psa. Od kiedy rozpoczynasz tresurę? • 

- Już zacząłem - powiedział Maryn t usiadł na ławce przed 
domen:i tuż naprzeciw ogrodzenia, za którym warował pies. -
Za dzień, dwa a może. dopiero za kilka dni damy mu jeść. 

- Rozumiem -:- pokiwał głową Horst. - Byłem wiele razy 
~łodny. Na wojnie. Dziwne, że wiesz o tym co to głód choci.U 
Jesteś młody I nie wdjowałeł. ' ' 
So~otę naszły jakieś przykre wspomnienia. Bez słowa pozo­

sta":'1ł Maryna na podwórku I ruszył w sad po łagodnej pochy­
łości skarpy. Maryn zd znieruchomiał na ławce i spoglądał na 
psa, ~tóry też patnyl na niego. Jak długo tak się sobie przy­
glądah? Może godzinę albo półtorej. Aż do obiadu, gdy w ot­
war~ych drzwiach sieni stanęła Weronika. 
~1e powiedziała „dzień dobry", a Maryn udał, że jej nie zau­

w~zył. Przyglądał się psu a pies przyglądał się jemu. Weronika 
tez zac~ę~a ~poglądać. na ~sa, który podobn\e jak Maryn. jak 
gdyby JeJ me .zauwazył. Nie poruszył łbem, nie adwrócił ciem­
nych oczu od siedzącego na ławce mężczyzny. 

Zza chmur wyszło słońce I na podwórzu rozlała się o~omna 
p~ama blasku. Zrobiło się gorąco I na czole Maryna poka?ały 
się kr?pelkl potu: Pies chciał ziajeć, rozchylił pysk z białymi zę­
bami .1 wysunął Języ~. Ale gdy tylko pokazał języlc. Maryn uda­
~ał, ze c~ce wstać t. podejść do siatki. Wówczas pies chował 
Język, zwierał pysk 1 zaczynał charczeć, gotując ~ię do skoku 
I męcz:rł się w promieniach słońca, ktćre go oślepiało. · 

- N!e pozwolę na . to, aby pan bił tego psa - odezwała si~ 
Weronika. . 

Maryn wzruszył ramionami. 
- Dlaczego pani myśli, że będę go bił? 
- Bo pan ~ygląda na takiego. który lubi bić. Ludzi, zwierzę-

ta„ .wszyst~o Jedno kogo. Zresztą, w moim domu tez były psy. 
03c1ec biciem wymuszał na nich posłuszeństwo. Nie po:z.wolę 
panu bić zwierzęcia. 

- To mój pies - odrzekł Maryn, nie odwracając ku niej 
głowy .. - To mój pies i będę robił z nim co zechcę. 

- Nie pozwolę znęcać się nad nim - nieco ostrze] rzekła 
Weronika. 

- . Nie powiedziałem, że będę się znęcał. Ale bicia chyba nie 
da ~tę umknąć, proszę pani. Inaczej rzuci się komuś z na.c: d" 
gard~a f przegryzie krta11. Jeśli pani go żal, proszę wejść do 
kurnika. P?gotowie ratunkowe jedzie tutaj pćł ~odziny. Zresz­
tą, :o zalezy, czy on pani poszarpie tylko twarz. czy te~ także 
SZYJ.ę albo ręc~. T~k czy inaczei blizny pozostaną na całt> 7.ycie. 

.Nic J?ie powiedziała. Wydawało jej się, że rozumiP I non7iela 
nienawiść, która znieruchomiała w kosmatym zwierzeC'iu . leża­
cym ~a słońcu„ Ona także czuła w sobie nienawiśl' do wszyst­
kich 1 wszystkiego, a w tej chwili najbardziej do tego człowieka 
który siedział na ławce. ' 

:-- Postaram się bić go tak, żeby pani tego nie widziała - o~­
w~adc~ył Maryn. - Ale najpierw głodem spróbu"ie go nauczy~ 
miłości. Dlatego niech pani mu nie rzuc;1 ukradkiem tadnych 
kąsków. To nie złagodzi jego dzikości i nlenawiśc-1 Kasek ch~·v­
ci ~ z~żre._ potem jednak tak samo rzuci się do gardła. t-!ikt nie 
lu?1 htośc1, proszę pani. Nie można zdoby~ cz.v.ieiś milokl rzu­
caJąc kąsek przez siatkę. z bezpiecznej odlegloAci Niestetv kie­
dyś trzeba będzie wejść za tę siatkę i podać mu ml~ke. Ale 
wszystko w swoim czasie. I i batem w ręku. Nie wiem dlar?.ego 
tak Jest na świecie, . proszę pani. że !!ł6d i strach czyn!a wszy­
stkich posłusznymi. Ja jednak nie tm:"!dzałem tego świata. 
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